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ODDZIAŁ TRZECI. 


Siano i słoma uważane z względu hygieni- 
eznego. 


§ 56. Uwaga ogólna co do siana. 


Wprawdzie przedmiot ten więcéj może należy do za- 
kresu nauki rolniczćj, aniżeli do hygieny; ale, ponieważ 
dobre siano, to jest w właściwym czasie koszone, za pogo- 
dy zebrane i dobrze przechowane, w ogólności, nader wiele 
się przyczynia do zachowania zdrowia zwierząt gospodar- 
skich, przeto, przedmiot ten, i w hygienie będzie >v wła- 
ściwóm miejscu. Wszakże powszechnie wiadomo, iż do 
znacznych strat, jakie częstokroć gospodarze wiejscy, 
w zwierzętach domowych, przez pomor ponoszą, wiele się 
przyczynia zły zbiór, lub złe przechowanie siana. 

Wyznać wprawdzie należy, iż częsta podczas zbioru 
siana niepogoda niemały ma w tóm udział; lecz i to jest 
rzeczą pewną, że niestosowne i mało troskliwe o dobre 
siano staranie, do wspomnionych strat niemało się przy» 
czynia. Wielu bowiem moglibyśmy przytoczyć gospodarzy, 
którzy najmniejszćj w inwentarzach nie ponieśli straty» 
wtenczas, gdy u ich sąsiadów, cała gromada np. owiec wy- 
padła. Ale też pewno ci gospodarze wszystko czynili co 
czynić należało, aby zdrowe otrzymać siano; a jeżeli, mi- 
mo ich starania, skutkiem dźdżystój pory czasu nadpsute 
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zostało, potrafili przecież przez stosowne go poprawianie 
i stosowne skarmianie, zapobiedz zgubnym skutkom. 

Do złego zbioru siana wiele się przyczynia to bardzo 
mylne zdanie: że siano, które leży dni kilka na deszczu, 
jest miększe i smaczniejsze. W ogólności, jest to zdanie 
zupełnie fałszywe do szczególnych za$ przypadków może 
być stosowane. 

Siano dobre, nietylko nie poprawia się przez moknie- 
nię na deszczy; ale nawet już rosa, pieco mocna, tek da= 
lece mu szkodzi, iż gospodąnze, u dobroć onegoż troskli- 
wi, aby go nie wystawiać na rosę,. etis je przed wie- 
czorem w kupki. 

: Siano zaś ostre, grube, twarde i kwaśne, mięknie wpra- 
adi i w części utrącą kwas i ostre pierwiastki, gdy przez 
niejaki cząs zostaje wystawione na słotę i słońce; lecą 
w części utraca także pożywne substancye; a to tąk dalę- 
ce, iż w paszeniu, częstokroć, eo do pożywności, niemal 
słomie się równa; jak to przekonywają liczne porównawcze 
doświadczenia. í 

Zresztą, siano, o jakiem mówimy, można poprawić 
użyciem do suszenia go metody Klapmajera, bez odjęcią 
mu części pożywnych, Poniewąż metoda tą mało jest u 
nas znaną, a, ile nam wiadomo, nigdzie niepraktykowąna, 
pezeta opiszemy ją pokrótce w następnym paragrafie, 

Do dobroci, a mianowicie, pożywności siana, wiele się 
Przyczynia stąn traw, w jakim koszone zostały. W ogólno: 
ści, kosić je należy podczas kwitnienia większój ich liczby. 
gdyż nigdy w jednym czasie nie kwitną, Wczęśnićj są one 
wprawdzie miększe, delikatniejsze, lecz natomiast wodniste, 
a qagtępnie trudniejsze dą wysuszemią, i mało pożywne. 
Po okwitajeniu zag, są twardsze, więcój drzewiaste, a skute 
kięm tęgo, trudniejsze do trawienia i mnićj pożywne, 
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§ 37. Mało znany sposób suszenia siana, 


Metoda ta na tém polega: by znaczną ilość wilgoci, ja- 
ką zwykle trawa świeża, a tém bardzićj gruba, posiada, 
wprawić w fermentacyę, i takową, przez nagłą ewaporacyę 
z niego wydalić. Tym końcem, skoszone w ciągu dnia sia- 
no. znosi się przed wieczorem w kupy, 3 do 4 fur fornal- 
skich obejmujące; układa się najrównićj, mocno się utła- 
cza, by tém prędzćj się zagrzało i wilgoć zalermentowała. 
Jeżeli noc jest ciepła i cicha, wówczas massa ta po upływie 
kilku godzin poczyna się rozgrzewać i parować. Na drugi 
dzień rano, gdy już całą kupę pokrywa para, rozrzuca się 
siano i płytko rozpościera. 

Jeżeli dzień jest pogodny, ciepły, do tego ciepły wiatr, 
siano tak szybko schnie, iż je można przed wieczorem do 
składu zwozić. Sposób ten suszenia siana, tę jednak ma 
niedogodność, iż skoro do pewnego stopnia kupa się roz- 
grzeje, wypada ją niezwłocznie, bez względu na pogodę, 
rozrzucić; gdyż siano dłużćj w tym stanie ai ai łatwo- 
by gnić poczęło. 

O sianie, podług téj metody guszonem, p. b (str. 
280) tak się wyraża: 

„Siano brunatne, podług metody Klapmajera suszone, 
w krótszyin czasie od zielonego, czyli zwyczajnym sposo- 
bem suszonego, otrzymane być może. Jest ono smaczniej- 
sże, strawniejsze i pożywniejsze od ostatniego; i dlatego 
lepićj od niego zwierzętom służy. Zwierzęta niem tuczone, 
dają mięso tak delikatne i tłuste, jak te, które były tuczo- 
ne ziarnem lub burakami. Krowy dają przy tćj paszy 
wiele i bardzo dobrego mleka. Perkison mówi: iż kupując 
stogi siana, spostrzegł, iż miejscami siano w nich było zu- 
pełnie brunatne; a miejscami zielone jak zwyczajne. Uwa- 
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żając pierwsze za zepsute, już się chciał oddalić; gdy 
wtóm krowa zbliżywszy się do tego stogu, z największą 
chciwością zaczęła spożywać siano brunatne, pomijając zie- 
lone. To go skłoniło do kupna, oddzielenia zielonego od 
brunatnego, i dla doświadczenia, oddzielnie skarmiania; 18 
krów dostawało siano zielone, a tyleż, siano brunatne. 
Skutek był taki: że krowy które dostawały siano brunatne, 
dawały dziennie 54 kwart mleka więcćj, aniżeli karmione 
sianem zielonem. * 


§ 38. © przechowywaniu siana. 


Do składów nie należy prędzćj siana pakować, dopóki 
najzupełnićj nie wyschnie. Jeżeli zaś stać się to nie może 
z powodu nieprzyjaznćj pory czasu, dobrze jest przekładać 
je warstwami suchćj słomy, która będącą w nićm wilgoć 
przyciągnie, przytóm nabierze smaku i zapachu siana, a 
następnie tém sinaczniejszą bydłu się stanie. 

W pakowaniu zaś na to uważać potrzeba, by jak naj- 
równićj było składane i najjednostajnićj stłaczane; by naj- 
mniejszego próżnego nie było miejsca, ale raczéj aby cała 
ilość siana, że tak powiem, jednę stanowiła massę. Naj- 
suchsze bowiem siano, nie będąc stłoczone,przyciąga wilgoć 
z powietrza, potnieje, rozgrzewa się i pleśnią pokrywa. 

Siano najlepićj się przechowywa w brogach, daszkiem 
opatrzonych. Kształt ich być winien czworokątny lub też 
podłużny. Położenie od strony północno-zachodnićj ile po- 
dobna dobrze osłonione. Dawnićj robiono w środku tych 
brogów dymniki, lecz późnićj przekonano się, iż po ich 
brzegach siano mnićj więcćj się psuje. 

Nic zaś nieprzyzwoitszego, a nawet szkodliwszego, jak 
składanie siana na sufit obor lub owczarń, a mianowicie 
gdy tenże nie jest grubo gliną wylepiony; napawa się ono 
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bowiem w tym razie ulotami z gnoju się wywięzującemi, i 
nietylko staje się zwierzętom niesmacznóm, lecz nawet 
i szkodliwem. 


§ 89. Oznaki dobroci siana. 


Między sianem a sianem, pod względem pożywności i 
wpływu na zdrowie zwierząt, zachodzi różnica jak 1 do 
3— 4; to jest, jeden funt dobrego siana więcćj daje poży- 
wności jak 3 lub 4 złego. : 

Wprawdzie z koloru i przyjemnego zapachu, można 
niejako wnosić o dobroci siana; lecz często i te znaki mylą; 
np. jeżeli między złemi i niepożywnemi trawami znajduje 
się wiele aromatycznych, wtedy siano, przy małéj poży- 
wności, mieć będzie zapach mocny, przyjemny. 

To samo i co do koloru; siano w właściwym czasie, i 
za pogody zebrane, może mieć najwłaściwszy dobremu 
sianu kolor; a mimo to, mało być pożywne. 

Chcąc siano przyzwoicie ocenić, potrzeba koniecznie 
znać łąkę, z którćj pochodzi. Najniezawodniejszą jednak 
oznaką dobroci siana, jest chęć z jaką niezupełnie głodne 
zwierzęta je spożywają; a mianowicie, jeżeli mało niedo- 
jadku zostawiają; a przytem krowy dają wiele i dobrego © 
mleka; woły są silne, sierć mają gładką i połyskowną; a 
owce są jędrne, wesołe i śmiałe. 


$40 Oznaki siana zepsutego i przyczyny zepsucia. 


Siano ulega zepsuciu: 1) przed koszeniem, 2) podczas 
zbioru, 8) w czasie przechowywania. 

Co do lgo. W tym peryodzie powódź tylko może ze- 
psuć siano, przez zaszlamienie trawy; jednakowoż ma to 
tylko wtenczas miejsce, gdy powódź nastąpi wkrótce przed 
koszeniem trawy, i pokrywa łąkę szlamem. Wcześnićj zaś 
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nastąpiona, i niechby wiele szlamu zostawiła na trawie, 
nietylko nie to nie szkodzi, lecz nadto przyczynia się do 
większego zbioru; albowiem, szlam opłókniony późnićj na- 
stąpionemi deszczami, zamienia się na pokarm roślin iży- 
zność łąki zwiększa. 

Siano zaszlamione łatwo można poznać; jest bowiem 
mnićj więcćj pyłem pokryte, suche, kruche, drzewiaste, 
zapach ma przykry, stęchły, przytóm mnićj więcćj pleśnią 
pokryte. Za najmniejszem poruszeniem wydobywa się tu- 
man pyłu. Jeżeli woda długo na nim stała, wtenczas na- 

„stąpił i rozkład chemiczny w jego składowych częściach. 
Że podobne siano jest niemał trucizną dla zwierząt; a tóm 
prędszą i dzielniejszą im są z natury, lub ze złego utrzy- 
my wania słabowite, do różnych chorób usposobione, rozu- 
mie się samo z siebie. 

Co do 2go. Utrafienie przyzwoitćj chwili do koszenia 
trawy, pod względem jćj dojrzałości, ma wielki wpływ na 
jakość siana; jest zaś nadzwyczajnie trudne z téj przyczy- 
ny, że zwykle łąka pokrywa się nader różnorodnemi rośli- 
nami: co do ich wzrostu, siły wegetacyjnćj i czasu dojrze- 
wania. Zanim bowiem jedne dojdą do połowy, drugie już 
dojrzewają , a są i takie, które zupełnie dojrzały. Każda 
roślina tylko w pewnym stopniu wykształcenia stanowi do- 
bre siano. Im młodsza, tém więcćj zawiera wodnistości 
w porównaniu do substancyj, rzeczywiście pożywnych; 
skoro zaś zbliża się do dojrzałości, owe pożywne substan- 
cye, zamieniają się w części na zmocnienie lodyżki, w czę- 
ści na ziarno, którego bardzo tylko mała ilość, wraz z sia- 
nem idzie do żołądka zwierząt, ale raczćj podczas suszenia 
i znoszenia, lub tóż w czasie brania siana ze składu na 
karm, okrusza się i ginie. Zatóm, wtenczas łąki kosić na- 
leży, gdy większa me dobrych traw, zbliża się do kwi- 
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tnienia. Siano przestałe, jest bezwonne, kruche, kolor ma 
blady, i jest mało pożywne. 


Pogorsza się siano, a nawet mnićj więcćj utraca swą 
pożywność, gdy po zupełnem już wysuszeniu, pozostaje 
czas niejaki wystawione naprzemian na deszcz i mocne 
działanie promieni słonecznych; utraca wtedy właściwy mu 
zapach, kolor, smak; jest kruche i tak zdało pożywne, jak 
siano z trawy przestałćj. 


Co do 8go. Siano, złożone w miejscu wilgotnóm, lub 
też skutkiem naeiekania. przez dach zwilżone, wkrótce ro- 
zgrzewa się, [ermentuje i pleśnią pokrywa; czyli tworzą się 
na powierzchni jego grzybki, koloru brunatnego lub czar- 
niawego, które nadają sianu zapach przykry i smak ostry, 
przytem czynią je wilgotnem. Skoro zaś uschną (grzybki). 
zamieniają się w pył ostry, gryzący, który przy porusze- 
niu siana, rozpościera się w powietrzu, razi oczy; a wciskając 
się*z powietrzem do płuc zwierząt, mocno ten najważniej- 
szy organ naraża. Nakoniec, siano, ina własność przycią- 
gania, czyli napawania się obcemi ciałami, będąc przez 
czas niejaki z niemi w styczności; np. wilgocią, wydechem 
zwierząt, różnemi gazami powstającemi z zgnicia ciał or- 
ganicznych oraz z gnoju; przez co gorsza i szkodliwsza po- 
wstaje w nim zmiana, aniżeli przy prostem zwilżeniu wodą, 
a następnie jeszcze bardzićj szkodzi zdrowiu zwierząt. Ten 
rodzaj zepsucia się jego, zwykle ma miejsce, gdy jest zło- 
żone na pułap w oborach lub owczarniach nie wylepiony, 
ale raczćj złożony z żerdzi rzadko położonych, i nieco sło- 
mą potrząśnionych. 


Hygiena. | 21 
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§ 41l. Wpływ zepsutego siana na zdrowie zwierząt 
i środki zmniejszenia jego szkodliwości, 

Siano tym lub owym sposobem zepsute, nie już tylko 
utraca części pożywne, lecz nadto prędzéj lub późnićj zrzą- 
dza następujące przypadłości: choroby gastryczne, żółta- 
czkę, wartogłów, peryodyczne zapalenie oczu i peryodyczne 
wyrzuty na skórze, choroby wątroby i t. p. 

Najszkodliwszem zaś jest siano wtenczas gdy wszystkie 
trzy wyżćj wymienione sposoby zepsucia się onegoż, mnićj 
więcćj się połączą. Takie siano, niechby czas krótki, zwie- 
rzęta zmuszone głodem (bo niegłodne wcale go nie jedzą) 
pożywały, zapadają prócz wyżej wymienionych chorób, 
na zapaleńie trzewtów, śmiertelne kolki, febry zgniłe, za- 
palenie śledziony i t. p. | 

W małym stopniu zepsute śiano, tylko wtenczas w skar- 
mianiu mnićj staje się szkodliwem, gdy przed zadaniem, 
należycie óczyści się z pyłu, przez mocne potrząsanie; gdy 
się zlewą wodą gorącą mocno osoloną; gdy się daje w ma- 
łćj na raz ilości obok dobrego pokarmu; nigdy naczczo, i 
tylko wyrosłym i silnym zwierzętom. W ogólności zaś, je- 
żeli tylko podobna, lepićj wcale go nie skarmiać; bo i po- 
wyższym sposobem dawane, stać się może szkodliwem, a 
mianowicie jeżeli zwierzęta do jakiejkolwiek choroby są 
cośkolwiek usposobione. 


$ 42. Uwaga ogólna co do słomy ze względu 
hygienicznego. 

Stopień dojrzałości zboża podczas żniwa, największy 
wywiera wpływ na jakość pod względem areny i i 
na pożywność słomy. 

W ogólności żniwa wtenczas się rozpoczynają gdy ziar- 
no PRR jest dojrzałe, a słoma sucha, a to w celu otrzy- 
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mania dobrego ziarna. Wszakże postępowanie to jest zu- 
pełnie mylne; bo najprzód ziarno zupełnie na pniu dojrza- 
łe mnićj jest źdatne do użycia zwyczajnego (prócz do sie- 
wu), jak to co się zbiera w stanie niezupełnój dojrzałości; 
powtóre, słoma na pniu dojrzała, bardzo wiele utraca na 
swćj pożywności. Potwierdzają to liczne porównawcze do- 
świadczenia w Anglii, we Francyi, w Niemczech czynione. 
Nadto, prócz lepszćj jakości ziarna, większćj pożywności 
słomy, jest tu jeszcze i ta korzyść: że żniwo można wcze- 
śniej rozpocząć, a następnie wcześnićj ukończyć i taniej niż 
zwyczajnie; to jest: za pomocą stosownych machin (żniwia- 
rek), które zbyt ostro i silnie na zboże zupełnie dojrzałe 
działając, tak wiele wykruszają ziarna, że ta- okoliczność 
po największćj części, wstrzysnuje ich upowszechnienie: 


$ 43. Rodzaje i natura słomy. 


Jak wiadomo, tyle mamy rodzajów słomy, ile rodzajów 
ziarn uprawiamy; mówić tu będziemy jedynie o ogólniej 
uprawianych. | 

Gatunki słomy więcćj się różnią między sobą od ga- 
tunków traw,. na siano zwykle używanych; pochodzi to 
ztąd, iż kiedy ostatnie po największćj części, posiadają 
w przeważnćj ilości, jedynie substancye, przed dojrzeniem 
nasienia wszystkim roślinom właściwe; pierwsze, będąc 
zbierane w stanie zupełnego dojrzenia ziarna i źdźbłów, 
różnią się w składowych częściach, podług rodzaju zboża, 
z którego pochodzą; a w szczególności, podług rodzaju 
gruntu, pory czasu, oraz zebrania w większym lub mniej- 
szym stopniu dojrzałości. 


Słoma dobra na paszę, winna być cienka, giętka, ko- 
loru jasno-żółtego, i posiadać wiele listków; przytem bez- 
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wonna, smaku słodkawego; im zaś więcćj mieści się w nić 
roślin pastewnych, tem też jest pożywniejszą. 


$ 44. Pożywność różnych gatunków słomy. 


Słoma pszenna. Podług Sprengla zawiera 7 proc. sub. 
stancyj pożywnych. Jednakowoż, ilość ta zmienia się po- 
dług odmiany tego zboża, gruntu, pory czasu i t. d. W o- 
gólnośc: słoma pszenicy białćj, ma być pożywniejszą od 
słomy czerwonćj. Ta słoma służy więcćj koniom niźli by- 
dłu rogatemu. 

Słoma żytna. Zawiera 3 proc. substancyj pożywnych 
w wodzie rozpuszczalnych. Jest więc nader mało poży- 
wną; przytem trudną do trawienia. Służy wiecćj zwierzę- 
tom przeżuwającym niźli koniom. W ogólności, mianowi- 
cie długa, najzdatniejszą jest na dachy. 

Słoma jęczmenna. Zawiera 12 proc. substancyj po- 
żywnych. Posiadając pewien pierwiastek gorzkawy, zdro- 
wsza jest od innych gatunków słomy; że zaś jest nieco 
twardą i trudną do trawienia, przeto wypada ją skarmiać 
porzniętą na drobną sieczkę i sparzoną wodą, lub przez 
sainowolną fermentacyę zmiękczoną. - 

Słoma owsiana. Zebrana przed zupełnem na pniu doj- 
rzeniem ziarna, gdy jeszcze w części listki ma zielone, za- 
wiera około 21 proc. substancyj pożywnych. Podobnie 
jak słoma jęczmienna, zawiera pewien pierwiastek gorzki, - 
i dlatego, mleko od krów, po większćj części temi dwoma 
gatunkami słomy pasionych, ma smak nieco gorzkawy; 
który nawet pozostaje w inaśle z takiego mleka otrzyma- 
nem. Uważają że zwierzęta długi czas słomą owsianą pa- 
sione, dostają wyrzutu na skórze, połączonego z opada- 
niem włosów. 

Słoma z prosa, zawiera 42 proc.substancyj pożywnych, 
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jest więc najpożywniejszą ze Wszystkich gatunków słomy. 
Substancye te, składają się z małćj ilości białka roślinnego, 
z wielkićj ilości gummy, kleju, cukru, pewnego kwasu i 
pierwiastku gorzkiego. Słoma ta szczegójnićj pomnaża 
mleko krów i daje mu smak przyjemny, słodkawo-aroma- 

tyczny. 
'  Stomaz soczewicy, zawiera 28 proc. substancyj poży- 
wnych. Mieści ona w sobie, prócz innych substancyj wiele „ 
soli kuchennćj; ztąd nietylko zwierzęta domowe chętnie ją 
spożywają; śle nadto, jest im nader zdrowa, ułatwiając 
dobre wytrawienie innych pokarmów. 

Słoma wyczana, zawiera 26 proc. substancyj poży- 
wnych. Służy szczególnićj koniom i skopom. 

Słoma grochowa, przegyższa w pożywności słomę 
prośnianą, albowiem zawiera 47 proc. substancyi poży- 
wnych. Im zaś gatunek grochu jest drobniejszy w ziarnie, 
gęścićj siany i wcześnićj zebrany, tem też miła, jest le- 
pz: 

Słoma tatarczana. Mało jest pożywną, gdy pomię- 
dzy substańcyami rozpuszczalnemi , wiele się znajduje ta- 
kich, które na pokarm nie służą. | 


$ 45. Przypadki w jakich słoma staje się niezdatną 
na paszę. 

Słoina pctrójnym sposobem stać się może niezdatną na 
paszę, a naw :t bardzo zdrowiu szkodliwą: 

1. Gdy na pniu zostanie dotknięta chorobą. 

2. Gdy podczas zbioru zboża długi czas na deszczu leży. 

3. Gdy idzie do składu niezupełnie sucha. 

Co do łgo.  Zwyczajniejsze choroby którym słoma na 
pniu ulega, są: s 

Rdza, murzänka, śnieć. Słoma fakiemi chorobami do- 
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tknięta, mocno draźni wnętrzności; zrządza kolkt, febry 
adynamtczne, a nawet zapalenie śledziony. 

Co do 2go. Gdy zboże długo leży na garściach z po- 
wodu dżdżystćj pory, nie już tylko przez wymoczenie u- 
traca słoma tę małą ilość części odżywnych jaką posiada, 
ale nadto powstaje w nićj fermentacya zgniłą; przez co 
staje się mnićj więcćj niezdatną na pokarm dla zwierząt . 
domowych; w wyższym zaś stopniu nadpsuta, już tylko na 
podściół służyć może. 

Co do 3go. Podobne poprzedniemu co do wewnętrzne- 
go stanu i skutków na zdrowie zwierząt, jest zepsucie się 
słomy w gumnach, gdy zboże zostało zebrane w stanie 
mnićj więcój wilgotnym; lub przypadkowo słoma na skła- 
dach w skutek zwilżenia, nadpsuła się. 


$ 46. Własności hygieniczne słomy. 


Własności hygieniczne słomy, są poniekąd zupełnie in- 
nego rodzaju, jak innych roślin pastewnych. Zwierzęta, do 
dobrego wytrawienia pokarmów, potrzebują fizycznego 
- wypełnienia żołądka; czyli że użyję tego wyrazu, pewnego 
rodzaju balastu. 

Owoż ten balast stanowi słoma. Albowiem, zawiera 
ona tak mało substancyj odżywnych, iż dla żadnego ga- 
tunku zwierząt domowych, za jedyny pokarm służyć nie 
może. Wprawdzie są gospodarstwa, w których słoma sta- 
nowi w zimowćj porze główny pokarm owiec i bydła ro- 
gatego; lecz najprzód stanu fizycznego tych biednych zwie- 
rząt, ani też dochodu jaki w tym razie przynoszą, nikt pe- 
wnie nie pozazdrości; a powtóre, uważając rzecz bliżćj, 
przekonamy się: iż w słomie mieści się wiele traw, lub też 
naumyślnie źle jest omłacana. Sama zaś słoma, zawiera 
tak mało części pożywnych, iż nie jest w stanie udzielić 
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zwierzęciu tyle pokarmu, ile go potrzebuje do utrzyma 
nia życia. | 

Jednakowoż, jest ona niezbędnie potrzebną do żywie- 
nia zwierząt domowych, albowiem powtarzam, do dobrego 
wytrawienia pokarmów, potrzeba pewnego stopnia wypeł- 
nienia żołądka; owóż tu też jest jéj główny cel. 

Powiększa się pożywność słomy gdy porzniętą na dro- 
bną sieczkę, spaszamy wrzącą wodą słoną; w tym razie 
rozpuszcza się w nićj pewna część substąncyi włóknistćj i 
na pokarm przeistacza; która w przeciwnym razie, odcho- 
dzi kanałem odchodowym bez doznania najmniejszćj zmia- 
ny chemicznćj, prócz pewnego stopnia przegnicia. 


ODDZIAŁ TRZEGI. 


Własności hygieniczne różnych odpadków 
fabrycznych. 


§ 47. Uwaga ogólna. 

Substancyami o których w tym rozdziale mówić bę- 
dziemy, są: 

1. Pozostałości w fabrykach krochmalu. 2. Słodziny 
w browarach. 3. Wytłoczyny burakowe w cukrowntiach. 
4. Bracha w gorzelniach. 5. Makuchy w olearniach. 

Wszystkie te substancye nader się różnią co do poży- 
wności, konsystencyii wpływu na zdrowie zwierząt, Jedne' 
zbyt osłabiają i rozwalniają organa trawienia; drugie są za 
nadto gorące; te zamało, tamte zbyt wiele w danćj ilości 
części odżywnych posiadają; nakoniec jedne są zbyt wo- 
dniste, i prędkiemu zepsuciu przez fermentacyą ulegające 
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ki 


(bracha odpadki krochmalowe, słodziny nie prasowane); 
drugie, mało posiadając wodnistości, długi czas dobrze się 
przechowują (wytłoczyny). Wszystkie zaś bez wyjątku, 
same przez się za jedyny pokarm służyć nie mogą. Stoso- 
wnie zaś użyte, znacznie powiększają massę pokarmu; a 
nadto niektóre znich czynią słomę strawniejszą, pożywniej- 
szą, smaczniejszą, zdrowszą (bracha, melas). 


$ 48. Pozostałóści w fabrykach krochmalu. 


Obecnie, krochmal wyrabia się niemal ogólnie z karto- 
fli. Pozostałości onych na paszę slużące, składają się z włó- 
kna kartofłanego i małćj ilości krochmalu, rozwiedzionego 
znaczną ilością wody, użytćj do wyługowania krochinalu 
z kartofli. W tym stanie dawane zwierzętom, ani im są 
zdrowe, ani pożywne, i nader szybko ulegają kwaśnćj fer- 
mentacyi. Dlatego w niektórych fabrykach, przez cedze- 
nie i prasowanie, otrzymują je w stanie stałym. W tym 
zaś stanie są zdrowe wszystkim domowym zwierzętom i 
mogą się dosyć długo dobrze przechowywać w dołach, po- 
dobnie jak wytłoczyny burakowe; a co do pożywności, ró- 
wnają się na wagę sianu. 


§ 49. Słodziny. 


Słodziny składają się: z krochmalu, z substancyi azo- 
towćj, pierwiastku cukrowego; z substąncyj gorzkich, po- 
mieszanych z otrębami i pewną ilością wody. Pokarm ten, 
lubo nieco wodnisty, jest przecież pożywny. Służy szcze- 
gólnićj krowom; wprawdzie nadzwyczajnie mleko pomna- 
ża, lecz nadaje mu smak obcy niebardzo przyjemny. Sło- 
dziny skarmiają się zwykle w stanie świeżym. W Anglii 
w wielkich browarach, przechowują oneż długi czas nale- 
życie utłoczone i szczelnie przykryte w kadkach 8 do 
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10 łokci głębokich i około 6 łokci w średnicy mających: 
Przechodzą tu one wkrótce w fermentacyę kwaśną; lecz 
bydło tak chętnie je w tym stanie spożywa jak świeże. 


$50. Wytłoczyny i wymoczki burakowe. 


Składają się z włókna, cukru, białka roślinnego, i pe- 
waćj ilości wody. Jestto pokarm wszystkim domowym 
zwierzętom, mianowicie przeżuwającym, nader zdrowy i 
pożywny, będąc dawany w umiarkowanćj ilości: w zbyte- 
cznćj zaś, jak w tym razie każdy pokarm, szkodzi. Przy 
tak wielkióm upowszechnieniu cukrowni burakowych, nie 
będzie od rzeczy, ważny ten surrogat paszy objaśnić nieco 
doświadczeni ami praktycznych gospodarzy. I tak, p. Lu- 
dwik naddzierżawca rządowćj ekonomii w Meklemburg= 
skiem, mowi: 

„Oddawna już sąsiedzi moi, uważając iż mój inwentarz 
w stosunku obszerności i jakości roli, nader liczny, w bar- 
dzo dobrym znajduje się stanie, wzywali mnie, bym spo- 
sób utrzymania go, do publicznćj podał wiadomości. Obe- 
cny, prawie ogólnie panujący niedostatek paszy, wkłada 
na mnie obowiązek uczynienia zadosyć tyle dla: mnie po- 
chlebnemu życzeniu i zwrócenia uwagi moich kolegów, na 
szczególniejszą wartość wytłoczyn burakowych, pod wzglę- 
dem żywienia bydła rogatego i owiec. 

. „Główny zimowy pokarm mego bydła rogatego io- 
wiec, stanowią wytłoczyny burakowe z mojćj fabryki cu- 
kru; albowiem, podług mego, obecnie już sześcio-letniego 
doświadczenia, jak najmoenićj się przekonałem, iż wątpli- 
wość, jaka jeszcze tu i owdzie panuje (i jaką ja sam da- 
wnićj miałem) o dobroci i pożywności tychże wytłoczyn, 
Jest największem uprzedzeniem. 

Hygiena. 22 
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„Bydło dostaje u mnie wytłoczyny burakowe wraz 
z sieczką lub też z plewarni, zwilżone wodą, szrótem nie- 
co zaprawioną. Na sztukę dziennie daję 25 do 28 funtów. 
Owce zaś dostają onęż bez wszelkiego dodatku, tak jak 
zpod prasy wychodzą, licząc 2 centnary na 100 sztuk. 

„Podług mnie, pożywność wytłoczyn przynajmniej ró- 
wna się pożywności surowych kartofli; albowiem, od czasu 
zaprowadzenia tego pokarmu, inoje bydło i owce, o wiele 
w lepszćj znajdują się tuszy niżeli były poprzednio, gdzie 
w znacznćj ilości dostawały kartofle surowe. 

„Być może, iż zły skutek jakiego dawnićj w niektó- 
rych gospodarstwach z skarmiania wytłoczyn burakowych 
doznawano, ztąd pochodził: że je dawano w zbyt wielkićj 
ilości, co rzeczywiście stać się może szkodliwem, z powo- 
-_ du zbyt wielkićj ich pożywności. Każdy bowiem prakty: 

czny gospodarz zna to dobrze: że pokarm zanadto poży- 
wny, równie się staje szkodliwym, jak niedosyć części 
odżywnych zawierający. Dawnićj, gdy jeszcze nie prze- 
chowywałem w dołach wytłoczyn, o których mowa, dawa- 
łem je w zbyt wielkićj ilości bydłu, aby uniknąć zepsucia 
się onych; i rzeczywiście się przekonałem, że w tym razie 
zły wywierają wpływ na zdrowie zwierząt: ale była tego 
przyczyna powtarzam: nie jakość, lecz ilość. Odkąd zaś 
przechowywaun je w dołach i w wyżćj oznaczonćj ilości je 
skarmiam, a obok tego daję dostateczną ilość słomy, moje 
bydło i owce w najlepszym są stanie. 

„Gdyby w mojćj bliskości znajdowała się cukrownia 
burakowa, chętniebym płacił za wytłoczyny raz jeszcze 
tyle jak zwykle za nie płacą. Przechowywane bowiem 
w dołach dobrze zamkniętych i należycie w nich utłuczo- 
ne, aż do połowy wiosny są dla bydła najwyborniejszym 
pokarmem. 
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„W ostatnich latach, w których znaczny miałem zbiór 
słomy i siana, ani ziarnka zboża nie skarmiłem bydłem i 
owcami, dla których zwykle moi poprzednicy tysiące sze- 
fli wydawali; a mimo to, mój inwentarz w niczem ich in- 
wentarzowi nie ustępuje. 

„„Dodać nakoniec wypada, iż jak każda nowość, tak i 
skarmianie wytłoczyn burakowych, znajduje wielkich prze- 
ciwników u czeladzi, do hodowania inwentarza używanych; 
a która częstokroć, daleka od przyjścia w pomoc usiłowa- 
niom właściciela, wszystko czyni, by je udaremnić; by da- 
wne postępowanie nad niedorzeczną, według ich zdania 
nowością, przewagę odniosło. Dlatego, jeżeli nie można 
przekonać jéj o rzeczywistćj nowego postępowania użyte- 
czności (do czego dobre słowo i mały datek często się wie- 
le przyczyniają), należy zachować najostrzejszą subor- 
dynacyę, i dobre wykonanie sozkazów, postrachem i karą 
wyrmusić.** ' 

- Nie ulega wątpliwości, iż wytłoczyny burakowe, przez 
dlugi czas dobrze się przechowują w dołach szczelnie zie- 
mia przykrytych. Lepićj jest przecież suszyć je na stoso- 
wnych browarnych suszarniach. W tym stanie, stanowią 
- one wyborny pokarm, przytem długi czas dobrze się kon- 
serwujący. 

Inaczej zaś rzecz się ma z temiż odpadkami w fabry- 
kach maceracyjnych. Dotąd uważano je niemal ogólnie, za 
szkodliwę zwierzętom, z powodu zbyt wielkićj wodnisto- 
ści. Przecież, podług doświadczeń Hr. Tomasza Potockie- 
go (opisanych w l poszycie 10go tomu Roczników gospod. 
kraj. w Warszawie wydawanych), nietylko nie mają one 
być szkodliwe; lecz poniekąd lekarstwem się stają. Dla no- 
wości i ważności przedmiotu, przytaczamy słowa Hr. Po- 
tockiego: 
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„„W systemacie maceracyjnym, była wątpliwość, czy 
wytłoczyny tę samę posiadają wartość co wytłoczyny bu- 
rakowe; a nawet z początku, baliśmy się je dla owiec prze- 
. znaczyć, i jedynie pomieszane z sieczką dawaliśmy bydłu; 
które je bardzo chciwie pożerało; przyczem krowy zna- 
cznie więcćj wydawały mleka, jak na suchćj paszy, a le- 
psze aniżeli po wywarach. Próby czynione z końmi nie 
okazały się korzystne, gdyż konie mnićj chętnie biorą się 
do tego pokarmu. 

„W zeszłćj jesieni miałem stado skopów bardzo za. 
moczonych (1); co przy wilgotaćj porze roku i nizkich mo- 
ich pastwiskach, nikogo dziwić nie będzie. Skóra blada, 
błony oczu żółtawe i prawie bez żyłek, zapowiadały wiel- 
ki upadek na przyszłą wiosnę. 

„W takiem położeniu, niewiele mając do stracenia, a 
pragnąc dokładnie poznać wartość i skutek wytłóczyn, 
zacząłem niemi silnie paść rzeczone skopy. Otóż, po dwóch 
tygodniach, jakby czarodziejską sztuką, kolor skóry się 
zmienił, żyłki na oczach poczerwieniały, a po miesiącu, 
skopy wróciły do stanu zdrowia jak najczerstwiejszego; 
upadek miałem niewielki bo tylko 31 sztuk na 340. Prze- 
konałem się więc, że wytłoczyny, nietylko że nie są nie- 
bezpieczne dla owiec, ale są dla zamoczonych leksrstwem; 
co przypisać należy wodzie wapiennćj do maceracyt uży- 
wanej. W tym roku już i maciorom tę samę strawę z zu- 
pełną pewnością dobrego skutku przeznaczam.** 

Melas. Melas rozpuszczony w wodzie gorącćj i użyty 
do parzenia sieczki, jest także wielce pożywny, tak dla 
owiec jako też koni i bydła; posiada nadto z powodu alka- 
liów w nim zawartych, własności leczące na wszelkie za- 
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moczenia, które tak są w naszym kraju, a zwłaszcza w o- 
kolicach sapowatych, powszechne. Kwarta melasu zastąpi 
dla konia 3 garnce owsa; zdaje się zatem, że korzystnićj, 
dla cukrowników, mianowicie gdy zboże drogie, przezna- 
czyć melas dla inwentarza, jak silić się ze stratą czasu, i 
opału na wydobycie z niego ostatków cukru krystali- 
cznego. 
$ 61. Bracha. 


Różne są zdania o wpływie brachy na zdrowie zwierząt 
domowych. Najgruntownićj opisuje tę rzecz p. Seer, król. 
prusk. aprobowany weterynarz lej ien i dlatego przy- 

,taczamy dosłownie jego zdanie: 

„Oddawna już panuje ten przesąd: że bracha wiele się 
przyczynia do zawiązania chofóby, zarazą płuc zwanej. 
I ja byłem dawniej tego zdania; lecz dostatecznie się teraz 
przekonałem o zupełnćj onegoż omylności. Wiele bowiem 
znam przykładów, gdzie bydło utrzymywane niemal samą 

- brachą i słomą, nietylko nie uległo wspomnionćj zarazie, 
lecz owszem bardzo było zdrowe. 

„W wielu miastach istnieją holendernie lub zakłady 
tuczenia bydła. Bydło to po większćj części żywi się bra- 
chą; a przecież, lubo krowy w tychże holeńderniach czasa- 
mi i po parę lat z obory nie wychodzą, nader rzadko zapa- 
dnie która sztuka na zarazę pluc; natomiast zaś, często 
objawia się tu zaraza racic i pyska; tudzież pewien rodzaj 
wyrzutu na nogach, do grudy końskićj podobny. 

„Druga, zdanie powyższe potwierdzająca okoliczność 
jest ta: że w Brandeburgu, nigdy nie grasuje zaraza płuc 
w:tych okolicach, gdzie się wiele znajduje gorzelń, a nastę- 
pnie bydło po największćj części brachą jest utrzymywane; 
lecz raczćj wtenczas dopiero na tę zarazę zapada, gdy ta- 
kowa przez obce bydło zostanie sprowadzoną. 
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„Wielu słynnych weterynarzy, jako: Wagenfeld, Knid- 
de, Via i t, d. uważają brachę za nieszkodliwą; a przynaj- 
mnićj za nieprzyczyniającą się do wywiązania zarazy płuc; 
atoli w oznaczeniu powodowych przyczyn, różnego są 
zdania. | 

„2 teim wszystkiem, jeżeli bracha stać się ma zdrowym 
dla zwierząt pokarmem, niezbędnie z wielką ostrożnością 
dawać ją należy. Wskażę tu niektóre główniejsze prawi- 
dła, jakie podług mćj długoletniej praktyki, zachować na- 
leży w skarimianiu brachy: 

1. Potrzeba dawać bydłu obok brachy, dostateczną 
ilość słomy i dobrego siana, a mianowicie koniczynnego; 
. jedno i drugie winno być jak najpogodnićj zebrane i do- 
brze przechowane. 

Jeżeli zaś zboże i siano niepogodnie było zebrane, lub 
na składzie się nadpsuło, potrzeba je należycie przewie- 
trzyć, wodą słoną skropić wysuszyć i przemłócić. W prze- 
ciwnyrm razie, to jest: dając bydłu obok brachy paszę su- 
chą nadpsutą, a szczególnićj stęchłą i pyłem pokrytą, naj- 
niezawodnićj ulegnie ono mnićj więcćj niebezpiecznym 
_ chorobom. 

2. Potrzeba bydłu ułatwić wyziewy skórne, przez czę- 
ste ich wycieranie słomą lub też grzebielcem. Niechby przez 
to nastąpił niejaki ubytek mleka; byłby on nało znaczą- 
cym w porównaniu do strat, jakim rzeczone ulotnienie wy- 
ziewów zapobiega. 

3. Często dawać bydłu jagody jałowcowe. 

Bracha, z powodu wielkićj wodhistości, zrządza rozwo|- 
nienie organ wewnętrznych; temu zaś zapobiegają jagody 
jałowcowe, Wprawdzie udzielają one mleku smaku nieco 
żywicznego; ale i to mniejsza w porównaniu korzyści, ze 
zdrowia bydła wynikających. Zresztą, chcąc tegoż smaku 
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uniknąć, można dawać bydłu w miejsce rzeczonych jagód, 
mąkę prażoną, do którćj dobrze byłoby dodać nieco mąki 
z kasztanów dzikich. 

4. Należy zachować w oborze największą czystość. 
Jest ona wprawdzie potrzebną wszędzie; lecz niezbędnym 
warunkiem zdrowia bydła, brachą karmionego. 

„Dlatego, gdzie wielka ilość bydła rogatego brachą ` 
jest utrzymywana, lepićj jest trzymać je w małych oborach 
np. 12—15 sztuk w jednćj, aniżeli w obszernych gdzie się 
wiele sztuk mieści; albowiem, w takowych prędzćj się mie- 
ści miazmo zaraźliwe, skutkiem zepsucia powietrza przez 
oddech. Wprawdzie nie sądzę by i ztąd powstała zaraza 
płuc; lecz tym sposobem zapobiega się innyin chorobom. 

„Dotąd mówiłem tylko o brasze w dobrym będącej sta- 
nie i dawanćj bydłu do nićj nawykłemu, inaczćj zaś ma 
się rzecz w przeciwnym razie. | 

Jeżeli bracha skwaśniała, lub utworzyły się w jćj zbior- 
nikach, jak to często widziałem, białe lub czerwone grzyb- 
ki; albo też znajdują się na jéj powierzchni owe kryptoga- 
iny, które zwyczajnie pleśnią nazywają, wtedy zmieniła, 
już ona swe własności, a z niemi i skutki; wówczas pokarm 
ten, który w stanie zdrowym działa na organizm zwierzę- 
cy raczćj rozwalniająco, teraz działa drażniąco; przez to 
zaś, pobudza napływ krwi do płuc, którój zbyteczna obfi- 
tość utrudnia dobre wyrobienie soku mlecznego (chylus); 
skutkiem zaś tego, może łatwo nastąpić usposobienie 
w ciele do zarazy płucowćj. 

„Ten sam sprawia skutek dawanie brachy zbyt gorą- 
cćj; tutaj, nie już tylko staje się szkodliwem ciepło samo 
przez się, ale nadto i para spirytusowa w gorącćj brasze 
się znajdująca; a tém bardzićj, im alkohol nie zupełnie 
wypędzony został, W ostatnim przypadku często spostrze- 
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gamy opojenie się bydła; a w gorszym razie, apoplexyą; 
skoro zaś to, że tak powiem, otruwanie bydła częściami 
alkoholowemi, nie od razu, lecz zwolna tylko ma miejsce, 
(gdy w brasze niewiele się znajduje alkoholu), wtedy wy- 
więzuje się ztąd stan chorebliwy krwi. W ogólności rzad. 
ko ma to miejsce, gdyż własny interes gorzelanego wyma- 
ga: aby wszystkie części alkoholu z roboty wypędzone 
zostały. 

„Nakoniec, bydłu do innćj paszy nawykłemu, nagłe i 
obfite dawanie brachy, stać się może rzeczywiście'szkodli- 
wem; lecz wątpię by właśnie zarazę płuc wywołać mogło. 
Z powyższego okazuje się: że bracha rozważnie i w stanie 
świeżym dawana, jest pokarmem zdrowym; że wtenczas 
tylko staje się szkodliwą, gdy się daje w zbytecznćj ilości, 
lub zepsuta, to jest: skwaśniała albo spleśniała. 

„Co się powiedziało o brasze, stosuje się i do słodzin; 
to jest: że są bydłu zdrowe, dopóki nie przechodzą w fer- 
mentacyę octową lub zgniłą. 

„Tego zdania jest także p. Paalców (Roczniki królew. 
ekonom. kolleg. w Berlinie) oraz wielu weterynarzy i pra- 
ktycznych agronomów. Dodać jeszcze wypada, iż bracha 
zbożowa jest o wiele zdrowsza i pożywniejsza od karto- 
flanej.. 


§ 52. WMakuchy. 


Makuchy, prócz wyciśnionego z nich kleju, zawierają 
te wszystkie substancye jakie się znajdują w ziarnie, z któ- 
rego otrzymane zostały. Zatem, własności onych są różne, 
podług różnicy jaka pomiędzy temiż ziarnami zachodzi. 

Co do pożywności i skutków skarmiania makuchów, 
następującą uczynić wypada uwagę. Między makuchami 
rzepiowemi a lnianemi, pod względem pożywności wielka 
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zachodzi różnica; albowiem, niechby - jedne i drugie zawie- 
rały tę samę ilość oleju; te przecież wielka jest różnica 
między łupinkami i mąką Inianemi a rzepiowemi. Łupinki 
i mąka rzepiowa zawiera pewną ostrą i gryzącą substan- 
cyę podobną do tćj, jaka się mieści w gorczycy; i dlatego 
makuchy rzepiowe, mnićj więcćj drażnią i osłabiają żołą: 
dek. Natomiast makuchy lniane, zawierają znaczną ilość 
pierwiastku kleisto-żółciowego, który nietylko wzmacnia 
organa trawienia, ale nadto i mocno posila: 

Ta różnica pomiędzy makuchami lnianemi a rzepiowe: 
mi wyraźnie się postrzega w skarmianiu ich końmi, któ- 
rych żołądek 0 wiele jest delikatniejszy i draźliwszy od 
żołądka zwierząt przeżuwających, a mianowicie bydła ro- 
gatego. A więc, konie wyraźnie się spasają, dostając ma- 
kuchy lniane, a chudną przy rzepakowych. 

Podobny skutek wywierają też makuchy na wydziela- 
nie się mleka u krów i owiec. Mówię to z własnego do- 
świadczenia. Krowy moje dostawały długi czas makuchy 
lniane jako jedyny pokarm posilny, obok słomy do wy- 
pełnienia żołądka potrzebaćj; dawały przy tćj paszy wiele 
mleka, były zdrowe, wesołe i dobrój tuszy, przeciwny zaś 
okazał się skutek gdy w miejsce lnianych, dostawały ma- 
kuchy rzepiowe. 

Ale rzecz się ma całkiem inaczćj gdy makuchy lniane 
lub rzepakowe, nie w znacznćj ilości, lecz jako mały doda- 
tek pokarmu są dawane; w tym razie zawarty w maku- 
chach rzepiowych pierwiastek gorzki, drażniący, działa 
dobroczynnie na organa trawienia; i skutek onegoż równa 
się soli kuchennćj. Dlatego, przy pokarmach twardych, 
dodatek makuchów rzepakowych jest nader skutecznym 
środkiem utrzymania zdrowia zwierząt; a przeciwnie, mó- . 
kucby lniane mnićj w tym razie są skuteczne. 

Hygiena. 23 
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P Magne (str. 396) mówi: „„Zwyczajnie makuchy da- 
ją się bydłu na opas postawionemu; wprawdzie pomna- 
żają one bardzo tłustość; lecz ma ona smak mdły, jest 
miękka; a przytem mięso nabiera przykrego sinaku. Je- 
dnakże można temu zapobiedz, dając zwierzętom przy 
końcu opasu zboże, np. groch, kukurydzę w miejsce ma- 

kuchów.** 

| Tego zdania jest także p. Assenbaum, dyrektor Insty- 
tutu agronomicznego w Czechach. Mówi bowiem: „Maku- 
chy dawane nawet w równych częściach ze szrótem zbo- 
żowym, bardzo dobrze tuczą; ale mięso ma smak bardzo 
przykry, do oleju podobny. Dodać tu należy: iż słabsze 
lub mocniejsze prasowanie makuchów, wielki wywiera 
wpływ na ich odżywnóść i na smak mięsa. 


ODDZIAŁ PIATY. 


© pastwiskach pod względem hygie- 
nieznym. 


§ 53. Uwaga ogólna. 


Paszenie zwierząt domowych na pastwiskach, należy 
do najnaturalniejszych i najogólniej upowszechnionych środ- 
ków ich żywienia, mianowicie w krajach, w stosunku ob- 
szerności ziemi, małą ludność posiadających; już to zprzy- 
czyny połączonego z nim ruchu, jako też używania świeże- 
go powietrza; ale ponieważ stan ostatniego nie mamy za- 
wsze na uwadze, przeto pastwiska stają się często przyczy- 
nami licznych chorób. 

W ogólności, szkodliwość pastwisk zależy od czasu w 
którym na nich zwierzęta się pasą, i odich położenia i stanu. 
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Zdrowe utrzymanie zwierząt na pastwiskach, zależy: 


1. Od czasu rozpoczynania paszenia. 

2. Od położenia pastwisk. 

3. Od ich jakości, i wielu innych okoliczności. 

a) Kiedy rozpocząć paszemie w polu. Pospolicie pasze- 
nie na pastwiskach rozpoczyna się zbyt wcześnie na wio- 
snę, a kończy zapóźnó w jesieni; nietylko więc zwierzę- 
ta używają pokarmu niezdrowego, ale nadto wystawione 
są na szkodliwy wpływ powietrza, jaki zwykle w tćj po- 
rze ma miejsce. Najszkodliwszem przecież jest wypędzanie 
ich z obór bardzo ciepłych naczczo, przed wschodem słoń- 
ca, na pastwiska pokryte rosą lub z szronem; zwykle to 
ztąd powstają katary, zapalenie płuc, kolki, biegunki i t. p. 
Szczególnićj zaś szkodliwem jest pasanie nocne, mianowi- 
cie, gdy zwierzęta będąc utrudzone pracą, wymagają zdro- 
wego i dostatecznego pokarmu,oraz wypoczynku nocnego. 

b) Położenie pastwisk. Zwykle pastwiska są bardzo 
oddalone od zabudowań gospodarskich; drogi zaś do nich 
prowadzące, podług pory czasu, są albo błotniste, lub po- 
kryte kurzem; albo też nakoniec idą przez stojące wody: 
są to okoliczności, które prędzćj lub późnićj wpływ szko- 
dliwy wywrzeć muszą. 

Na pastwiskach, gdzie nie ma cienia, bardzo wiele zwie- 
rzęta cierpią w letnićj porze od upałów i owadów; przy- 
tem mocno się pocą; a jeżeli do tego, jak np. owce, nocują 
pod gołem niebem, zapadają w choroby z zatrzymania wy- 
ziewów skóry pochodzące. 

Pastwiska leśne chronią wprawdzie od upałów, ale na- 
tomiast, tem bardzićj wystawiają na dokuczliwe napady 
owadów; a prócz tego, w czasie kwitnienia drzew sosno- 
wych, zwierzęta często zapadają na mocz krwawy. 
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©) Stan-pastwisk. Większa część pastwisk samoro- 
dnych, bardzo mało. posiada roślin żyznych; rżyska najczę- 
ścićj pokryte są octem i wilczem mleczem; jeżeli powietrze 
sprzyja wegietącyi, łąki, po zebranym. potrawie, dają 
wprawdzie dość obfity pokarm, ale riajprzód pasza ta nie 
jest bardzo żyzną, a powtóre, pasanie tu w różnych oko- 
licznościach, więcćj jest szkodliwem niż pożytecznem, 

Szczególnićj zaś szkodliwemi są pastwiska suchym, py- 
łem zanieczyszczone, często wodą zalewane, nakoniec. ni- 
skie, błotniste, bagniste. ` 

Na wszystkich w ogólności pastwiskach, wiele; roślin 
tratuje się nogami, zanieczyszcza uryną i gnojem,.a nastę- 
pnie staje się nieużytecznemi; ztąd na małych przestrze- 
niach, wkrótce musi nastąpić brak paszy; zwierzęta wra- 
cają zgłodniałe i i wówczas, jeżeli pokarm na stajni nię przy- 
chodzi im w pomoc, widocznie chudną i do zaraz, niebez- 
piecznych się usposabiają. 

dj Pasienie na pastwiskach coraz innych rodza: 
jów zwierząt, jest jednem z najszkodliwszych ZWYCZA: 
jów, najmocnićj pastwiska niszczących, najpewnićj, zwie- 
rzęta na głód i choroby wystawiających. Jakie, w tym 
względzie należy zachować następstwo, niżćj powiemy. 

Jużto pastwiska same przez się, już sposób pasienia na 
nich zwierząt domowych, tak wielki wywierają wpływ na 
zdrowie i pomyślne ostatnich hodowanie, iż cheąc rzecz 
którą traktujemy dokładnie przedstawić, wypada konie- 
cznie treść nihiejszego Oddziału więcćj szczegółówo rozwi- 
nąć; a w skutek tego, przejść nieco granice hygienie zwić- 
rzęcćj zakreślone: 

$ 54. Podział pastwisk. l 

Pastwiska dzielą się: 1. Na naturalne stałe. 2: Na. 

naturalne czasowe. 8. Nå sztuczne. 
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1. Pastwiska naturalne stałe. 

Każdy rodzaj zwierząt domowych, wymaga innego ro- 
dzaju pastwiska. I tak: Naturalnem pastwiskiem koni jest 
to, które wydaje rośliny wysokie na 2—3 stóp,”opatrzone 
ziarnem wiele krochmalu zawierającem; albowiem nie tra- 
wa sama, ale raczej kłosy tychże roślin, stanowią natural- 
ny pokarm pastwiskowy tych zwierząt. Wszakże rośliny 
takie, wydają poniekąd jedynie pastwiska stepowe w kra- 
jach ciepłych. Zresztą, w ogólności, konie mało są utrzy- 
Hnywane' na pastwiskach, wyjąwszy stadniny, które nie 
nólężą do naszego przedmiotu. Zwyczajne zaś paszenie ko- 
np. wiejskich, na pastwiskach, a mianowicie nocną po- 
„ jest tak niedorzeczne, tak widocznie szkodliwe zdro- 
u tych zwierząt, a zarazem i interesowi ich właściciela, 
e widzimy potrzeby mówić o nim. 

) Owce. Wymagają pastwiska suchego, a w ogólno- 
j górzystego; drobnćj, słodkićj trawy, jaką jest np. kostrze- 
wa owcza (Festuca ovina) którą za prototyp paszy owczej 
uważać należy. Mówiąc o pastwiskach sztucznych dla o- 
wiec, wymienimy rośliny: najzdrowsze tym zwierzętom; a 
które zatem i dobre dla nich pastwiska zawierać powinny. 

2): Bydło rogate. Wszystkie gatunki traw i roślin, zdro- 
we owcom, są także zdtowe i bydła rogatemu, z tą tylko 
różnicą, iż ich objętość (czyli massa paszy) stosować się 
winna do objętości ciała bydła rogatego. Naturalne więc 
pastwisko dla bydła rogatego, stanowią odmiany następu- 
jących roślin, wysoko rosnące: Festuca, Poa, Alopecurus, 
Phalaris, Arundó, Melica, Holcus, Panicum, Lolium, Da. 
ctġlis; Oymosurus it.d. Owóż, jak kostrzewa owtza uwa* 
żaną być winna za prototyp paszy owczćj, tak wymienio- 
ne rośliny, są nim dla bydła rogatego: 
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2. Pastwiska czasowe. 


Pastwiska czasowe stanowią: 1. Ugor. 1. Ozimina 
w jesieni. 8, Rzyska zbożowe i roślin pastewnych. 4. Pa- 
sanie w lasach. 5. Wypasywanie łąk. 

a) Pastwisko ugorowe. Pastwisko to właściwie tylko 
dla owiec służy; bo zwykle, jest tu zbyt mało paszy, aby 
bydło rogate podostatkiem jćj miało. Ponieważ zaś, mamy 
wiele tak dalece podupadłych gospodarstw, iż ugór uwa- 
żany jest za główne dla tych zwierząt, częstokroć aż do 
żniw, pastwisko, przeto z względu hygienicznego, meii, 
się nieco dłużéj tutaj, zatrzymać. 

Paszenie owiec na ugorze w gruncie mocnym, bujny 
a mianowicie w czasie dędzystym, równie poniekąd jes 
niebezpieczne, a częstokroć równie szkodliwe, jak pasze 
ich na pastwiskach nizkich, mokrych; ponieważ takie g 
ta wydają po większćj części takie same rośliny, co ńizką 
pastwiska. Nadto, ugory będąc małoco zadarnione, tra 
na nich pokrywa się ziemią podczas ulewnych deszczów, 
a pyłem wrazie suchych wiatrów, i staje się już z.tćj przy- 
czyny owcom szkodliwą. Nie ma wprawdzie na ugorach 
w gruntach lekkich pierwszćj przyczyny złego, czyli szko- 
dliwych roślin; ale natomiast, w ogólności, nader mało da- 
ją one pożywienia; druga zaś przyczyna złego, zanieczy- 
szczenie ziemią roślin, w większym jeszcze stopniu ma tu 
miejsce, niźli na gruntach mocnych. 

Słowem, biada owcom, biada ich właścicielowi, gdzie 
ugor stanowi główne pastwisko owiec; wreszcie, biedne 
tam urodzaje, bo, aby nie pogłodzić owiec, wypada role 
późno uprawiać, a następnie, późno zasiewać, a późny za- 
siew zwykle ochybia. 

Z tego co wyżćj powiedziałem, widać: najprzód, jakto 
mało liczyć można na pastwisko ugorowe; powtóre, jak 
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ostrożnym być należy w paszeniu owiec na ugorze, miano- 
wicie w porze dżdżystćj. Słowem, na nizkim ugorze, mia- 
nowicie w czasie deszczów, tę samę ostrożność w pasze- 
niu owiec zachować należy, jaką radziłem na pastwiskach 
nizkich; na ugorach zaś wyższych, w gruntach lekkich, po- 
trzeba chronić biedne owieczki od śmierci głodnćj. 

Na jedno jeszcze ważne niebezpieczćństwo wypada mi 
tu zwrócić uwagę. Do pastwiska ugorowego należy także: 
pasienie owiec po pierwszćj ugorowćj orce, gdy się wegie- 
tacyą pokryje. Zwykle puszcza się tu bardzo wiele łopu- 
chy czyli gorczyczniku (ognicha, hadrych). Wprawdzie 

_ chętnie ją jedzą owce, mianowicie głodne; lecz jest ona im 

+ „tak dalece szkodliwą, iż po średnićm nawet nasyceniu, na- 

. «der mocne zrządza odęcie; tem niebezpieczniejsze, iż od 

„łazu znaczną liczbę owiec napada. Ten sam sprawia skutek 
powschodzony rzepak zimowy, na pooranem rżysku tego 
ziarna. Aby zapobiedz odęciu owieć, dłużćj ich nie można 
trzymać na jednóm i drugićm miejscu, jak z pół godziny, 
poczóm należy je paść godzinę lub dwie, na chudszem pa- 
stwisku. Po upływie tego czasu. można znowu wrócić na 
pierwsze, lecz także nie dłużćj je trzymać, jak czas wyżćj 
oznaczony. 

Pasząc więc owce naprzeimian, na jedném i drugióm 
pastwisku, uniknie się straty, jaką niezawodnie przyniesie 
przeciwne postępowanie; czyli pasąc ciągle niechby tylko 
przez parę godzin, na owych pastwiskach ugorowych. 
Tem zaś pewnićj uniknie się straty; jeżeli się da owcom 
nieco słomy, zanim w pole wyjdą. 

b. Pastwisko na oziminie, wtenczas jedgkia nie szko- 
dzi oziminie: 

1) gdy ruń w jesieni tak jest bujna, iżby się należało oba- 
wiać jéj gnicia, lub też wylegania zboża przed dojrzeniem. 
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2) Gdy się wypasywa podczas tak mocnego zmarznie- 
nia ziemi, iż merania wania młodych roślin obawiać się nie 
należy. 

3) Gdy się o tyle jedynie wypasywa, iżby raczej przy- 
tłumić zbyteczną bujność, nie zaś plon zmniejszyć. 

Pastwisko to zwykle się przeznacza dla owiee, Żeby 
zaś nie stało się ich zdrowiu szkodliwóm, potrzeba: 

1) Nie pędzić owiec na oziininę naczczo, lecz po spoży- 
cia jakićj części suchej paszy; a skoro wrócą do owczarni, 
niezwłocznie takową paszę im założyć. 

2) Nie pędzić ich gdy szron oziminę pokrywa, albo- 
wiem nagłe oziębienie może zaszkodzić owcom, a u macio- 
rek kotnych zrządzić porzucenie płodu. | 

3) Nie trzymać ich tutaj długo by się do zupełności:* 
nasyciły; ale raczćj uważać trzeba tę paszę więcćj niejako * i 
za lekarstwo, aniżeli za pokarm, "a 

Nigdy zaś nie należy naśladować tych nierozsądnych 
owczarzy, którzy, mając sobie zakazane pasienie owiec na 
ozitninie, ukradką pędzą je tamże w nocy. 

„ Najprzód jestto kary godne nieposłuszeństwo; powtó- 
re, jeżeli ozimina szronem jest pokryta, łatwo owce mogą 
na zdrowiu cierpiéć; a jeżeli nie ma mrozu, ozimina zosta- 
nie mnićj więcćj wytratowaną. 

e. Pastwisko , na rdyskach zbożowych i koniczynnych. 
Wartość rżysk, jako pastwiska, jast nader różna; jeżeli bo- 
wiem rola była żyzna, dobrze doprawiona, pora czasu we- 
gietacyi sprzyjała, a następnie zboże bujnie stało, bardzo 
mało znajduje się w rżysku traw i roślin, a tém mnićj z ro- 
dzaju dobrych, ezyli pożywnych; w przeciwnym zaś razie, 
czyli w gospodarstwach nędznie prowadzonych, gdzie 
w miejsce zboża zbierają się chwasty, są one i w rżysku, 
lecz zwykle tąkie, które albo mało są pożywne, lub też, 
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co gorzćj, szkodliwe; jako: Rumiań psi (Centhemis cotula), 
Starzec (Senecio), Boraks pospolity (Borsago officinalis), 
Krowia pszenica v. dzwontec rolny (Melampyrum arvense), 
Przetacznik (Veronica), Wyżlin. Imianka (Linaria vulgaris), 
Mak polny (Papaver rheas) i wiele podobnych roślin. 

Wtenczas tylko rżyska zbożowe miają swoję wartość, 
gdy się w nich znajdują w większćj liczbie obok roślin, któ- 
re w $ poprzednim wymienione zostały. 

Za dobre uznaliśmy następujące rośliny: Perz (Triticurn 
repens), Koniczyna żółta (Trifolium agrarium), Kontczyna 
nostrzyk zwyczajny (Flores meliloti) przytóm różne gatun- 
ki wykt polnej. 

Co do li paszenia zwierząt na rżyskach, następujące na- 
leży zachować prawidła: 

Zaraz po zebraniu bądź to oziminy lub jarzyny, nie na- 
` leży pędzić zwierząt domowych, a mianowicie owiec na 
rżyska; a to z wielu przyczyn bardzo ważnych, lubo mało 
znanych przez zwyczajnych pasterzy, a przez umiejętniej- 
szych, mało zachowywanych. 

A najprzód, trawa rosnąca w zbożu, będąc mało wy- 
stawioną na wpływy słońca i powietrze, jest zbyt wodni- 
sta, gębczasta, podobna do tój, która rośnie na pastwi- 
skach nizkich, mokrych; jest więc równie tejże, ancse gói 
nićj owcom, szkodliwa. 

Dopiero w kilka dni, gdy słońce i powietrze wyciągnie 
z niej zbyteczną wilgoć, staje się zdrowem pożywieniem. 

Powtóre, jeżeli się znajduje na polu wiele kłosów, ła= 
two się zwierzęta, a mianowicie owce, przesycają świeżem 
ziarnem, i zapadają nawet w śmiertelne choroby; a miano- 
wicie, jeżeli ziarno w kłosach już nieco porosło. 

Potrzecie, świeżo powschodzone z okruszyn zboże, tak 
dalece szkodzi szczegolnićj GA iż skoro się raz niem 

Hygiena. 24 
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nasycą, niezawodnie ulegną chorobie lub na miejscu pa- 
dną. Pasąc owce na takowych rżyskach, należy zachować 
taką samą ostrożność, jak pasząc je na niebezpiecznych 
pastwiskach, o których wyżćj była mowa; to jest: nie pę- 
dzić ich tu za głodu, i krótko tylko na raz trzymać. W o- 
gólności, radzę wypasywać rżyska trzodą jałową, nie zaś 
maciorkami kotnemi, albowiem, prócz nabywania chorób, 
często poroniają od takowćj paszy. 

Równie niebezpieczne, jak na rżyskach zbożowych jest 
pasienie zwierząt, a mianowicie owiec, na rżyskach koni- 
czynnych; wprawdzie szkodliwość onych ogranicza się 
tylko do odęcia ; ale tém jest ono niebezpieczniejsze, iż na 
raz wielką liczbę zwierząt może zabić; gdyż zwyczajna 
w tym razie pomoc, to jest trójkarowanie, jest zbyt wolna, 
w stosunku liczby chorych. 

W pasieniu owiec na rżyskach koniczynnych, za głó- ` 
wną zasadę przyjąć należy, aby je krótko na raz trzymać, 
a w parę, lub kilka godzin na nie wracać. Wielu owczarzy 
uważa za właściwy czas spędzania z nich owiec, gdy prawa 
strona owcy poczyna się nieco wznosić. Może to być i wła- 
ściwy znak, lecz potrzeba bardzo starannego i rozważnego 
pasterza, by go zauważył; inaczój łatwo wzniesienie z pra- 
wćj przeniesie się na lewą stronę; a wtedy najniezawodnićj 
wiele sztuk zapadnie na odęcie, i popęka, zanim się pomoc 
udzieli. Słowem, pasienie na koniczyskach jest tak niebez- 
pieczne, iż nigdy go owczarz nie powinien powierzać cóż- 
kolwiek niedbałermu owczarkowi. Że tu nie należy pędzić 
owiec dopóki rosa najzupełnićj nie zniknie, ani tóż podczas 
niechby najmniejszego dżdżu, lub podczas wieczora, gdy 
rosa poczyna się okazywać, rozumie się samo z siebie. 

Najmnićj niebezpiecznemi są rżyska koniczynne pod- 
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czas wielkich upałów i w godzinach południowych ; ponie- 
waż w tym czasie, wyparowywa pewna część wilgoci. 

- W ogólności, rżyska koniczynne najniebezpieczniejsze- 
mi są na tćj koniczynie, która była gipsowaną z wiosny; 
gdyż z powodu bujnćj wegietacyi, nie już tylko po pier- 
wszym zbiorze koniczyny, ale nawet i po drugim, nader 
łatwo zrządzają odęcie; a to dlatego, że gips mocno dzia- 
ła na wegietacją tćj rośliny; a apaypalo listki onćj są bar- 
dzo wodniste. 

d. Pastwiska leśne. Rośliny w cieni rosnące, są słabo- 
wite, blade, wodniste, słowem znajdują się w pewnym sto- 
pniu dezorganizacyi: zatćm zupełnie zdrowemi być nie mo- 
ga. Im przeto las jest gęstszy, w tém wyższym stopniu na- 
turalna własność roślin się zmienia. Jeżeli więc pastwisko 
leśne ma być zdrowe, potrzeba: 1) aby było suche, 2) aby 
las nie był zbyt gęsty; owszem, iin drzewo obrzednićj stoi, 
tém są zdrowsze, ponieważ słońce i powietrze łatwićj do- 
chodząc gruntu, czynią rośliny zdrowszemi; w przeciwnym 
zaś razie, ziemia pod cieniem drzew, będąc ciągle wilgotną, 
wydaje trawy gębczaste, niezdrowe. 

W ogólności, las sosnowy, zwykle mało daje paszy, 
lecz suchą i zdrową; w dębinie rzadko stojącćj na suchym 
gruncie, wyborne bywa dla bydła pastwisko, Bzczególnićj 
podczas upałów; albowiem mają tutaj dostatek trawy so- 
czystćj, a przytem chłód. Wysoka, rzadko stojąca brzezina 
na gruncie suchym i nieco górzystym, jest najwyborniej- 
szem dla owiec pastwiskiem. l 

e. Pastwisko na łąkach. Łąki suche, nieco wysoko 
położone, nietylko bez żadnćj obawy mogą być wypasy- 
wane owcami na wiosnę, i w jesieni, lecz owszem stano- 
wią one częstokroć bardzo zdrowe pastwisko; ale powta- 
rzam wyraźnie, łąki suche i nieco wysoko położone; albo- 
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wiem, cóżkolwiek mokre, są równie dla owiec niebezpie- 
czne, jak pastwiska nizkie, kwaśne, o których wyżćj była 
mowa. Jednakowoż, na wiosnę nie dłużej wypada paść na 
nich owce, jak np. do 1go'maja; a nawet, jeżeli czas we- 
gietacyi sprzyja, a następnie trawa na ląkach bujnie po- 
czyna się puszczać, wcześnićj jeszcze należy zaprzestać 
ich wypasywanie. W jesieni zaś, jeżeli czas jest suchy, aż 
do mrozów lab Śniegu, można na nich owce trzymać: 
Wszakże wypasywanie to nietylko łąkom bynajmnićj nie 
szkodzi, ale nadto, użyzniają się one nieco odchodami i 
mokrzem owiec. 


3. Pastwiska sztuczne. (|) 


Każdy przyznaje, że nawóz jest główną podstawą pro- 
dukcyi rolnćj, że niedostatek onegoż, coraz bardzićj u- 
mniejsza plony, aż nakoniec sprawia rolę zupełnie nienro: 
dzajną, a jéj właściciela na biedaka zamienia. Tćj prawdy, 
na tysiącznych pajamytniejszych przykładach opartej, nikt 
nie zaprzecza. 

Nikt także z obeznanych cóżkolwiek z rolnictwem | i tej 


(1) Gdyby kto uważał zaprowadzenie pastwisk i łąk sztu- 
cznych, za mecz więcćj do Nauki hodowania' zwierząt domo ' 
wych, jak do Hygieny zwierzęcej stosowną, temu odpowiedzie- 
libyśmy, iż przeciwnie, stanowi ona ważną część tejże nauki 
(hygieny) z téj przyczyny: iż pod względem wpływu na zdro- 
wie zwierząt SODOWECH, bardzo rzadko trafiają się pastwiska 
i ląki naturalne, wyrównywające sztucznym. I nie może być 
inaczćj, kiedy bowiem na szłucznych mieszczą się tylko te ro- 
śliny, które liczne doświadczenia: za odpowiednie gruntowi 
i zdrowiu zwierząt wskazały; na naturalnych zaś, częstokroć 
rośliny nie pożywne, a co gorzćj szkodliwe, 'o wiele ilość do- 
brych przewyższają, 


« 
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drùgiéj prawdy zaprzeczyć nie może, iż niedostatek nawo- 
zu tam się tylko objawia, gdzie nie ma dostatecznój paszy 
dla ilości zwierząt, obszernośct t% jakości ziemi, odpowie- 
dniej. 

I ta trzecia prawda powszechnie jest uznaną: że skut- 
kiem nierozważnćj chęci „zbierania jak największćj ilości 
zboża, obok nie znajomości tej głównej zasady rolnictwa: że 
rola tylko w miarę żyzności wydaje : plony; że wiele z nićj 
biorąc a niczém ją niezasilając, wkrótce w pionną zamieni 
się massę; źe mówimy: skutkiem takowej nierozwagi , sto- 
sunek między zbiorem paszy, a zbiorem zboża, czyli, mó- 
wiąc wyraźnićj: pomiędzy łąkami i pastwiskami a obszer- 
nością roli, tak dalece obecnie zerwany został, iż tćj to je- 
dynie głównej okoliczności przypisać należy, nędzny stan ` 
większćj części rolników.“ 

Jest jeszcze jedna, równie jak poprzednie niezawodna 
prawda, a która, bądź to skutkiem niewiadomości , uporu, 
a może — prosimy przebaczyć wyraz — lenistwa, do prze- 
konania przeniknąć,” a raczćj w praktykę wejść nie może; 
to jest: tć ów medostalek nawozu, z braku dostatecznćj pa- 

zy pochodzący, jedynie tylko przez zakładanie łąk t ipa- 
stwisk szlucznych, najtanićj, najłatwiój i najpewnićj usu- 
niętym być może. 

Mówimy najtaniéj, bo powszechnie wiadomo: że siano 
- sztuczne, pięć razy jest tańsze od siana naturalnego; to zaś 
trzy razy tańsze od kartofli; a kartofle, były dotąd, więcćj 
niż o połowę tańsze od zboża, Wszakże nie jest to uroje- 
nie, lecz niezawodny wypadek dokładnych doświadczeń , 
przez razumujących gospodarzy czynionych. 

Mówimy najłatwićj: bo tylko chodzi o rozsianie na- 
sienia wraz z jakiem zbożem, na roli, na sztuczną łąkę lub 
pastwisko przeznaczonćj, 


http://rcin.org.pl 


190 


Mówimy najpewnićj: bo jeżeli tylko uczyni się dobry 
wybór pomiędzy roślinami, wtedy, oczekiwanie zapewne 
zawiedzionćm nie zostanie; nawet w najniedogodniejszćj we- 
gietacyi porze; albowiem, jak wiadomo, na podobne łąki i 
pastwiska używa się wraz pewna liczba roślin, że użyjemy 
tego wyrazu, zsobą zgodnych. Niędogodna więc pora czasu 
dla jednych, staje się nieszkodliwą drugim; a nawet bar- 
dzo dogodną dla innych, które w tym razie biorą górę i 
tém bujniej wegietują. 

Są gospodarze, którzy starają się usprawiedliwić nę- 
dzny stan swego gospodarstwa, brakiem rąk do pracy. 
Dobrze: niechże w tym razie, w miejsce sił ludzkich , użyją 
sił przyrodzonych ; to jest: powietrza, wody, słońca ; czyli 
niech w miejsce kosztownego uprawiania znacznćj prze- 
strzeni ziemi płonnój pod zboża, przeznaczą część jéj pod 
łąki i pastwiska sztuczne. Wtedy będą' mieli wiele paszy, 
a z téj, wiele nawozu; a prócz tego, znaczny bezpośredni 
dochód z inwentarzy, przy znacznie mniejszych kosztach 
produkcyjnych. Nadto, unikną strat, jakie z powodu gło- 
dzenia zwierząt, lub ich zatruwania niezdrową paszą , nie- 
mal corocznie ponoszą. 

Mając zaś wiele nawozu, będą zbierali znacznie wię- 
céj ziarna aniżeli poprzednio; bo któryż praktyczny rol- 
nik tego nie zna: iż kiedy ziemia płonna wyda 3 ziarna nad 
siew, dobrze wymierzwiona i doprawiona, wyda ich 10 i 
więcćj, przy mniejszych kosztach uprawy: bo ziemia żyzna, 
nie wymaga tak częstego przewracania jak płonna, przy- 
tém łatwićj się uprawia. 

Może nam kto powie: idąc za tą radą, cóż pocznę z wiel. 
ką liczbą zwierząt domowych, jaką będę musiet hodować? 
Na to łatwa odpowiedź: Dopóki ciało ludzkie odzienia; 
żołądek mięsa, przemysł skór, łoju i t. p. potrzebować bę- 
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dą. dopóty na odbyt produktów zwierzęcych zupełnie spo- 
kojnemi być można. Zresztą, dostarczając na rzeź do- 
brych opasnych wołów w miejsce sprowadzanych z Rossyi 
i piękny grosz wpłynąłby do kieszeni gospodarzy, i uni- 
knęłoby się księgosuszu , który jedynie z Rossyi do kraju 
sprowadzany bywa. 

O zakładaniu i uprawianiu łąk i pastwisk sztucznych 
zamilczamy, ponieważ szczegółowy ich opis, oraz najsto- 
sowniejsze do tego rośliny; opisaliśmy, i rycinami objaśnili 
w Dodatku do dzieła: Sztuka urządzania gospodarstw 
wiejskich i t. d. wyżćj wymienionym. 


ODDZIAŁ SZÓSTY. 


Ogólne prawidła żywienia zwierząt gospo- 
darskich z względu hygienieznego. 


§ 55. Ogólna uwaga. 


Najlepsze nawet pokarmy, składają się z części nie- 
strawnych i pożywnych; ostatnie, pod względem swćj na- 
tury, ilości i sposobu połączenia z pierwszemi, są nader 
różne. 

Żaden gatunek pokarmu nie zawiera w sobie wszyst- 
kich pierwiastków, które są potrzebne do utrzymania zdro- 
wia zwierząt w normalnym stanie; tylko w całćj massie 
właściwego onym pokarmu, takowe się znajdują. Zresztą; 
małej tylko potrzeba liczby gatunków pokarmów, do do- 
starczenia tych wszystkich substancyj, z których ciało 
zwierzęcia się składa; albowiem, jak to dowodzą analizy 
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Dr. Sprengla, pokarm, mało tylko złożony, przecież mie* 
ści w sobie 41 ciał pojedyńczych. 

Doświadczenia przekonaly, że nie wszystkie pokarmy 
posiadają jedne i te same pierwiastki; że nie wszystkie 
równie działają na utworzenie produktów zwierzęcych; to 
jest: że jedne pokarmy więcćj działają na utworzenie np. 
masła, drugie na większą produkcyą sera, łoju i t: p. 

Magendie, Edwards, Fiederam i wielu innych dowie- 
dli: że zwierzeta, karmione jednym tylko rodzajem po- 
karmu, niemal tak prędko zdychają, jak gdy wcale pokammu 
nie przyjmują: popierają to liczne doświadczenia, z najroz= 
maitszemi pokarmami pojedynczemi czynione. Psy, któ- 
rym je dawano pojedynczo, zdychały z zupełnego osłabie- 
nia. Jedne spożywały oneż aż do samćj śmierci „ drugie, 
nawet mimo gwałtownego głodu, przyjąć ich nie chciały. 

Wiele także praktycznych gospodarzy, liczne czyniło 
doświadczenia pod względem pożywności różnych gatun- 
ków paszy. Wszyscy zaś przekonali się: że zwierzęta dłu- 
gi przeciąg czash utrzymywane jednym tylko onćj gatun- 
kiem, niechby była najpożywniejszą, coraz bardzićj nę- 
dzniały, a w końctt nawet zdychały. Przekonali się także, 
że im częstsza jest zmiana, co do rodzaju i natury pokar- 
mów, tóm zwierzęta w lepszym znajdują się stanie; że na- 
koniec największa różnorodność, czyli złożenie z różnych 
substancyów, jest najważniejszą własnością pokarmu zwie- 
rzęcego. l 

Wszakże nawet już instynktowa odraza zwierząt do 
jakiegokolwiekbądź pokarmu, którym czas długi wyłącznie 
są karmione, przekonywa: że niema jednego rodzaju po- 
karnii, zawierającego w sobie wszystkie pierwiastki, któ- 
re do utrzymania zdrowia w stanie normalnym, miezbędnie 
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są potrzebne; że one tylko w różnych „ mieszczą się po- 
karmach. 

Im bardzićj pokarm jest złożony, tém mnićj wzbudza 
odrazy i dłuższy czas przyjmowany być może. Siano złąk 
samorodnych, będąc złożone z różnych roślin, o wiele jest 
przyjemniejsze zwierzętom od siana z jednćj tylko rośliny 
np. z koniczyny, wyki (1). To samo co do pastwiska; sko- 
ro bowiem się składa z różnych roślin, niechby między 
niemi znajdowały się mało żyzne, stosowniejszćm jest na 
ciągłe żywienie zwierząt od tego, które tylko jedna sta- 
nowi roślina; chociażby takowa była nader/smaczną i zdro- 
wą. Można wprawdzie dobrze przezimować owce ziarnem, 
kartofłami i słomą; ale potrzeba koniecznie zmieniać je 
co pewny okres czasu. 


Pokarm, :z różnych substancyj złożony, nader pomnaża 
tworzenie się mleka, mięsa, wełny i t. p.; przeciwnie, je- 
den onegoż rodzaj, dawany czas długi, umniejsza wywią- 
zanie się rzeczony 'ch produktów; nadto, wkrótce zwierzę 
traci tnnićj więcćj chęć do jadła. 

„Dając zwierzętom raz na dobę, jeden gatunek pokarmu, 
wtedy lepićj go trawią i większy sprawia skutek, aniżeli 
gdy im będzie dawany w tymże czasie dwa razy; dwukro- 
tne zaś dawanie, lepsze jest od trzykrotnego i t. p. Mając 
różne pokarmy, lepićj jest dawać je codziennie na prze=' 
mian, aniżeli pojedyńczo przez czas niejaki. 

Z wielu bowiem różnorodnych substancyj „pokarmo- 


(1) To już oddawna poznali gospodarze, i dla tego sieją 
z koniczyną różne trawy, a na pastwiska sztuczne, nie biorą 
już jednój tylko rośliny np. białój koniczyny, lecz wiele ró- 
źnorodnych. 
Hygiena. 25 
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wych, wyrabia się nietylko więcój soku żołądkowego, (chy- 
lus), ale nadto łatwiejszym on jest do assimilowania. 


§ 56. Wpływ pokarmów pod względem ilości. 


Pokarm staje się szkodliwym zwierzętom domowym, 
` z wielu przyczyn; a mianowicie najwięcćj wpływa na ich 
zdrowie: onegoż stan chemiczny i fizyczny, sposób dawania, 
zbyteczna lub niedostateczna ilość i wiele mnych. Przyczy- 
ny te w niniejszym rozdziale przedstawimy. 


§ 53. Skutki zbytecznego pokarmu. 


Zbyteczne karmienie zwierząt ze wszech miar jest 
szkodliwe (ma się rozumieć, że mówimy o użytkowych, 
nie zaś opasowych zwierzętach), tak pod względem ekono- 
micznym, jako i hygienicznym; gdyż pod pierwszym wzglę- 
dem, daremnie marnuje się pasza; a pod drugim, jeszcze 
- stratniejsze zrządza skutki; skoro bowiem ilość pokarmu 
jest zbyt wielka na objętość żołądka, wtedy tenże nad- 
zwyczajnie się wzdyma, a przez to, jego ruch się umniej- 
sza, temperatura zniża i wydzielanie soku utrudnia; w ra- 
zie zaś tym, pokarm przechodzi w fermentacyą; a wywią- 
zane podczas tego powietrze, tém bardziej wzdyma żołą- 
dek wśród gwałtownych boleści; a nawet, aż do pęknięcia; 
prócz tego, wzdęcie żołądka, utrudnia obieg krwi, szczegól- 
nićj w organach trawienia; zrządza jéj napływ do pluc, 
mózgu i t. d. U zwierząt, które przez womity nie mogą tu 
mieć ulgi, przesycenie pokarmem częstokroć Śmierć za so- 
bą pociąga. Częste zaś przeładowanie żołądka, zrządza 
nadzwyczajne osłabienie organów trawienia; nagromadze- 
nie odchodów i zatwardzenie, a następnie rozmaite cho- 
roby. ` 
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§ 58. Skutki niedostatecznego pokarmu. 


Pierwszym skutkiem niedostatecznego pokarmu, jest 
nieczynność organów, z powodu niedostatku potrzebnych 
bodźców; dalej następuje brak krwi, z wszelkiemi towarzy- 
szącemi mu szkodliwemi skutkami. Szczególnićj zaś szko- 
dliwie działa brak pokarmu na zwierzęta mocno pracujące; 
tudzież i na młode, ponieważ tamuje właściwe rozwinięcie 
się ich ciała. 

„Zwierzęta niedostatecznie karmione mówi Dombasle — 
żadnćj nie przynoszą korzyści. Nie są zdatne do rozpłodu; 
bo ich płód już we wnętrznościach macierzyńskich słabo 
wykształcony, nabywa zarodu do chorób, którym przy-. 
szedłszy na świat, przy najmniejszćj sposobności ulega: 
Nie mogą wydać właściwego produktu (krowy mleka, ow-- 
ce wełny, konie i woły siły), jeżeli otrzymany pokarm 
tylko na zachowanie życia starczy. Nadto, przy niedosta- 
tecznym pokarmie najlepsza rassa traci swe dobre własno 
ści i na lichą się zamienia. Mylnćm bowiem jest zdanie, . 
że klimat wpływa najwięcćj na zatrzymanie lub zmianę 
rassowości. W prawdzie niejakiego udziału odmówić mu 
w téj mierze nie można, lecz zawsze jakość i dość pokar- 
mu, oraz sposób hodowania, co do zachowania 'rassowości 
główną grają rolę. Najoczywistszym tego dowodem, jest: że ` 
w jednej okolicy, w jednćj nawet wsi, widzimy zwierzęta 
jednéj i tej samej rassy, tak dalece od siebie różne, iż się 
- koniecznie zdają, że z innego pochodzą rodu. Cóż tego 
może być przyczyną, ię" nie goosób żywienia i pielę- 
gnowania?** 

Oznaczenie pezyckteśkój ilości pokarmu dziennego, dla 
każdego rodzaju zwierząt domowych, jest tak trudnóćm za- 
daniem, iż dotąd przedmiot ten nie jest dokładnie wyja- 
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śniony, jakkolwiek, bez zaprzeczenia do najważniejszych 
w chowie zwierząt policzonym być może.  Istnące dotąd 
w téj mierze zasady, obejmuje $ 61. Dodać tu należy, iż 
chcąc gruntownie oznaczyć odpowiednią dla każdego zwie- 
rzęcia ilość pokarmu, potrzeba nasamprzód poznać po- 
żywność używanych na pokarm produktów. 


$59. Frawidła jakie wskarmianiu różnorodnych po- 
karmów zachować należy. 


Zmienianie różnorodnemi pokarmami, za pierwsze i głó- 
wne prawidło Hygieny uważać należy. Zachowanie one- 
goż podwyższa wartość pokarmów, podnosi dobroć produ- 
któw zwierzęcych, przyczynia się najwięcćj do silnego 
rozwinienia organizmu (u młodych), i utrzymywania go 
‘w stanie normalnym. 

Wprawdzie wiadomo gospodarzom, że zwierzę, które 
od urodzenia nie chorowało, o wiele większą ma wartość, 
od tego, które po razy kilka do zdrowia wracało; ale mało 
gospodarzy zdaje się wiedzieć: że na zachowanie zdrowia, 
rodzaj pokarmu i sposób dawania go, największy wpływ 
wywiera. Wielu nawet może tego wcale nie zna: że za- 
prowadzanie nowćj pastewnćj rośliny, nie już tylko ztąd jest 
największćj w gospodarstwie wagi, iż powiększa rozmai- 
tość pokarmu i przyczynia się do zachowania zdrowia 
zwierząt; ale nadto, że częstokroć przytłumia w nich utwo- 
rzone już zarody jakowćj choroby. 

Słowem , jednostajność pokarmu, najwięcćj się przy- . 
czynia do nędznego zdrowi zwierząt. 

Jednakowoż, zmienianie pokarmów podług pewnych 
zasad uskuteczniać się winno, _ Nasamprzód starać się na- 
leży o dobre przyrządzenie pokarmów, za pomocą stoso” 
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wnego warstwowania (up. słomy ze sianem); mięszania, 
fermentowania i gotowania. Jeżeli żadnym z wymienio- 
nych środków pasza nie może być przyrządzoną, wtedy o 
to starać się należy, by każde danie (racya), składało się 
z pomięszanych różnych pokarmów. Agdy i to miejsca 
mićć nie może, tedy przynajmnićj tę zmianę. pomiędzy po- 
karmami zachować potrzeba: aby na jednę racyę dawać 
np. siano z koniczyny, na drugą zwyczajne siano, na trze- 
cią potraw i t. p. Zawsze zaś jest dobrze, gdy zwierzęta o- 
trzymują o ile tylko podobna, pomieszane z sobą różne po- 
karmy; a jeżeli to być nie może, dawać go należy dziennie 
pojedyńczo w tym porządku: najgorsze najprzód, średnie 
później, a najlepsze na samym końcu. 

Tego cośmy wyżćj powiedzieli o zmianie różnych po- 
karmów, nie należy stosować do ogólnćj diety; czyli do 
zwyczajnćj w ciągu roku zmiany, pomiędzy pokarmem su- 
chym, (sianem, słomą, ziarnem), a pokarmem soczystym 
(trawą); czyli pomiędzy paszą letnią a zimową. Jak bo- 
wiem zmiana pomiędzy pokarmami codziennemi służy zdro- 
wiu zwierząt, tak z drugićj strony, nagła zmiana pomiędzy 
paszą suchą (zimową) a letnią (trawą) nader stać się może 
zwierzętom szkodliwą. 

To się odnosi także do nagłój zmiany pomiędzy po- 
karmem zbyt skąpym i zanadto obfitym; między mało- 
żyznym (słotną) a zamożnym w części odżywne. „Zawsze 
jest szkodliwem, mówi Stmelatr, gdy zwierzęta zanędznio- 
ne skutkiem złego pastwiska, nagle są pasione na żyznych; 
to ma także miejsce, gdy schudzone zimową porą, na wio- 
snę na bujną idą trawę; wówczas, zamiast nabrania sił, 
zwykle takowe utracają. Częstokroć zaraza śledziony, któ- 
ra się późnićj, mianowicie w czasie upałów i susz objawia, 
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pochodzi jedynie z nagłego przejścia od karmienia nędzne- 
go do obfitego.* 

„Aby zapobiedz tutaj nagłćj zmianie, potrzeba dobrze 
stopniować przejście od jednego do drugiego rodzaju pa- 
szy; czyli zanim zwierzęta staną całkiem na zimowój pa- 
szy, potrzeba im dawać codziennie, przynajmnićj przez 14 
dni, najprzód od rana, dalćj wieczorem, nieco suchćj pa- 
szy; to samo prawidło zachować należy, gdy na wiosnę po- 
czynają wychodzić w pole. 


§ 60. © podwyższeniu pożywności pokarmów przez 
stosowne ich przyrzadzenie. 

Naturalne pokarmy zwierząt nie wymagają żadnego 
przyrządzenia. Sztuczne zaś, jako mnićj więcćj ich natu- 
rze obce, jeżeli celowi swemu mają odpowiedzieć, uledz 
winny różnym zmianom. A więc przyrządzenie ich, stosu- 
je się tylko do tych: 

1); Które w całości trudne są do pożucia np. groch, 
wyka i t. p. 

2) Które w tymże stanie, zupelnie strawione być nie 
inogą; jako zboże i różne ziarna. 

3) Które przez proces chemiczny zmieniają swą na- 
turę i stają się pożywniejszemi; np. sparzenie gorącą wo- 
dą: siana, słomy i t. p. 

Pożywność pokarmów podwyższa się: 1. Mechamiczme 


2. Chemicznie. 


a) Podwyższenie mechaniczne, 

1) Mechanicznie: przez mielenie, gniecenie, krajanie. 
Sposób wykonania tych czynności nie jest bynajmnićj rze- 
czą małój wagi; owszem, mylne postepowania; na znaczne 
narażają straty. I tak; 


http://rcin.org.pl 


199 


1. Substancyj mącznych nie należy mleć na miałką mą- 
kę, lecz raczej grubo tylko pośrótować. Inaczćj, będąc 
skropione wodą podczas skarmiania, zamieniają się w ro- 
dzaj klajstru, trudnego do strawienia: przez co na odży- 
wności wiele tracą. Jeżeli zaś na sucho się dają zwierzę- 
tom, znaczna ich część daremnie się rozprasza przez od- 
dech zwierząt. 

Dla tych to zapewne przyczyn, podług doświadczenia 
Anglików, zboże gniecione, o wiele ma być pożywniejszem 
od śrótowegą. Używają oni do tego celu maszyńy Osttrej- 
ser zwanćj; przez co ma się oszczędzać "4 część zboża 
w porównaniu do śrótowanego. 

2. Rośliny korzonkowe surowe, zaraz po skrajaniu win- 
ny być dawane zwierzętom; ponieważ gdy leżą czas nieja- 
ki pokrajane, ozernieją i nabierają przykrego smaku. 

4. Rośliny zielone, np. koniczyna, wyka i t. p., jeżeli 
są rznięte na sieczkę ze słomą „ winny być także niezwło- 
cznie skarmione: w przeciwnym razie fermentują, i nie 
tylko nabierają przykrego smakn, lecz tracą na pożywności. 

2) Chemiczne przyrządzenie pokarmów o wiele jest 
skuteczniejsze, czyli bardzićj podwyższa ich pożywność, 
od przyrządzenia mechanicznego, ponieważ mocnićj je 
rozpuszcza, a następnie czyni łatwiejszemi do wytrawienia. 

Przyrządzeniem chemicznóm pokarmów nazywamy: 
1. moczenie, 2, zlewamie wrzącą wodą, 8. gotowanie, 4. 
samowolną fermentacyą. Pierwsze trzy sposoby są mnićj 
więcćj znane, Namienimy więc tu o nich tylko w: ogól- 
ności : 

Co do 1go. Nie należy np. grochu i innych zbóż, tak 
długo moczyć, by aż kieł puściły. Dosyć jest, gdy o tyle 
jedynie rozmiękną, iż pod zębami pić z łatwością się 
rozetrą. 
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Co do 2go i 3go: Pokarmy wiele krochmalu zawiera- 
jące: np. kartofle i t. p. zaraz po ugotowaniu, lub sparze- 
niu, roztarciu i stosownóm przestudzeniu, winny być skar- 
mione; skoro bowiem w stanie roztartym zostają aż do 
pełnego oziębienia, zamieniają się w rodzaj klajstru, do 
strawienia trudnego. 

Sposób zaś 4ty, czyli samowolną fermentacyą, jako 
mnićj znaną, należy tu nieco obszernićj opisać. 

Jak wiadomo, ciała roślinne, do pewnego stopnia zwil- 
żone, ulegają najprzód fermentacyi winnćj, przyczóm wy- 
więzuje się pewien stopień ciepła; dalćj octowćj, w końcu 
przechodzą w zgniliznę. Owoż, na tćj ich własności polega 
samowolna fermentacya pokarmu. Jednakże, dalćj nie po- 
winna ona być posunięta jak do pierwszego stopnia, czyli 
do fermentacyi winnój, który się poznaje po przyjemnej 
woni, do wina podobnćj. Jeżeli ciała te są mocno utrato- 
wane, wtedy temperatura może się w nich podnieść do 
za nadto wysokiego, a następnie szkodliwego stopnia. 

Wprawdzie zdawałoby się, iż przez samowolną fermen- 
tacyą otrzymuje się skutek podobny do sparzania wodą 
wrzącą, lub parą wodną; to jest: że pokarm staje się mię- 
kszy, strawniejszy i odżywniejszy. Jednakowoż, podług 
zdania praktycznych gospodarzy, między jednóm a drugićm 
przyrządzeniem karmu, dość znaczna zachodzi różnica. 
Sieczka bowiem zaparzona wrzącą wodą (lub parą), staje 
się kleistą, a ztąd, oraz dla zbytecznćj wilgoci, mnićj stra- 
wną, nadto, bydło niechętnie ją spożywa. 

Przeciwnie zaś karm fermentowany do właściwego 
stopnia, (winnego), nie jest wcale kleisty, zawiera w sobie 
mało wilgoci, bo ta ulotnia się podczas fermentacyi. Iza- 
pewne to dla tego, odrazu z chciwością go bydło spożywa, 
a nawykłszy do niego, tylko z głodu udaje się do. parzo- 
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nego wodą. Przytém jest zdrowe, jędrne, wesołe; krowy 
dają wiele i dobrego mleka, pomimo, że paszy sfermento- 
wanćj, co do ilości, mnićj dostają, niźli suchćj. 

Główne prawidła, jakie przy fermentowaniu paszy za- 
chować potrzeba, są: 

1. Nie należy jój zbytecznie zlewać wodą; nie ma ona 
być mokrą, lecz tylko wilgotną. Im mnićj wody, tém prę- 
dzćj, a im więcćj, tém powolnićj fermentacya następuje. 

2. Pasza winna być należycie utłoczoną: im bardzićj 
ubita, tém prędzćj fermentacya się objawia. 

3. Powietrze ma mieć wolny do nićj przystęp; bo bez 
obecności onegoż, fermentacya nie ma miejsca. 

4. Ponieważ na prętsze lub wolniejsze zafermentowa- 
nie, temperatura zewnętrznego powietrza wielki wpływ 
wywiera, przeto należy. paszę fermentować w miejscu, o 
ile podobna na zmiany temperatury mało wystawionćm. 

5. Pasza fermentować się mająca , winna być zupełnie 
zdrową; to jest nie stęchłą, a tém bardzićj nie nagniłą ; 
w przeciwnym bowiem razie, w miejsce fermentacyi win- 
nój, powstaje octowa, a nawet i zgniła; przez co, jak się 
rozumie, karm bezużytecznym się staje. 

6. Nie należy mieszać do sieczki ze słomy i sianą śró- 
tu zbożowego, ponieważ w tym razie część onegoż zamie- 
nia się w klajster, który jak już wyżćj powiedzieliśmy, 
czyni pokarm niestrawnym. 

7. Nakoniec, powtarzam, głównóm i najważniejszóm 
prawidłem jest; aby pasza wtenczas była skarmioną, gdy 
się znajduje w stanie winnćj fermentacyi. 

Czasu, w którym takowa następuje, naprzód ozna- 
czyć nie można, ponieważ zależy to: 1) od temperatury 
zewnętrznój; 2) od stopnia utłoczenia ; 3) od łatwiejszego 
lub trudniejszego przystępu powietrza; 4).od stopnia zwil- 
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żenia; 5) od ilości maszy fermentować się mającćj i jako- 
ści onćj (pasza złożona z sieczki i siana, późnićj fermentu- 
je, aniżeli gdy się kartofle w nićj znajdują). Nakoniec 6) 
od tego: czyli się fermentuje w naczyniach zamkniętych, 
lub tylko na kupach. W pierwszych częstokroć fermenta- 
cya winna poczyna objawiać się po upływie 24 godzin 
w drugim dopiero po 1/4 do 2 dobach, a nawet i dłużćj, 
jeżeli temperatura zewnętrzna jest nizka, a kupa mało 
utłoczona. 

A więc, czas fermentacyi zostawić należy rozwadze 
dozorującego. Wszakże, trzymając się ściśle tćj zasady: 
aby pasza wtenczas była spasioną, gdy ukończy fermen- 
tacyą winną, co ma miejsce po 12 godzinach od objawie- 
nia się woni winnćj, wkrótce osiągnąć można tyle wpra- 
wy, ile potrzeba do dobrego rzeczy wykonania. 

Z roślin korzonkowych najzdatniejsze są do fermenta- 
cyi kartofle drobno pokrajane. Buraki zaś i rzepa, nie mo- 
gą być do tego użyte, ponieważ przechodzą w zgniliznę, 
zanim sieczka się rozgrzeje. 


$61. Zasada oznaczenia dziennćj ilości paszy dla 
bydła i owiec. 

Jednóm z najtrudniejszych, a zarazem najważniejszych 
w gospodarstwie wiejskićm zadań, jak to wyżćj natnieni- 
łem, jest: tak dokładne oznaczenie ilości dziennćj paszy 
dla każdego gatunku zwierząt, iżby z jednćj strony osią- 
gnąć z nich największe jakie wydać mogą korzyści, a z dru- 
gićj nie mitrężyć daremnie karmu. Dlatego to, ważny ten 
przedmiot zwraca oddawna na siebie uwagę Ppypłąeh 
agronomów. 

Wskażemy tu wykryte dotąd w tój mierze sy 

Każde zwierzę potrzebuje pewnój ilości pokarmu na' 
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utrzymanie się przy życiu; co nad tę ilość otrzymuje, obra- 
ca się na gatunkowy użytek. Np. u owcy w wełnę, u kro- 
wy w mleko it. p. Jeżeli zaś otrzymuje tak wiele pokar- 
mu, przytem bardzo żyznego, że go na gatunkowy użytek 
przerobić nie może, wówczas obraca się on w tłustość, a 
następnie osłabia zdrowie zwierzęcia; zbyteczna bowiem 
otyłość nie jest bynajmnićj stanem normalnym, lecz raczćj 
chorobliwym. 

Ztąd się pokazuje niezbędna potrzeba znajomości: ile 
zwierzę danego gatunku wymaga dziennie paszy, na każ- 
dy z wymienionych wyżćj celów;. albowiem jak z jednćj 
strony niweczy się ona napróżno, gdy zwierzęta nie prze- 
znaczone na opas, tyle jćj otrzymują, iż się óbraca na łój, 
tak z drugićj strony, 'gdy jéj zamało dostają, może łatwo 
nastąpić, iż nie przynoszą innéj korzyści prócz produkcyi 
nawozu, 

Ilość paszy stosować się winna: do wieku, wzrostu i u- 
użytku, jaki zwierzę ma przynieść. Dlatego można ją po- 
dzielić na dwie całkiem od siebie różne części, podług ce- 
lu jaki sobie zamierzamy osiągnąć z wychowu zwierząt. 

1. Na ilość do utrzymania p" zwierząt niezbędnie 
paoe 

. Na ilość, jakićj zwierzę wymaga do Bajak ago 
ei pożytku. - 

Co do 1go. Ponieważ ilość karmu do tego celu potrze- 
bna, stosuje się do wzrostu zwierzęcia, przeto gospodarze 
praktyczni padli na myśl: oznaczenia tćj ilości pokarmu 
podług wagi zwierzęcia za życia. | 

Po licznych doświadczeniach, przekonano się: że np. 
bydle rogate, zupełnie wyrosłe, potrzebuje do utrzymania 
się przy życiu, na każdy centnar swćj wagi, blisko 2 funt. 
siana, lub innćj podług stopnia pożywności, na siano zre- 
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dukowanćj paszy. Jest to bez wątpienia najpewniejszy i 
najłatwiejszy sposób oznaczenia potrzeby paszy do celu, 
o którym mowa. Wszakże niepotrzeba tu ważyć każdego 
zwierzęcia z osobna, dla oznaczenia dla niego paszy; ale 
raczćj wypada ocenić gatunek posiadanego bydła i podług 
tego wydzielać hurtowo paszę dla całćj gromady. 

Co do 2go. Ponieważ tu, nie już utrzymanie życia, 
lecz osiągnienie największej korzyści głównym jest celem, 
przeto taż korzyść ma tu służyć za normę postępowania. 
Np. jeżeli krowa zapłaci z górą 3 do 4 funt. siana (na ka- 
żdy centnar swćj wagi), wtedy słusznie się postępuje, da- 
jąc jéj takową ilość i t. p. O to tylko starać się tu należy: 
by granica między rzeczywistym pożytkiem a daremnem 
obracaniem paszy na zbyteczną otyłość, przekroczoną nie 


była. 


ODDZIAŁ SIÓDMY. 


© naturalnym i sztucznym pokarmie 
zwierząt domowych. 


$ 62. Ogólna uwaga. 


` Zwierzęta mają sobie wskazane przez naturę pokatmy. 
Mogą one wprawdzie nawyknąć do najprzeciwniejszych, 
skoro to następuje zwolna, stopniowo. Tak np. Arab, 
chcąc uczynić konia zwinniejszym i bieglejszym, karmi go 
mięsem; a trawę daje mu jakby na lekarstwo. 


$ 68. Naturalny i sztuczny pokarm. 


Przez pierwszy rozumiemy ten, jakim się zwierzę ży- 
wi w stanie dzikim; przez drugi wszystkie inne pokarmy 
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pierwszy zastępujące: jako siano, słomę, różne ziarna, ro- 
śliny korzonkowe, brachę i t. p. 

Chcąc gruntownie poznać wpływ sztucznych pókar- 
mów na organizm zwierzęcy, obeznać się należy z fun- 
kcyami żołądka i warunkami wyrabiania zdrowych, odży- 
wnych soków. 

Żołądek zwierząt, podobnie jak każde ciało muśzku- 
larne, ma własność rozszerzania się i kurczenia, celém mo- 
żności przyjęcia większćj lub mniejszój ilości pokartnu. 
Przez takowe rozprężenie, nietylko że nie traci właściwej 
mocy trawienia pokarmów, ale owszem, dopiero wtedy, gdy 
do pewnego stopnia jest rozprężony, cżyli pokarmami na- 
pełniony, cała jego siła trawienia się objawia. Wtenczas 
to zwierzę doznaje przyjemnego uczucia nasycenia, i wten- 
czas także, jeźeli to jest pokarm naturalny, mieści się 
w nim tyle części odżywnych, ile ich zwierzę potrzebuje 
do utrzymania się w stanie normalnym; czyli mówiąć in- 
nemi słowy: w naturalnym pokarinie zachowany jest od- 
powiedni naturze zwierzęcia stosunek, pomiędzy objętością 
a pożywnością: bo natura we wszystkićm zachowtje mià- 
rę i wagę. 

Nadto, zwierzę będąc złożone z części stałych i płyn- 
nych, połączonych w pewnym stosunku, wymaga także 
pokarmu obejmującego w przyzwoitym stosunku części 
wodniste i stałe. Wszakże pokarm naturalny (rośliny 
w stanie zielonym) i pod tym' względem odpowiada po- 
trzebie organizmu zwierzęcego. Dodać tu jeszcze należy, 
iż zwierze, w stanie naturalnym, dopóty się napełnia po- 
karmem, dopóki jakoby instynktowo, nie czuje, iż obok 
objętości i potrzebną dla niego żywność zawiera. 

Ale rzecz się ma inaczćj z pokarmami sztucznemi. Ró- 
żnią się one moeno od naturalnego, pod względełnfwagi, 
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objętości, pożywności i stosunku części wodnistych do sta- 
łych; jedne bowiem zawierają w wielkićj objętości, nader 
mało części odżywnych (słoma); drugie przeciwnie, w ma- 
łój objętości są zbyt zamożne w też części (zboża); w in- 
nych znowu przeważa stosunek wodnistości do części sta- 
łych (rośliny korzonkowe, bracha). 

Jeżeli więc w miejsce naturalnego, dajemy zwierzęciu 
pokarm, zawierający w wielkićj objętości mało części od- 
żywnych, wynikają ztąd dwa, zdrowiu zwierzęcia szkodli- 
we wypadki: najprzód, zwierzę zbytecznie napełnia nim 
żołądek i aż do stanu nienormalnego rozpręża go; co, gdy 
- się często powtarza, naturalnie iż pociąga za sobą osłabie- 
nie, tego, tak bardzo w organizmie zwierzęcym ważnego 
naczynia; powtóre, gdy ciało zwierzęcia nie otrzymuje dosta- 
tecznćj ilości części odżywnych, słabuje lub zapada w stan 
chorobliwy. 

Jeżeli zaś w małćj objętości pokarmu, mieści się wiele 
części odżywnych, wówczas wyrabia się zbyteczna obfi- 
tość soków; zkąd powstają przypadłości, równie szkadli- 
we jak w poprzednim razie, lubo z zupełnie przeciwnćj 
przyczyny. To się odnosi i do pokarmów zbyt wodnistych 
izbyt suchych; pierwsze wprowadzają do ciała zanadto 
wody, a drugie zarało. 

Z powyższego jasno się wykazuje, jak jest ważną dla 
gospodarza znajomość natury sztucznych pokarmów i ich 
wpływu na organizm zwierzęcy; a tém bardzićj, kiedy 
w klimacie naszym nie możemy się obejść bez sztucznych 
pokarmów. 

Główne warunki, pod jakiemi pokarmy sztuczne służą 
zwierzętom, są: 

1. Potrzeba je w ten sposób dawać, by ich gatuńko- 
wa waga, objętość, pożywność i stosunek części stałych 
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do wodnistych, odpowiadały naturalnemu pokarmowi ka- 
żdego zwierzęcia. 

2. Potrzeba zwierzęta powoli do nich nawykać, przez 
codzienne powiększenie ilości. 

W ogólnych prawidłach wychowu zwierząt domowych 
warunki te szczegółowo rozwiniemy; tutaj zaś zastanowi- 
my się pod względem dyetetyki nad wpływem natural- 
nych i sztuczny ych pokarmów n na organizm ważniejszych 
zwierząt domowych. 


§ 64. Naturalny i sztuczny pokarın koni (1). 


Budowa i narzędzia konia przekonywają, że naturalny 
pokarm tego zwierzęcia nie stanowi darń gęsta i nizka, ale 
raczćj rośliny ciepłego klimatu, na 2—3 stóp wysoko ro- 
snące, posiadające ziarno, które zawiera wiele krochmalu. 
Wszystkie te własności posiada owies, dlatego zboże to 
słusznie za prototyp pokarmu koni uważać należy. Wiele 
mamy gatunków owsa, a lubo jeden tylko avena sativa 
chemicznie był rozbierany, zdaje się przecież, iż pod wzglę- 
dem ich wpływu na organizm zwierzęcy, żadna między 
niemi nie zachodzi różnica; ale nader wielka:co do ilości 
pożywnych części; a to tak dalece, iż jedne gatunki owsa 
o połowę są pożywniejsze od drugich. Różnicę tę stanowi 
większa lub mniejsza waga łuski, czyli łupinki tego ziarna. 

Pod względem części składowych, ziarno owsa w tóm 
się różni od innych zbóż, mianowicie od żyta, pszenicy i 
jęczmienia, że nie posiada ` glutenu (klajstru) i białka ro- 
ślinnego. 


(1) Rzecz, traktująca o pokarmie naturalnym koni, owiec 
i bydła rogatego, oraz art. o najstosowniejszym pokarmie dla 
Źrebiąt, jagniąt i cieląt, jest wyjęta w skróceniu z dzieła: 
O oremge p. Kuersa. 
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Całą tajemnica Anglików, od dwóch już wieków po- 
siadana, wychowywania pięknych i dzielnych koni, polega 
na obfitém ich karmieniu od pierwszćj młodości owsem. 
Zresztą, rzecz ta oddawna i Francuzóm nawet była zna- 
na. Sławny bowiem posiadacz najpiękniejszćj stadniny we 
Francyi hrab: Cavendysz, jeszcze w 17 wieku napisał: 
„ila bonne avoine est la meilleure nourriture du monde 
pour les chevaux (1),% dalćj mówi: „„tenir les chevaux 
chaudement et les nourrir avec de Varotne et de foin, est 
le grand secret pour les bien élever (2).“ 

Że ze wszystkich pokarmów konie najłatwićj trawią 
owies, przekonały dostatecznie doświadczenia p. Waldin- 
gera. Nasamprzód czynił on doświadczenia z samym ow- 
sem. a późnićj z innemi gatunkami zboża (3). 

Pierwsze doświadczenie. Koń na nosaciznę chory, kar- 
miony był owsem przez dni kilka; w dwie godziny po o- 
statnióm napasieniu tómże zbożem, został zabity i natych- 
miast otworzony. Większa część owsa była już zupełnie 
rozpuszczoną i zamieniła się na obrzednią papkę; mała 
tylko ilość ziarn została jeszcze w całości; lecz i w tych 
jądro czyli mączka już się nie znajdowała. 

Doświadczenie drugie. Wydobył p. W. świeżego soku 
żołądkowego (gastrycznego) z konia i nalał nim różne ga- 
tunki zboża: ze wszystkich owies nasamprzód rozpuszczo- 
ny został. 

Doświadczenie trzecie. Po kilkogodzinnóm wymorze- 


(1) Owies dobry, jest najlepszym w świecie pokarmem dla 
koni. Dalćj: trzymać konie ciepło, i dobrze je paść owsem i 
sianem, otóż cała tajemnica ich dobrego chowu. 

(2) Methode nouvelle et invention extraordinaire de dre- 
sserles chevaud pag. 39 et 107. par le Duc de Cavendysch 1693. 

(3) Kuers Seit, 273. 
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niu konia, zupełnie zdrowego, dał mu W. do jedzenia mie- 
szankę, złożoną z owsa, jęczmienia, żyta, pszenicy, wyki, 
grochu, bobu, soczewicy, tatarki, pszenicy tureckićj; z ka- 
żdego zboża po 5 łutów. W dwie godziny pó zjedzeniu, 
koń został zabity i otworzony. Wypadek był takowy. 
Z owsa tylko tu i owdzie łuski pozostały. Wyka należy- 
cie rozmiękła, jęczmień mało co był miększy od surowe- 
go; reszta zboża prócz tatarki poniekąd wcale nienaru- 
szona. . 
Doświadczenie czwarte. Poprzednie doświadczenie pó- 
wtórzonćm zostało na koniu na nosaciznę chorym, lecz 
tak chciwie obrok pożerającym, iż mało co ziarno przeżu- 
wał, ale raczćj po części w całości je łykał. Został on za- 
bity dopiero w 4 godz. po wyjedzeniu rzeczonego pokar- 
mu. Owies nie pożuty był tak miękki, że za najmhiejszóm 
ściśnieniem na imiazgę się rózpuścił; z pożutego zaś już 
tylko łuski pozostały. Wyka i soczewica pożute, zipełnie 
były miękkie; niepożute o tyle tylko roziniękły, iż za mo- 
enćm przyciśnieniem jądro oddzieliło sie od łuski.“ Tatar- 
ka po większćj części została rozpuszeroną. Groch i bob 
przeźute, były nieco miękkie; z całych zaś nawet łuska 
" nie dała się oddzielić. Ziarno tureckićj pszenicy pożute, 
utraciło mąkę; nie przeżute było zupełnie twarde. Przeżu- 
te żyto i pszenica były twardsze od niepożutego jęczmienia. 
Doświadczenie piąte. Całkiem podobne do poprzednie- 
go, z tą tylko różnicą, że koń dopiero w 8 godzin po spó- 
życiu wyżćj opisanćj mieszanki, zabity został. Wypadek 
był takowy: owies, wj ka i tatarka były już zupełnie stra- 
wione, czyli w żołądku rozpuszczone. Przeżuty groch, so- 
czewica i: bob zupełnie miękkie, niepożute zaś były jeszcze 
twarde, lecz już z łuski ogołocone. Pszenica turecka do- 
syć miękką. Jęczmień przeżuty niemal papkowaty; niepo“ 
Hygiena. | 27 
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żuty nieco twardy. Przeżuta pszenica i żyto WY zupełnie 
miękkie, niepożute nieco twarde. 

Doświadczenia te przekonywają: 

1. Że ze wszystkich dla koni używanych zbóż, owies 
jest najłatwiejszy do trawienia. 

2. Że w ogólności, prędzój się trawi ziarno rozdro- 
bnione np. (śrótowane) od całego i 

Stoma owsiana. Owies więc uważać można za pokarm 
jaki przyrodzenie dla konia przeznaczyło; ale nietylko sa- 
mém ziarnem tćj rośliny ma się on żywić, i słoma także 
owsiana jest mu nietylko zdrową, lecz nadto do dobrego 
strawienia ziarna, poniekąd niezbędnie potrzebną. Prze- 
konywa o tem doświadczenie; owies bowiem dawany w tak 
wielkićj ilości, jaka jest potrzebną do utrzymania koni 
przy znacznćj pracy w dobrćj tuszy, wychodzi z kanału 
odchodowego w znacznćj ilości, mało co lub wcale nie- 
przetrawiony. Skoro zaś mnićj daje się ziarna, ale hato- 
miast z sieczką pomieszanego, koń przy równćj pracy, 
w tćj samćj jak poprzednio jest tuszy, a mimo to zdrow- 
szy i jędrniejszy. 

Wprawdzie nie posiadamy dokładnego rozbioru słomy 
owsianej; zaprzestać więc tu musimy na doświadczeniach 
p. Waldingiera. Otrzymał on z 24 łutów słomy owsianćj, 
przez dokładne wygotowanie 4 łaty ekstraktu, smaku go- 
rzkawo-słodkawego, łatwo się rozpuszczającego w zimnej 
wodzie i w ślinie; woni do wanili podobnej. Ekstrakt ze 
słomy pszennćj miał smak mnićj przyjemny aniżeli owsia- 
ny, zapachu żadnego. 

Doświadczenie to dowodzi, że słoma owsiana daje 
ekstrakt łagodniejszy i bardzićj gorzki od słomy jęczmien- 
néj i pszennćj; a następnie, że słoma ta może być dla 
zwierząt zdrowsza i smaczniejsza od słomy pszennćj i ję- 
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czmiennćj. Doświadczenie potwierdza to zupełnie; konie 
bowiem, które dostają owies z sieczką owsianą, są jędrne, 
zdrowe, trawią dobrze; a nawet przy dostatecznej ilości 
tego pokarmu, bez siana obejść się mogą; skutki te spra- 

wia gorzka substancya, w słomie owsianćj zawarta. | 

Owies, ziarno i słoma, jest zatem najwłaściwszym po- 
karmem koni, którego żaden surogat zastąpić nie może. 
On to nietylko wiele się przyczynia do zdrowia, siły i wy- 
trwałości tego zwierzęcia, ale nadto, do kształtu i wzrostu 
jego. Zboże to, dawane w dostatecznćj ilości źrebakom 
od pierwszój ich młodości, a mianowicie w pierwszym ro- 
ku ich życia, w którym to czasie najwięcćj rosną, tworzy 
organizm tego zwierzęcia najzdrowszy, najsilniejszy. W o- 
gólności, wartość konia zawisła od tego, czy był pasiony 
od młodości owsem lub nie; koń, który będąc źrebięciem, 
mało lub wcale tego zboża nie dostawał, szczególnićj 
w pierwszym roku, niezawodnie o 3—4 cale będzie niż- 
szy, jakby był w razie przeciwnym. 

Wyżćj powiedziałem, że owies dawany w znacznćj ilo- 
ści bez sieczki, po większćj części wychodzi z kanału od- 
chodowego w całości, czyli nieprzetrawiony. Pochodzi to 
ztąd, iż w tym razie koń wiele ziarn nie żuje, ale raczćj 
w całości połyka, nie ma to zaś miejsca, gdy jest dawany 
wraz z sieczką, ponieważ nie mogąc łykać sieczki, zmu- 
szony jest żuć ją należycie; przyczem jak się rozumie i 
owies przeżuwa. 

Jęczmień. Zboże to najwięcćj się zbliża do owsa pod 
względem karmu koni; dlatego w krajach południowych 
Europy, jęczmień stanowi główny pokarm tych zwierząt. . 

Ponieważ u nas zboże to nie każdemu służy koniowi, 
przeto wielu mniema, że jęczmień w krajach południo- 
wych różni się od naszego. Zdanie to, o tyle jedynie przy- 


http://rcin.org.pl 


212 


jąćby można za trafne, o ile jest rzeczą pewną, iż wszyst- 
kie rośliny v w gorących strefach, dokładnićj są wyrobione 
i więcćj posiadają saletrorodu, aniżeli w klimatach zimniej- 
szych; jednakże, zdaje się, że to nie powinnoby zmieniać 
tak dalece natury tego zboża, iżby w równych zkądinąd 
okolicznościach, mogło mieć pierwszeństwo w krajach po- 
ludniowych przed owsem na pokarm dla koni. Wprawdzie 
p. Blaindev nil mówi, że we Włoszech, w Hiszpanii, w Ara- 
bii: dlatego karmią konie jęczmieniem, że nie posiadają 
owsa; lecz nie używają do tego zwyczajnego małego jęcz- 
zmienią, który ma tamże sprawiać mokrzene krwią; ale 
raczćj jęczmienia dużego dwurzędowego, nie zrządzające- 
go tej słabości, Tymczasem wątpić należy, iżby pomiędzy 
temi dwiema odmianami jęczmienia, mogła zachodzić tak 
wielka różnica w składowy ch częściach, by jęczmień dwu- 
rzędowy w karmieniu koni, równał się z owsem. Podług 
mego zdania, i inną tego musi być przyczyna, a mianowi- 
cie dawanie koniom obok jęczmienia takich pokarmów, 
które w części znoszą jego zbyteczne drażnienie organi- 
zmu zwierzęcego. Tak np. wiadorno, że Arab poi źrebięta 
długi czas mlekiein wielblądów, a koniom obok jęćzmie- 
nia daje w znacznćj ilości daktyle słodkie. 

Nie ulega wątpliwości, że jęczmień jest mnićj właści- 

m pokarmem dla koni, że jest trudniejszy do trawienia 
(jak to  wyżój opisane doświadczenia przekonywają); nako- 
niec, że czasami sprawia mokrzenie krwią, o czóm i ja 
miałem sposobność przekonania się, a prócz tego zrządza 
niekiedy n mocne kolki; podobno ztąd, że łatwo się kwasi 
w żołądku. Jednakowoż, pominąwszy te przypadłości, 
które tylko czasami się zdarzają, zboże to stosowniejszćm 
jest dla koni, aniżeli np. żyto i pszenica. Pochodzi to ztąd, 
iż „stosunkowo mało zawiera klajstru i białka roślinnego, 
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a więcćj krochmalu: skutkiem zaś tego, nie sprawia tak 
wielkićj niestrawności, a tem bardzićj odęcia, jak żyto. 
Tymczasem, bez sieczki dawać go koniom nie można; ow- 
szem, więcćj jak do owsa brać jéj potrzeba. (Co do po- 
żywności, 95 funt. jęczmienia, równa się 100 funt. owsa. 

Jęczmień gotowany, nietylko konie bardzo chętnie je- 
dzą, lecz jest im nader zdrowy, zwykle się daje z owsem 
surowym. Podług p. Knobelsdorfa, jęczmień i bob goto- 
wane są najposilniejszym dla koni pokarmem (1). W An- 
*_ glii, tćj ojczyznie dobrych i pięknych koni, dają im często 
jęczmien wykielkowany. Tym końcem, moczą go w wo- 
dzie i rozpościerają, dopóki nie zakiełkuje; 6 garncy tak 
wykielkowanego jęczmienia, lepićj konie żywią aniżeli 8 
garncy owsa. 

Wielu gospodarzy, chcąc konie schudzone w krótkim 
czasie do dobrćj doprowadzić tuszy, karmi je śrótem jęcz- 
miennytn; a przecież skutek ten pewnićj sprawia owies. 
Jeżeli zaś śrót jęczmienny "ma być dawany, potrzeba go 
zlewać wodą; ponieważ inaczćj łatwo się zamienia w żo- 
łądku w massę klajstrowatą i sprawia ochwat reuma- 
tyczny. 

Żyło. Mnićj jeszcze niżeli jęczmień, uważać można ży- 
to za naturalny pokarm koni, tak co do ziarna jako i sło- 
my; mówi już nawet za tem ojczyzna tego zboża (żyto ro- 
śnie dziko ra wyspie Krecie), którćj za pierwotną kolebkę 
tych zwierząt uważać nie można. 

Że żyto nie jest pokarmem jakie natura dla koni AE 
zała, dowodzi już ta okoliczność, że gdy koń spożyje go 
nieco więcćj niźli gwałtowny głód wymaga, zapada na- 
tychmiast w słabość; a nawet często w krótkim, czasie 


(1) Englische Pferdezucht y. Knobelsdorf Seit, 27, 
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zdycha; zawsze zaś, ciągłe pasienie żytem, niechby naju» 
miarkowańsze, usposabia konia do różnych chorób; czego 
nie doznaje będąc karmiony owsem, nawet w znacznćj ilo- 
ści bez sieczki dawanym; a przeciwnie skoro spożyje pe- 
wną ilość gołego żyta, poniekąd niezawodnie w chorobę 
zapada; a tćm pewnićj, im mnićj do tego pokarmu był na- 
wykniony. 

Źrebięta, dla doświadczenia karmione żytem przez czas 
niejaki, widocznie traciły wesołość, lekkość; ich członki 
coraz stawały się sztywniejsze, a wzrost wolniał, Nako- 
niec, ciągłe dawanie koniom żyta, usposabia je do chorób 
zapalnych, mianowicie do zapalenia płuc; co tém prędzćj 
następuje, im więcćj dostają tego zboża, a mnićj mają ru- 
chu; tylko koniom do ciężkićj i ciągłćj pracy używanym, 
żyto mnićj szkodzi; nigdy zaś goi onym dawać nie mo- 
żna, dopóki się należycie nie wypoci, czyli nie utraci pe- 
wnój ilości wody wegietacyjnćj. Najmocniejszy bowiem 
żołądek konia nie jest w stanie strawić świeżego żyta; le- 
ży ono w nim niestrawione czas długi; nakoniec przecho- 
dzi w fermentacyę, z którćj wywiązane powietrze sprawia 
tak mocne odęcie, iż jeżeli wczesnćj nie ma pomocy, koń 
w krótkim czasie zdycha. 

Jeżeli zaś śmierć nie nastąpi, wtedy koń albo zapada 
na ochwat, czyli dostaje sztywności w nogach, które go 
czyni kaleką na resztę życia, albo dostaje śmiertelnego 
zapalenia wątroby, lub też tak mocnego zapalenia kopyt, 
iż je zupełnie utraca. 

Aby tego uniknąć, następujące prawidło zachować na- 
leży, wrazie niezbędnój potrzeby karmienia koni żytem: 

1. Nigdy nie dawać go młodym koniom, a mianowicie 
rodu szlachetnego, jak się rozumie, do ciężkićj pracy nie- 
używanym. 
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2. Jeżeli ma być żyto dawane koniom dojrzałym, do 
mocnćj pracy używanym, mieszać je z sieczką, najlepićj 
owsianą, biorąc na jednę część żyta na miarę 27/4 części 
sieczki. 

3. Najpewnićj zaś, mieszać żyto z owsem, a mianowi- 
cie, na 5 części owsa, Y; część żyta. 

Tym sposobem pasione, zboże to jest niezłym suro- 
gatem owsa, i może być dawane bez żadnćj obawy złych 
skutków koniom, w ciężkićj pracy będącym. Jeżeli się zaś 
żyto śrótuje, tćm prędzćj i dokładnićj trawią je konie. 

Groch, wyka, soczewica. Rośliny groszkowe posiadają 
wprawdzie wiele glutenu czyli klajstru, lecz obok tego, 
stosunkowo więcćj krochmalu aniżeli żyto i pszenica. Po- 
między temi groszkowemi roślinami zachodzi przecież wiel- 
ka różnica pod względem ilości glutenu; i tak, najmnićj go 
zawiera wyka, więcéj groch, a najwięcej soczewica; a że 
jak wyżćj powiedziałem, ciało to (gluten) niezdatnóm jest 
na pokarm dlo koni, ale tém zdatniejszćm dla ludzi, prze- 
to ze wszystkich tych trzech roślin groszkowych, najstoso- 
wniejszym pokarmem dla koni jest wyka, a dla ludzi groch 
1 soczewica. 

Znane są powszechnie złe skutki karmienia koni gro- 
chem; dlategó, jeżeli niezbędnie dawać im go wypada, ma 
on stanowić tylko Y4 część pokarmu. 

Wyka, napół mieszana z owsem, wybornym jest po- 
karmem dla koni do pracy przeznaczonych. Atoli musi 
być wprzódy moczona, gdyż rzadko ją konie żują, lecz 
zwykle w całkości połykają; w tym zaś stanie trudniej 
ją trawią. W pasieniu 85 funt. wyki, równają się 100 funt. 
owsa. 

Kartofle. Ze wszystkich roślin korzonkowych, najbar- 
dziéj zbliżają się kartofle, pod względem żywienia koni, do 
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owsa, a to ztąd, iż wiele krochinalu posiadają. Jednako- 
woż, surowe, nie mogą na żaden sposób stanowi: główne= 

, pokarmu koni; z powodu znacznćj massy wilęoci, jaką 
zawierają. Wiadomo mi, że są gospodarze, którzy je w tym 
stanie polecają; ale wiadomo mi także, że liczne doświad- 
czenia mówią wyraźnie przeciw temu; co także skład che- 
miczny kartofli potwierdza. 

Są one dlatego niezdatne w stanie surowym na wyłą- 
czny pokarm, dla koni, iż zawarta w nich woda wegeta- 
cyjna, bardzo utrudnia trawienie surowój mączki. Woda 
ta rozwalnia tak dalece sok żołądkowy (gastryczny), iż 
nie może on przeistoczyć rzeczonćj mączki w gunmę i cu- 
kier, Tylko nader mocne organa trawienia, przerabiają 
przez czas niejaki kartofle na pierwiastki odżywnę słabsze 
zaś konie dostają mnićj więcćj mocnego odęcia, częstokroć 
śmierć zrządzającego; lub też po niejakim czasie, używa« 
nia kartofli, zapadają na kolki trudne do wyleczenia. 

Nadto, kwas i solanin zawarte w surowych kartoflach, 
drażnią zbytecznie organizm konia. Słowem, ciągie pasie- 
nię kartoflami , surowemi, konie słabowite, nieco prędzćj 
lub późnićj zabija; nader zaś silne dostują od rich: zoł- 
zów, kaszlu, wyrzutów skórnych, wodnych obrzękłości 
w nogach i it. p. Prócz tego, czynią one te zwierzęta nie- 
zdatnemi do ciągłej i moenćj pracy. 

Skutki atoli te sprawiają surowe kartofle, wtenczas, 
gdy jedyny pokarm koni stanowią; przeciwnie zać, nietyl- 
ko nie szkodzą im będąc dawane w pewnym stosunku 
z pokarmem pożywnym, np. z owsem, ale radto w nie- 
których przypadkach, dobroczynnie na zdrowie koni dzia- 
łają: pobudzając narzędzia trawienia do większćj działal- 
ności; a prócz tego, zawarta w nich woda wegelacyjna, 
rozwalnia nieco krew i znosi szkodliwe zatwarćzenia w na- 
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czyniach; a mianowicie, gdy konie przy większćj pracy, 
ladajakiemi pokarmami były pasióne. A zatem, surowe 
kartofle w małćj ilości obok pożywniejszego pokarmu da- 
wane, raczćj za lekarstwo, niżeli za pokarm uważać nale- 
ży. Ten zaś skutek zrządzają, gdy koń rosły spożywa ich 
dziennie 10 do 14 funt., mniejszy 7 do 10 funt. obok pe 
wnćj ilości owsa. 

Natomiast, świeżo gotowane kartofle są dla koni po- 
karmem nader zdrowym i łatwym do strawienia. Nadto, 
są one tak pożywne, iż podług wieloletnich doświadczen 
p. Christami, 1Y, części gotowanych kartofli, równa się 
w pożywności 1 części owsa. Jednakowoż i w tym stanie, 
nie zastępują one zupełnie owsa, ale raczćj najbardzićj do 
niego się zbliżają. Niemi karmione konie, mogą być ciągle 
nawet do ciężkićj pracy używane; tém zaś bardzićj, jeżeli 
do %3 części kartofli, dodaje się Y3 część owsa. Wpraw- 
dzie gotowanemi kartofłami „karmione, więcćj się pocą, ni- 
źli gdy owies dostają; jednakowoż więcćj to przypisać na- - 
leży wodpistości kartofli, aniżeli osłabieniu ciała zwie- 
rzęcia. 

Przekonywają także doświadczenia, “iż źrebięta, byle 
tylko były utrzymywane w pierwszym roku owsem, do- 
brze wyrastają będące w następnych latach karmione go- 
towanemi kartoflami; jednakowoż zupełnie równać się nie 
mogą tym, które od młodości do całkowitego wykształce- 
nia owies dostawały. Pochodzi to pewnie ztąd, iż zawar- 
ty w kartoflach krochmal, jest podlejszy od będącego 
w owsie; a prócz tego, każdy pokarm, krochmal zawiera- 
jący, przez gotowanie zmienia stan naturalny. 

Atoli, karmienie koni gotowanemi kartoflami, wymaga 
wielkićj ostrożności; najprzód, ponieważ zawarty w nich 
krochmal łatwo się zamienia w massę klajstrowatą; po- 

Hygiena. 28 
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wtóre, ponieważ w tym stanie łatwo się kwaszą; potrzecie: 
utworzonym kwasem tak się przejmują żłoby 'drewniane, 
i naczynia, w których się kartofle rozcierają, iż świeżo na- 
wet gotowanym kartofłotn sthaku przykrego udzielają. 

Zapobiegając pierwszemu, należy mieszać je że zna- 
czną ilością sieczki; prócz tego, potrzeba jeszcze dawać 
koniom i nieco siana i słomy owsianćj; dobrze jest także 
solić cóżkolwiek obrok z kartofli gotowanych. Druga zaś 
okoliczność wymaga , aby na każde danie świeżo były gó- 
towane; a nawet za gorąca jeszcze powinny być pomiesza- 
ne z sieczką, w stosownych korytach rozcierane i nie- 
zwłoeznie spasione; tym bowiem tylko sposobem zapo- 
biedz można ich sklajstrowaniu i skwaszeniu. (o do, trże: 
ciego, po każdern napasieniu koni należy żłoby i naczynia 
w których się kartofle rozcierają, najdokładnićj wyczyścić, 
a często wodą wapienną wymywać. 

Jeżeli gotowane kartofle nie solą się dostatecznie , czę- 
sto się zdarza, iż się niemi mocno żołądek konia zaszlamu- 
je, czyli zamuli, co się poznaje pó wstręcie do tegoż po- 
karmu. Aby złym, ztąd nastąpić mogącym skutkom ża- 
pobiedz, potrzeba zmienić przez dni kilka pokarm; i w miej- 
sce gotowanych kartofli , dawać owies i wiele siana, które 
w tym razie z największą jedzą chciwością. 

Że konie przy gotowanych kartofach długi cżaś są 
zdrowe, jędrne, do pracy zdatne , dowodzi tniędzy i innemi 
doświadczenie p. Pilleroj, który jednego konia niemi t- 
trzymywał przez lat 11, a drugiego przez lat 6, u więcćj 
jeszcze świadczą doświadczenia p. Curren anglika, który 
80 koni niemi żywił. 

Podług Blocka, kartofle parą gotowane, póczem suszo- 
ne i szrutowane, zastępują zupełnie owies; przyznajemy 
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to; ale koszta tego są tak znaczne, iż żadna nie wynika 
ztąd korzyść. 

Dodać tu jeszcze wypada, że od kartofli gotowanych 
czernieją koniom zęby, czyli pokrywają się kamieniem 
wianym. 

Pasza zielona, nawet najlepsza, niestosownym, bo nie 
naturalnym jest dla koni pokarinem. Jéj odżywne pier- 
wiastki, stoją znacznie niżćj od owsa; wydają więc pro- 
dukt zwierzęcy o wiele pośledniejszy, Szczególnićj aparat 
trawienia konia szlachetnego; nie odpowiada bynajmnićj 
tój paszy, już to eo do jego objętości, jako tćż z powodu 
włąściwćj mu drażliwości. 

Dla paszy zielonćj utworzyło przyrodzenie zwierzęta 
przeżuwające; które, za pośrednictwem złożonego aparatu 
trawienia (trzech żołądków), i własności przeżuwania, z łą- 
twością potrafią wyprowadzić z tćj paszy pierwiastki odży- 
wne, Może kto zarzuci, że stepy rossyjskie wydają tak ro- 
słe konie, które przecież samą tylko trawą się żywią. 

Prawda, że konie te są dzielne i rosłej ale i to nie 
mnićj pewna, że nie żywią się one tamże A trawą dro- 
bną jak zwyczajnie u nas, leez kłosami, wiechami różnych 
traw, i zawartćm w nich nasieniem, z których wiele zbliża 
się da przyrodzehia owsa; wszakże to zboże w właściwej 
swćj ojczyznie (za którą uważają wyspę Juan Fernandez 
w pałudniowój Ameryce) także jest trawą dziko rosnącą. 
Nadto, źrebięta zostają w stepach rossyjskich przy matkach 
póty, póki te zupełnie mleka nie utracą , eo wszakże musi 
wywierać wpływ wielki na ich siłę i wytrwałość. A zatem, 
chów koni wirzeczonych stepach, bardzo się zbliża do natu- 
ralnego i równać się nie może z utrzymywaniem tych zwie- 
rząt paszą zieloną, jaką u nas mieć mogą. ` 

Niestosowność paszy zielonćj dla koni, najoczywiścićj 
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dowodzi jéj wpływ na źrebięta , o którym niżćj mówić bę- 
dziemy. Podobny wywiera ona i na konie dorosłe. Dowo- 
dzą to dostatecznie obszerne rozprawy, w tej mierze długi 
czas w Anglii toczone. Przekonywają one, że ciągłe utrzy- 
my wanie koni w letnićj porze paszą zieloną, nietylko mo- 
cno osłabia całą budowę konia, usposabia go do różnych 
chorób zapalnych, ale nadto i bezpośrednio zrządza tako- 
we. Im zaś konie szlachetniejszego są rodu, a przytóm 
młode, tém szkodliwićj ta pasza na nie działa. Szczególniej 
zaś ulegają one cierpieniom naczyń limfatycznych, jako: 
wodnej obrzękłości nóg, zołzom, nagromadzeniu się zbyte- 
cznemu smarowidła w woreczkach ściągnowych i naczy- 
niach stawowych, opojom, i t. p. ` A na konie tak usposo- 
bione, najmniejsza nagła zmiana powietrza, nader szkodli* 
wy wpływ wywiera, 

Nadto, koń od młodości trawą utrzymywany, traci 
właściwy swemu rodowi piękny kształt i harmonią w czę- 
ściach, a zbliża się do kształtu tych zwierząt, którym natu- 
ra trawę za główny pokarm przeznaczyła. Może on być 
rosły, okazały, lecz nigdy nie będzie posiadał tej piękno- 

-ści, zwinności, siły i pojętności, co koń, od młodości owsem 
karmiony. 

„Jednakowoż, wiele z tych złych skutków zielonćj pa- 
szy, są po części warunkowe. Konie od kilku pokoleń na 
trawie utrzymywane, tak dalece nawykają do tćj paszy, 
tak ona zmienia naturę tego zwierzęcia, że lubo w kształcie 
i sile jego, zawsze jest znaczne zboczenie, zdrowe przecież 
mało, lub wcale na tém nie cierpi., 

Ale i co do tego gatunku paszy, zachodzi jeszcze 
wielka różnica. Tak np. konie wyćhowane na pastwiskach 
mokrych, bujne, lecz kwaśne trawy wydających. o wiele 
są słabsze i mnićj kształtne, od wychowąnych nż suchych, 
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słodkiemi trawami pokrytych. Nadto, trawy suche, twarde, 
które bydło rogate tylko z głodu spożywa, konie jedzą 
chętnie i dobrze im służą. 

W ogólności , łąki i pastwiska, na których wiele się 
znajduje koniczyny czerwonćj i białćj, oraz teaw słodkich, 
są najzdrowsze koniom do tćj paszy nawyknionym; je- 
dnakże przy ciężkićj pracy, nie daią iin dosyć siły. Wpra- 
wdzie w Anglii konie rolnicze dostają niemal przez całe lato 
zieloną lucernę i esparcetę; ale tamże prace około roli od- 
bywają się z tak znacznóm użyciem siły pociągowćj, obok 
tego, tak dokładnemi narzędziami, że mniejsza pojedyncze- 
go konia siła, poniekąd żadnćj nie czyni różnicy. W ta- 
kich okolicznościach , może być słuszną pochwała, jaką ta- 
imeczni rolnicy oddają lucernie utrzymując: że żadna pasza 
letnia, dla koni, jej nie przewyższa. 

Esparceela stoi pod tym względem na równi z lucerną. 

Koniczyna czerwona zaś o wiele niżéj od dwóch po- 

przednich roślin. Jednakowoż - wielka tu zachodzi różnica 
między 'uprawioną na roli mokrćj i bujnćj, a tą, która się 
zbiera z roli suchszej; pierwsza, usposabia konie rzeczywi- 
ście do zołzów, zapalenia oczu i wyrzutów skórnych; dru- 
ga nie jest szkodliwą, mianowicie koniom w pracy będą- 
cym, i w części równa się lucernie. 
l Żrebakom zaś, lub młodym koniom, do pracy nieuży- 
wanym, a wiele jéj spożywającym, zrządza różne słabo- 
ści; a mianowicie: peryodyczne zapalenie oczu, reuimaty- 
czne dolegliwości i t. p. 

W ogólności, im konie s starsze, tém mnićj im szko: 
dzi pasza zielona. 

Ma się rozumieć, że tu jest mowa o koniach ordyna- 
ryjnych, do pracy przeznaczonych; nie zaś o koniach krwi 
czystćj, czyli szlachetnych, którym ten pokarm zawsze 
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jest szkodliwy. Sama już budowa konia szlachetnego nie 
jest po temu, by mógł się żywić na zwyczajnem u nas pa- 
stwisku. 

Nie mogą one bowiem inaczćj dosięgnąć trawy; jak 
zniżając mnićj więcćj przednie nogi i wyciągając mocna 
szyję; przez to zaś, nietylko przednia ich część ciała na- 
biera kształt całkiem im niewłaściwy, ale nadto, od cią- 
głego zniżania, nogi iin się osłabiają i krzywią, 

Upowszechnionym jest niemal ogólnie zwyczaj dawa- 
nia koniom na wiosnę paszę zieloną z sieczką , na tak zwą- 
ną kuracyę wiosenną. Szkodliwem to nie jest bynajmnićj; 
owszem, w wielu przypadkach może się stać nader użyte- 
cznóćm ; a mianowicie, gdy konić dostają w porze zimowćj 
gotowane kartofle; wszakże wiele już za tem mówi choi- 

„wość, z jaką paszę takową spożywają. 
~ Jeżeli pasza zielona stanowi główny pokarm koni, wte- 
ty mała ilość ziarna jednocześnie iin dodawana, bardzo ma- 
ło ich siłę podwyższa. Organa bowiem trawienia tak dale- 
ce są rozprężone massą pokarmu zielonego, że nie mogą 
należycie wytrawić ziarna i na pierwiastki odżywne zamie- 
nić, W tym razie, należy im dawać ziarno z sieczką od ra- 
na, a dopiero w parę godzin późnićj, paszę zieloną. 

Stano. Myliłby się bardzo, ktoby uważał siano za na- 
turalny pokarm kopi. Wprawdzie żywi ono konie lepićj od 
trawy zielonćj, z którćj się otrzymuje, ponieważ mnićj żo- 
łądek konia rozpręża, gdyż blisko o %; części mniejszą ma 
objętość; jednakże nigdy owsa zastąpić nie może. Nadto, 
siano, zrobione z roślin mniój więcój dojrzałych , posiada 
wiele nasion , które, drażniąc częstokroć organa trawienia, 
mianowicie młodych koni, usposabia je do różnych chorób. 
Często zołzy, jakim ulegają konie 3—4 letnie, zwykle po- 
chodzą od zbyt obfitego ich pasienią sianem. 
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Siano posiada częstokroć zbyt wiele gorzkich pierwiast- 
ków, za tnocno organa trawienia drażniących, aby je konie 
bez niejakiego narażenia zdrowia znieść mogły. Tin zaś 
jest gorsze, téim tóż jest szkodliwsze; wówczas tak mocno 
naraża płuca, iż często zrządza dychawicę. W ogólności, 
najlepsze nawet siano, w zbyt wielkićj dawane ilości, szko- 
dzi naczyniom piersiowym; a przynajmnićj krótki oddech 
sprawia, który, jeżeli siano jest kwaśne, dochodzi do tego 
stopnia, iż zagraża uduszeniem koniowi; mitno atoli to, ma 
en chęć do jadła, lecz nie nabiera tuszy. 

Jest rzeczą pewną, że konie mając dostatkiein owsa i 
sieczki, bez siana zupełnie się mogą obejść, prżytetn są 
silne i zdrowe. Jako dowód, że siano nie daje koniom mo- 
cy, przytaczają doświadczenie p. Marshala, na dwóch ko- 
niach uczynione. Dawał on im same siano i używał je do 
pługa; wyorały one oodziennie tyle co para wołów. 
Wkrótce schudły, straciły wesołość; aż nakoniec jeden 
z nich dla słabości już nie mógł pracować. Tymczasem po- 
nieważ nie oznaczył p. Mar jakości i ilości siana, a co do 
pierwszego, jak wiadomo nader wielka zachodzi różnica; 
przeto na mocy takićj powagi, nie można odmawiać sianu 
własności żywienia koni; a tém bardzićj, iż u mnie przez 
3 miesiące, pracowano w roli patą koni, poniekąd samém 
sianem utrzymtywanemi; 4 przecież ciągnęły dobrze, jędr= 
nie i w dobrej zostawały tuszy. Nadto, i Swdrtiż utrzymu- 
je, że konie, przy sianie z Esparcety, (które ża najlepsze 
dla koni można uważać), bez owsa są silniejsze do pracy, 
aniżeli gdy dostają owies i złe siano. 

Najlepsze siano dla koni składać się powinno z samych 
źdźbłów traw, nieco przestałych i mieć zapach podobny 
do miodu. Najlepsze zaś siaro, jeżeli podczas lata pod 
wodą czas niejaki zostało, nawet wtenczas, gdy mia jeszcze 
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zapach wymieniony, jest koniom szkodliwe. W r. 1839 
wypadło w Prussach bardzo wiele koni na gorączkę (febrę) 
asteniczną , jedynie dlatego, że podobne dostawały siano. 

Siańo grube, kwaśne, zrządza mocne pot; , a często 
nawet iż vogękonią kiszki ślepćj. 

Siano świeże, niewyparowane, tak dalece koniom jest 
szkodliwóm i często sprawia śmiertelne odęcie. 

Siano z rośliny koński ogon wiechowy (Equisetum flu- 
viatile), może ze wszystkich jest najposilniejsze; lecz tak 
łatwo zrządza odęcie, iż wielką ostrożność w pasieniu nim 
koni zachować należy; to jest: nie dawać go jak zwykle, 
ale porznięte na sieczkę z pewną ilością słony. W ogólno- 
ści, stosowniejszym jest ono dla bydła opasowego, niźli 
dla koni, ponieważ je tuczy, lecz nie daje im dosyć siły. 

Słoma. Ze wszystkich gatunków słomy, najlepszą jest 
dla koni, jak wyżej powiedziałem, owsiana; którą nawet 
w całości założoną, chętnićj od innych spożywają. W pra- 
wdzie słoma, uważana jako pokarm, jest nader niestra- 
wna, i bardzo mało zawiera pierwiastków odżywnych; ale 
niezbędnie ona jest potrzebną do wypełnienia żołądka 
w tym stopniu, jakiego on wymaga do dokładnego wytra- 
wienia tych pokarmów, których części pożywne w małej 
ilości są skoncentrowane; do tego zaś celu, jak powiedzia- 
łem, dla koni najstosowniejszą jest słoma owsiana. - $ 

. Bracha. Jest to najnienaturalniejszy pokarm koni. 
Działa ona szkodliwie na ich organizm, a następnie życie 
skraca. Szczególnićj zaś, podobnie jak wszelkie kwaśne po- 
karmy, mocno działa na płuca i zrządza krótki oddech. 
Skutki atoli te wywićra bracha wtenczas, gdy stanowi wy- 
łączny pokarm koni, obok pewnej ilości siana. Jeżeli zaś 
używa się dla nich w małćj ilości, do zwilżania zwyczajne- 
go obroku, wtedy, nietylko nie jest im szkodliwą; ale na- 
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wet pomocną, (szczególnićj gdy konie otrzymują na obrok 
ziarno trudne do strawienia np. żyto, wykę i t. p.) podno- 
sząc działalność żołądka. Ma się rozumieć, iż tu jest mowa 
o koniach roboczych, rassy ordynaryjnój i brasze zdro- 
wćj, nie napsutćj. 

Jedynie konie stare, które już tylko lat kilka mają do 
życia, można utrzymywać brachą obok małej ilości owsa. 
Przy takowym pokarmie mogą one być używane nawet do 
ciężkićj, byle powolnćj pracy; np. do pługa, do zwożenia 
materyałów przy fabryce. | 


$65. Naturalny i sztuczny pokarm owiec. 


Owca, w stanie przyrodzonym żywi się w letnićj porze 
na górach, a w zimie w dolinach. Za prototyp pokarmu 
tego zwierzęcia, uważam młode „listki kostrzewy owczćj 
(Festuca ovina) i wszelkich roślin, niejako z nią spowino- 
waconych; jako: różne gatunki wikliny (Poa), stokłosy 
(Bromus), tomkę wonną (anthoxantum odoratum) i t. p. 
A więc, tém czem jest dla koni szlachetnych owies, tém 
są dla owiec wymienione rośliny. Szkodliwemi zaś dla 
nich są szczególnićj następujące: wszelkie rodzaje skrzypu. 
_ (equisetum), rodzaje jaskrów (ranuncules), ostromleczów 
(Euphorbia), tłustosz (pinguicula vulgaris) i t. p. 

Pastwiska torfowe, błotniste, szczególnićj długi prze- 
ciąg czasu w letnićj porze wodą zalane, są główną przy- 
czyną śiniertelnych chorób owiec, a szczególnićj motylic. 
Zdaje się przecież, że pastwiska mokre, od początku wio- 
sny i poniekąd aż do końca maja, nie szkodzą nawet naj- 
szlachetniejszym owcom. Do podobieństwa pochodzi to 
ztąd, iż pićrwsze trawy, nawet w miejscach błotni- 
stych, mają własności, nie szkodliwe dla owiec. Nad- 
to, w tej porze roku zwykle wegetacya jest tak RR że 
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owca mająd wybór pomiędzy wièlu'młodemi roślinami, a 
mianowicie dólnemi ich listkami, któremi poniekąd wyłą- 
cznie się żywij prżytćm, prowadzona haturalnytm instyn= 
ktem, wybiera te tylko rośliny, które jéj są zdrowe. Pó- 
źnićj zaś, większa część roślin wyrasta szybko w dźbła, a 
tém szybcićj im grunt więcćój zawiera wilgoći; dolne zaś 
listki, tłumione dźbłami , więdną; żółkną lub gniją, a na> 
stępnie stają się nadet szkodliwenii dla owiec, jeżeli je 
z głodu pożywają. Owoży początek żółknienia wsponinio- 
nych tu dolnych listków, jest właśnie skazówką ; iż odtąd 
owce na podobnych pastwiskach postać nie powinny; al- 
bowiem, zdrowe dla nich rośliny, jak pówiadatń , w części 
wyrosły; a w części się zepsuły; a niezdrowemi; jeżeli je 
z głodu spożywają, trują się. 

Wprawdzie utrzymuje d Aubenton: że owce najprędzćj 
się zatruwają w Marcu i Kwietniu. Lecz tó jedynie tylko 
może mićć miejsce) gdy się paszą w tych miesiącach na 
łąkach, na których trawa w jesieni nie zabrana lub nie 
wypasiona, całkiem zgniła; we wszelkich innych przy- 
padkach, pasanie o któróńm mowa, szkodliwem nie jest. 

Wielu przypisuje niektórym pojedyńczym roślinom 
zrządzanie wodaćj puchliny; ale żapewne nader niesłuszne: 
Wprawdzie pastwiska, na których rośnie jurtcuś bufońinótś 
i articulatus są uważane za bardzo niebeżpieczńe dla ówiec; 
jednakowoż, bez wątpienia nietyle dlatego: iżby te ro- 
śliny tak bardzo były szkodliwerii, jak raczćj, że w grun= 
cie na którym one roshąs znajduje się także wiele innych 
roślin, dla owiec rs 'czywiście szkodliwych; żatem; wymie 
nione rośliny, służ, więcój za skazówkę szkodliwości pa 
stwiska, aniżeli iżby same były szkodliwemi: 

Pasienie owiec na rolach niskich , z nieprze puszcżalńą 
spodnią warstwą, jest w ogólności niebeżpieczne; podczaś 
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zaś dżdżystćj pory, bardzo szkodliwe. Do tej kategoryi 
należą pastwiska niskie w okolicach leśnych ; przyczyniają 
się orie najwięcćj do utworzenia w żołądku owiec robaków, 
Amphistoma Comicum zwanych. 

Rośliny, których łodyżki na ziemię się rozściełają , już 
przez to samo są dla owiec szkodliwemi, ponieważ zwykle 
mniej więcćj od spodu gniją. - Tak np. gatunek koniczyny 
Trifolium procubens zwanćj, która nadzwyczaj długie swe 
tozłogi na ziemię rozpościera, jest niebezpieczny; albowiem 
owce głodne pożerają je bardzo chciwie, tuczą się niemi; 
lecz bardzo łatwo zapadają na wodną puchlinę. Szkodliwem 
jest także pasienie tych zwierząt na rżyskach jęczmiennych 
podczas dźdżystej jesieni, gly wykruszone ziarno gęsto 
powśchodziło i bujną runią ziemię okrywa: sprawia ona 
cierpienia asteniczne. Zapewne to pochodzi ztąd, iż się tu 
znajduje wiele listków mnićj więcćj nagniłych. 

Miejsca, na których len był roszony, lub które oblała 
woda ż'móczydeł wystąpiona , słuszpie za przyczynę wo+ 
dnój puchliny owiec uważać można. A nawet i najmocniej» 
szy mróż nie odbiera tu trawie szkodliwój własności. Rzecz 
szczególniejsza, iż zdarzają się czasami pastwiska, na któż 
rych żadnych szkodliwych woślin spostrzedz nie można, a 
które przecież, w pewnćj porze roku, stają się nader dla 
owieć szkodlwemi. Tak np. Thaer mówi, że pod Rieseber< 
giem, jest pastwisko w zwyczajnym czasie dla owiec zdro: 
we; lecz skoro nastąpi pora wegetacyi nader sprzyjająch, 
owce dostają tak mocnego sparaliżowania członków, iź zu- 
pełnie pokrzywione, wkrótce zdychają, pomimo że wszy: 
stkie trzewia są w stanie normalnym. Przyczyny tego nie 
można było dociec. 

Podczas mokrego, a przytóm gorącego lata, najzdrow* 
sże dla cienkowełnych owiec rośliny, na- pastwiskach naj- 
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lepićj położonych, mogą się zamienić w szkodliwe; a mniej 
dobre, zrządzają śmiertelną wodną puchlinę. Przyczyną 
tego jest w części trawa zbyt wodnista, gębczasta, w czę- 
ści pogniłe listki, skutkiem nagromadzonćj wody. 

W takim razie, zapobiedz złemu można, najprzód: uni- 
kając najstarannićj miejsc na których , niechby przez czas 
najkrótszy woda stała; powtóre, nie pędząc naczczo w po- 
le owiec, ale dopiero po napasieniu w domu suchą paszą; 
nie będąc bowiem bardzo wygłodzone, wybierają one listki 
irośliny zdrowe, czyli przez zgniliznę nie uszkodzone; 
w przeciwnym zaś razie, z głodu, żadnego pomiędzy niemi 
nie czyniąc wyboru, mnićj więcćj się trują. 

Przy ciągłym deszczu, najłatwićj stają się owcom 
szkodliwemi rośliny, na gruncie 'piasczystym, mającym 
spodnią warstwę złożoną z gliny i wapna. W tym bowiem 
razie, wierzchnia warstwa tak dalece przepełnia się wodą, 
iż rosnące w nićj rośliny są wodniste, i zbyt słabe, by się 
mogły długo opierać zgniliznie. W każdym zaś razie, to 
jest, podczas mokrości i posuchy, takowe pastwisko nie- 
zdrowy owocom daje pokarm; w pierwszym przypadku 
rośliny są tu zbyt wodniste, gębczaste i mnićj więcćj uspo- 
sobione do gnicia; w drugim, nagle utracają soczystość, a 
nawet najlepsze, zupełnie usychają, a natomiast mnićj zdro- 
we téim bujnićj się rozpościerają. | ztąd to pochodzi, że 
na pastwiskach piasczystych, z nieprzenikliwą spodnią war- 
stwą, owce częstokroć zapadają na robaki płucowe. 

Niskie pastwiska najszkodliwszemi są dla merynosów; 
dlatego bez widocznego niebezpieczeństwa trzymać ich tu 
nie można, nawet przy największćj staranności owczarza. 

Owce grubowełne i angielskie długowełne, mnićj są 
pod tym względem delikatne; albowiem, na pastwiskach 
nizkich, na których merynosy niezawodnieby uległy cho» 
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robie motylic, wymienione owce, przy niejakićj ostroźno- 
ści, jak najlepiej się trzymają. P. Gief mówi: w swojém 
sprawozdaniu o owcach długowełnych z Anglii do Francyi 
sprowadzonych, że niejaki p.' Duverger, hoduje one na 
pastwiskach tak niskich i mokrych, iż dotąd żaden inny 
gatunek owiec utrzymać się nie mógł na nich; wszystkie 
bowiem po krótkim pobycie, wprawdzie się wypasły, lecz 
-. na wodną puchlinę zdychały. Jednakowoż, tę ostrożność 
zachowuje, iż postrzegłszy że utracają wesołość, a błonka 
na oczach nieco bladawego nabiera koloru, natychmiast 
pędzi owce na wyższe pastwisko, gdzie wkrótce zupełnie 
przychodzą do zdrowia. Im więcćj pastwiska niskie posia- 
dają roślin sól w sobie zawierających, tém są owcom mnićj 
szkodliwe. 

Koniczyna biała, uprawiana w właściwy, to jest lekkim 
gruncie, jest wybornóćm dła owiec pastwiskiem; jednako- 
woż, w pasieniu ich tu niejaką zachować należy ostrożność; 
albowiem, lubo o wiele mnićj odytna od czerwonćj, to prze- - 
cież czasami zrządza takowe przypadki. Tak np. w roku 
zeszłym, w sąsiedztwie mojem 70 skopów stało się ofiarą 
nieostrożności pasącego na téj koniczynie, a nawet na 
gruncie niezbyt mocnym. Najpewniej zaś unika się tu po- 
dobnego przypadku, gdy się owce -niezbyt głodne na ko- 
niczynę pędzą. Jeżeli zaś wraz ż białą koniezyną różne 
trawy Są siane, powyższego skutku obawiać się nałeży. 

Koniczyna czerwona. W ogólności koniczyna czerwo- 
na stosowniejszą jest dla bydła rogatego niźli dla owiec; 
' najprzód, ponieważ nader łatwo sprawia ostatnim mocne 
odęcie; a powtóre jest dla nich pokarmem o wiele bardzićj 
rozpalającym od traw, a następnie mocne je usposabiają- 
cym do chorób zapalnych. W pewnem, dobrze mi znaném 
gospodarstwie, pasiono jagnięta na rżysku koniczynnem ; 
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i mimo zachowania największćj ostrożności, po kilku dniach 
mocnych upałów, niemal cała gromada jagniąt, złożona 
z przeszło 400 sztuk, zapadła na zapalenie mózgu; w sku- 
tek czego, "mimo najspieszniejszego i najstosówniejszego 
ratunku, 169 jagniąt na kołowaciznę padło: 

W ogólności, pastwisko na rżysku koniczynnćm o wie- 
le jest niebezpieczniejsze po pierwszym, niźli po drugim, 
czyli jesiennyin pokosie. Stanowi téż tu jeszcze wielką ró 
żnicę pora czasu; im bowiem jest wilgotniejsza, a nastę- 
pnie koniczyna bujnićj porasta, tém jest szkodliwszą dla 
owiec; przeciwnie zaś, podczas posuchy i upałów, zawie- 
rając mnićj wilgoci, mnićj także staje się szkodliwą. Ztąd 
też łatwićj się nią trują (odymają) owce przed południem, 
gdzie więcćj zawiera wilgoci, aniżeli po południu: 

Pasienie owiec koniczyną czerwoną na stajni, ztąd jest 
mnićj niebezpieczne, iż tu można ją dawać na raz w do- 
wolnych ilościach; a powtóre czas pojenia owieć od woli 
owczarza zawisł; kiedy na pastwisku, częstokroć ustrzedz 
się nie można, by owca, nękana mocnem pragnieniem, ja- 
kie zrządza koniczyna, nie dopadła wody; poczóm zwykle 
odęcie niezwłocznie następuje. 

Siano. Rośliny, które w stanie świeżym, zdrowym dla 
owiec są pokarmem, są nim także i po wysuszeniu. Do- 
świadczenie przekonywa: iż owce, nawet rodu najszlache- 
tniejszego, karmione w pórze zimowćj dobrem sianem, są ` 
zdrowe, dają dobrą wełnę i nader mało, lub wcałe nie ule- 
gają chorobom, mianowicie: kołowaciznie, wąsaczowi (tra- 
ber)i t. p. Główną tego przyczyną będzie zapewne jedno- 
stajńość pokarinu w letnićj i zimowćj porze, ten główny 
warunek zdrowia zwierząt. 

Najlepsze siano dla owiec jest złąk żyznych, krótką 
wydających trawę; ma ono zapach mocny, do' miodu po- 
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dobny; i przez to różni się od.siana z „łąk, mnićj dla tych 
zwierząt zdrową paszę wydających. Potraw z łąk wyżćj 
wymienionych, równie jest dobry dla owiec, byle był po- 
godnie zebrany. Lubo siano nie jest już zupełnie natural- 
nym pokarmem owcy, to przecież najbardziej się do niego 
zbliża. Siano przestarzałe, czyli zebrane, gdy część jaka 
traw „ma nasienie mniéj więcej- wykształcone, mnićj jest 
pożywne od zebranego w czasie kwitnienia lub przed ża- 
kwitnieniem traw. Niektóre atoli trawy czynią tu wyjątek; 
a mianowicie te, których dźbła nie są zbyt grube i twarde 
a nasienie dla owiec zdrowe i pożywne. 

W najlepszym przecież sianie znajduje się pewna licz- 
ba roślin, których owce nie spożywają, i dlatego zawsze 
go pozostaje jakaś część w rafkach. Podług doświadczenia 
p. dAubentona z Montbar, z.siana, za najlepsze dla owiec 
uważanego, pozostawało po 6 łutów z dwóch funtów czyli 
z dziennćj racyi jednćj owcy. Jeżeli zaś siano zbytecznie 
było na słońcu wysuszone, lub tćż podlejsze, znacznie go 
więcćj owce zostawiały. 

Siano kwaśne szkodzi owcom; a jeżeli jest dawane o- 
bok brachy, zrządza niezawodnie niebezpieczne choroby, 
jako to: cierpienia płucowe, chroniczne s Jk: wątroby, 
zwykle żółtaczką zwane. 

W doświadczeniach p. Raumera „przez dni 122 zró- 
żnemi gatunkami paszy czynionych , ze 4 owiec, pasionych 
sianem kwaśnem , wkrótce dwie zachorowały. Najprzód 
utraciły zwyczajną wesołość i płochliwość; poczóm, wła- 

, ściwy. różowy kolor skóry i białka oczu, a nabyły koloru 
bladego, do ołowiu podobnego. Po zabiciu, znaleziono 
w wątrobie tychże owiec znaczną liczbę motylic, a naczy- 
nia żółciowe mocno nabrzękłe: łoju nader mało, w poró- 
wnaniu do tych owiec, które dobrem sianem pasione były. 
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Uważał także p. R., iż im siano było gorsze, tem go mniej 
owce spożywały. 

Siano złąk słonych, więcćj nad inne tuczy; dlatego 
służy ono szczególnićj dla zwierząt na opas postawionych. 

Siano z roślin liściastych, jako to: z lucerny, esparcety 
i koniczyny czerwonćj, jest nieco lepsze od najlepszego 
naturalnego. Dla owiec pierwsze miejsce pomiędzy niemi 
zajimuje siano z esparcety. 

Wielu gospodarzy uważa, że siano z koniczyny często 
się staje powodową przyczyną sparaliżowania jagniąt. Być 
może, iż się przyczynia do téj choroby; jednakowoż nie 
jest to winą onegoż, lecz raczćj dawania go owcom obok 
innych, neder posilających pokarmów, jako: zboża, karto- 
fli it. p. 

Siano dobre, bądź to naturalne lub z wymienionych 
roślin, jest już tak posilnym dla owiec pokarmem, jak np. 
owies dla koni. A więc, jak koniom obok owsa, inne zboże 
staje się szkodliwóm; tak tóż i owcom, siano, dawane np. 
obok kartofli lub żyta, nadweręża zdrowie, lub tóż zrządza 
różne zapalne choroby; jeżeli zatćm dostają kartofle i ży- 
to, nie siana, lecz wiele słomy dawać im należy; oczem 
niżej. 

Podług p. Dombasla, owca, ważąca za życia 100 funt., 
potrzebuje dziennie 3% funta siana, lub. odpowiedniego 
mu pokarmu (1). 


(1) W średniem przecięciu, jedna sztuka z gromady me- 
rynosów waży 60 do 70 funtów; zatćm więcćj na nią liczyć 
nie można jak 1*/, do 2 f. siana. P. Dombasle, dochodząc ile 
owca potrzebuje dziennie paszy, czynił doświadczenie ze 
skopami, które zwykle najwięcój ważą. Obszernićj w tćj 
mierze mówiliśmy w Rozdzialu szóstym. | 
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Rzepa. Ze wszystkich surrogatów naturalnego pokar- 
mu owiec (siana) najstosowniejszą jest rzepa; a tém stoso- 
wniejsza im więcćj zawiera cukru. Nie znam aby jednego 
przypadku by szkodliwy na nie wpływ wywarła. Wielka , 
jej wodnistość znosi się przez to, że zwykle jedzą owce 
przy tym pokarmie wiele słomy. Rzepę więc można dawać 
bez najmniejszej obawy nawet najszlachetniejszym owcom, 

Podług doświadczenia p. Dombasla, ze wszystkich ga- 
tunków rzepy, najstosowniejszemi dla owiec są buraki białe 
cukrowe; albowiem, 16%, fun. tychże buraków, odpowiada 
w żywieniu owiec 7/, funtom siana z lucerny. Z nader ma- 
łą różnicą, ten sam wypadek otrzymał także p. Raumer. 
Podług tego 946 fun. buraków i 403 funty słomy, równa 
się 688 f. dobrego siana. 

Inne gatunki rzepy, o wiele już są mnićj pożywne; dla 
tego zapewne, iż mnićj zawierają pierwiastku cukrowego a 
więcćj substancyi kleistćj. 

Tak np. 307 funt. rzepy żółtćj, odpowiada w poży- ` 
wności 100 f. dobrego siana. Najlepszym dla owiec po- 
karmem tego rodzaju, jest marchew; szkoda tylko, iż jéj 
uprawa jest nadto kosztowna, iżby na ten cel uprawianą 
być mogła. 

Każdy gatunek mopy owce chętnie ykaje i nawy- 
kają prędzćj do niéj, niźli do kartofli. Można ją dawać nie 
krajaną, gdyż ją owce z tatwolcig gryzą; lepiéj przecież ją 
krajać. 

Kartofle: Doświadczenie przekonywa, iż ta roślina jest 
nader użytecznym pokarmem dla owiec, lubo i tego za- 
przeczyć nie można, iż będąc zbyt posilna , łatwo wywiera 
wpływ szkodliwy na ich zdrowie, szczególnićj jeżeli jest 
dawaną obok innych równie posilnych pokarmów. 
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Podług doświadczeń p. Dombasla, 187 fun. kartofli od- 
powiada co do posilności 100 f. dobrego siana. 

Nie można atoli przyjąć tego za zasadę, ponieważ uży- 
te przez p. D. kartofłe były nadzwyczajnie mączyste, czyli 
zawierały 35 do 38 na 100 suchćj substancyi. P'ewniejsze- 
mi dla nas są doświadczenia p. Raumera i innych; według 
których 200 f. kattofli równa się w pasieniu 100 f. siana 
dobrego. 

Dając owcom kartofle, za główny warunek przyjąć na- 
leży, aby: obok nich, dostawały tyle słomy, ile jćj tylko 
spożyć mogą; i aby, jeżeli dostają więcćj jak 1 funt dzien- 
nie, nie na raz, lecz w dwóch daniach, rano i po południu; 
je otrzymały. Albowiem żadnój już nie ulega wątpliwości, 
iż kartofle surowe, w znacznćj dawane na raz ilości, dra- 
żniąc zbytecznie organa trawienia, przez zawarte w nich 
kwasy i Solanim, szkodliwie na: zdrowie zwierząt dzia- 
lają. , 

- Ta to drażliwość sprawia , iż tak -wiele spożywają przy 
kartoflach słomy, czyli niemal 8 razy tyle co przy ziarnie 
lub sianie. Wszakże jest ona im niezbędnie potrzebną, już 
to dla zobojętnienia szkodliwego pływu wymienionych ciał, 
już dla wypełnienia żołądka. Jeżeli zatćm nie mają jéj po- 
dostatkiem, kartofle mnićj więcej stają się im szkodliwemi. 

A więc, kartofle, w przyzwoitćj ilości i obok znaczaćj 
ilości słony dawane, są rzeczywiście pokarmem zdrowym, 
a z powodu zawartćj w nich mączki, nader posilnym; jeżeli 
tu i owdzie szkodliwemi się okazały, przyczyną tego było 
niezawodnie niezachowywanie powyższych dwóch warun- 
ków, lub inne jakowe uchybienie. 

Zwykle dają owcom kartofle w talerzyki krajane. Kra- 
janie powinno nastąpić przed samém ich rozdaniem; po- 
nieważ będąc wystawione czas niejaki na działanie powie- 
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trza, czernieją; a w tym stanie owce niechętnie je jedzą 
Mieszanie ich z sieczką nie jest potrzebne; gdyż owce chę” 
tniéj jedzą długą słomę, wybierając z nićj co im'lepićj do 
„smaku przypada. 

Kartofle gotowane mnićj owcom służą od surowych; 
zamulają bowiem żołądek, oraz osłabiają narzędzia trawie- 
nia; a mianowicie gdy w znacznćj ilości są dawane. 

Bracha kartoflana w umiarkowanćj ilości dawana, słu- 
ży nawet najszlachetniejszym owcom; jest to bowiem prze- 
sądem, że pogorsza wełnę merynosów; przynajmniej dotąd 
mniemanie to żadnym faktem stwierdzone nie jest. Chodzi 
tylko o stósowne jéj użycie. Znam ' wiele gospodarstw, 
gdzie brachę otrzymują 'nerynosy najcieńszą wydające 
wełnę, a przecież ostatnia niczćm się nie różni: od zebranćj 
z owiec utrzymywanych bez brachy. Dwie kwarty brachy 
na sztukę w średnicy, uważam za tak umiarkowaną ilość, 
że owcom szkodzić nie może; byle tylko miały tyle słomy 
ile jéj spożyć zechcą; większa zaś ilość, łatwo może zrzą- 
dzić zapałenie wątroby, lub żółtaczkę, a mianowicie, jeżeli 
owce dostają mało słomy lub siano kwaśne.. 

Wprawdzie znane mi są gospodarstwa, gdzie owce 
dostając przez zimę, obok dowolnej ilości słomy, po 4 do 
6 kwart brachy dziennie, były tak dalece zdrowe, że na- 
wet ani jedna sztuka nie zachorowała; lecz jest to wyjątek, 
który za prawidło służyć nie może. Zresztą może być, iż 
bracha była tam szezególnićj dobra, czyli nie zawierała 
wcale kwasu. 

W ogólności, bracha, w braku dostatecznćj ilości słomy, 
lub gdy jest kwaśna, zwolna tylko dezorganizuje budowę 
zwierzęcia; przeto, bez żadnój obawy można jéj dawać po 5 
kwart na dobę, skopom na opas przeznaczonym. 

Zwyczajnie zlewa się sieczka brachą. Wprawdzie przy- 


http://rcin.org.pl 


236 


czynia się to do łatwiejszego strawienia słomy, lecz nie 
jest niezbędnie potrzebnóm ; można bowiem dawać ją od- 
dzielnie, a po nićj długa słomę. 

Dobrze jest rozwodzić nieco brachę wodą; będący bo- 
wiem w zwyczajnćj wodzie, częstokroć w znacznćj ilości, 
węglan wapna, zobojętnia kwasy w brasze zawarte. 

Wprawdzie bracha wodą rozdzielona, . ma smak nieco 
bardzićj kwaskowaty od nierozwiedzionćj ; ale w rzeczy sa- 
mój zawsze jest mnićj kwaśną. Takowe złudzenie pocho- 
dzi ztąd, iż w ostatnićj części klejowate, że tak powiem, 
osłaniają i ukrywają kwasy; w pierwszćj zaś, będąc one 
(kwasy) mnićj więcćj wolne, mocnićj się przez smak obja- 
wiają. 

Podług najświeższych doświadczeń, w pasieniu, 580 
kwart brachy, równa się 112 funtom kartofli surowych, 
czyli 56 funtów dobrego siana. 

Nakoniec, dodać tu jeszcze wy pada, iż im materysiy 
(mianowicie kartofle), zktórych się wódka wypała, są 
w lepszym stanie, destylacya dokładnićj uskuteczniona, 
téin też otrzymana z nich bracha jest zdrowsza. Przeci- 
wnie, jeżeli np. kartofle były nagniłe, lub mocno (na wio- 
snę) rozkiełkowały, bracha w nieczystych naczyniach jest 
trzymana, lub z jakiegobądź powodu wiele kwasów zawie- 
ra, wtedy się staje rzeczywiście nader szkodliwą , a nawet 
niechby w małej ilości była dawaną. 

Zboże i rośliny groszkowe, Wszelkie ziarna, zawierają- 
ce znaczną ilość krochmalu, tak dalece przeciwne są natu- 
ralnemu pokarmowi owiec, iż je tylko z największą ostro- 
żnością dawać im można; a szczególnićj, jeżeli ód młodo- 
ści do nich nie nawykły, A co więcćj. bardzo się myli, kto 
mniema, że one żywią owce w stosunku zawartych w nich 
części pożywnych. Podług doświadczeń pan Dombasla, 
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śrót jęczmienny, w stosunku do siana, żywi owce jak 40 
do 100, czyli 40 fun. śrótu, ten sam sprawia skutek, co do 
pożywności, jak 100 fun. siana, a przecież absolutna poży- 
wność śrótu jęczmiennego do siana, jest jak 35 do 100. 

Zbyteczne karmienie owiec ziarnem, przepełnia je krwią 
gęstą; a ztąd powstają choroby zapalne, mnićj więcćj nie- 
bezpieczne; u jagniąt zaś kołowacizna, wąsacz i t. p. Dla 
tego, jeżeli owce mają.dostawać zboże, powinno ono sta- 
nowić 8mą lub 6tą część pożywnych części, jakich owca 
wymaga do utrzymania się w przyzwoitćj tuszy. Tem zaś 
bardzićj prawidła tego trzymać się należy, jeżeli owce 
otrzymują pokarm od naturalnego pożywniejszy np. kar- 
tofle. 

Ze wszystkich gatunków zboża najstosowniejszym dla 
tych zwierząt jest owies; i dlatego też najpowszechnićj jest 
im dawany. Równa się jemu jęczmień słodowany; a nawet 
wielu go przekłada nad owies, i poniekąd słusznie; albo- 
wiem przez słodowanie, części jego odżywne bardzićj się 
zbliżają do naturalnego pokarmu owiec, i o więle są ła- 
twiejsze do strawienia. 

Dziennie, na wyrosłą owcę dosyć jest Ya funta owsa» 
lub tyleż słodowanego jęczmienia ; żyta i grochu moczone- 
go 14 funta. 

` Podług p. Gaspar, Y, funta owsa równa się co do pọ- 
żywności 1 f. dobrego siana; a 200 f. kartofli, odpowiada 
50 f. owsa. 

Owies i jęczmień daje się zwykle owcom bég sieczki. 
Żyto zaś należy śrótować i mocno zwilżone mieszać ze 
sieczką. 

Wyce przypisywano wpływ nader szkodliwy na orga- 
nizm owcy; podług zaś nowszych doświadczeń, ogranicza 
się on na umniejsżeniu mleka u maciorek; lecz wszakże 
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ten sam skutek sprawują: żyto, groch i jęczmień niesło 
dowany, w znaczćj dawane ilości. 

_ Makuchy. Najpożywniejszeni dla owiec są makuchy 
Jniane. Jednakże, nie dają się im nigdy w stanie suchym, 
lecz mieszają się do napoju. 

Więcój ich przecież dziennie na sztukę dawać nie należy 
jak Y, funta; w większój bowiem ilości, zrządzają niestra- 
wność. W ogólności, im główny pokarm tych zwierząt 
mnićj jest pożywny, tćm nieco więcćj, w przeciwnym zaś 
razie, nieco mnićj makuchów dawać im należy. 

Słoma w hodowli zwierząt domowych, nader ważną 
gra rolę; nietyle przecież pod względem swćj pożywno- 
ści, jak raczój jako środek ułatwiający dobre wychowanie 
posilniejszych pokarmów: już to przez mechaniczne żołąd- 
ka wypełnianie, jako téż za pomocą zawartego w nićj ex- 
traktu. 

Podług doświadczeń Reaumura, 5 fun. słomy jęczmien- 
nój równa się w pożywności 3*/, funt. dobrego siana. 

Wielu jest tego zdania, że ze wszystkich zwierząt do- 
mowych, owce najlepićj wytrawiają słomę, czyli najwięcćj 
z niéj wyciągają pierwiastków odżywnych. 

Wprawdzie nie jest to jeszcze dowiedzionćm; tyle 
przecież pewno, że owce, utrzymywane samą słomą ja- 
rzynną, byle nieco trawą przerosłą, są zdrowe, lubo jak się 
rozumie, mało wydają wełny; bydło zaś rogate, na po- 
dobnćj paszy, mnićj więcéj na zdrowiu upada. Przy małej 
zaś ilości siana, nieco napoju z makuchów i znacznćj obfi- 
tości słomy, owce można dosyć dobrze przezimować; by- 
dło zaś rogate na takićj paszy będzie nędzne, słabowite, a 
krowy niemal żadnój nie przynoszą korzyści. 

Ponieważ owce mają zęby tak ostre, iż z łatwością gry- 
zą słomę, przeto nie ma przyczyny krajać jéj na sieczkę, 
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eżeli się z ianym, pożywniejszym nie da karmem. Owszem, 
zakładanie im długiej słomy ztąd jest stosowniejszóm, iż 

z niej mogą wybierać najpożywmiejsze części, reszta na 
podściół zostaje. Szczególnićj owce cienko-wełne, wybie- 

rają ze słomy jedynie kłosy, listki i trawy, a dźbła niema] 
nietknięte zostawiają; jeżeli zaś zmuszone głodem i część: 
ostatnich spożywają, widocznie przytem chudną; przeciwnie” 
zaś, owca grubo-wełna, większą część dźbła spożywa na- 
wet wtenczis, gdy ją głód do tej paszy nie znagla. 

W prawdzie słoma sama w sobie zataało ma części od- 
żywnych, by nią owce cóżkolwiek z korzyścią przez zimę 
wyżywić można; a jeżeli rzeczywiście w niektórych gospo” 
darstwach nic więcćj prócz słomy nie dostając, dobrze się 
zimują, to niezawodnie pochodzi ztąd, że się w nićj mieści 
wiele traw,i że jéj nader wiele dostawały; a więc, mówiąc 
właściwie, v tym razie żywiły się sianem i słomą; nadto, 
mając ostanićj podostatkiem ,. po większćj części ogryzały 
tylko jéj kbsy, w których może nie mała ilość ziarna po- 
została. i 

W ogóhości, słoma rzepakowa uważaną jest za mnićj 
zdatną dla owiec, jak słoma zbóż; wszakże, wyraźnie sprze- 
ciwia się tenu wiele doświadczeń. A nawet zapewnia nas p. 
Wittinghansen, że słoma roślin olejnych, a mianowicie ich 
strąki; porzięte na sieczkę, i sparzone wrzącą wodą, albo 
brachą, malepszym są pokarmem dla owiec. 

P. Porgęe to samo utrzymuje. Spostrzegłszy przypad- 
kowo, że bydło niegłodne nawet z chciwością pożerało sło- 
" mę rzepalkową, na zgnojenie przeznaczoną, począł ją dawać 
naprzód bylłu rogatemu, s potem owcom. Wkrótce tak 
dalece do riej ostatnie nawykły, iż maciorki, a nawet rocz. 
niaki, całą koronę rośliny objadały, zostawiając tylko grub- 
sze łodyżk. Po stosownych doświadczeniach, przekonał 
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się pan Pogge, iż słoma ta, jest pożywniejszą od pszennćj 
i żytnej. 

naście drzewa. W stanie zielonym, zwierzęta domowe 
niechętnie jedzą liście drzew; niektóre tylko drzewa czynią 
tu wyjątek. Pochodzi to ztąd, iż w tym stanie zawierają 
"one w znacznój ilości substancyę mocno organizm zwierzę- 
cy drażniącą; a tem bardzićj im są młodsze. Wyjątek czy- 
nią tu liście zwyczajnćj wierzby. Są przykłady, iż w braku 
zupełnym paszy zielonćj, dawano je owcom; nietylko spo- 
żywały je bez odrazy, lecz bynajmnićj im nie szkodziły. 
Baron Oxenstiera zapewnia, że w razie gwałtownćj po- 
trzeby, kazał rznąć na sieczkę jednę część słomy, jedne 
część złego siana i dwie części młodych wypustek zwyczaj- 
nćj sośniny (Pinus obiest). Paszę tę dawał najprzód wołom; 
widząc iż bynajmnićj im nie była szkodliwą, że były jędr- 
ne i dobrze pracowały, dawał ją krowom nakoniec z małą 
ilością owsa i soli i konie nią utrzymywał. 

W stanie zaś suchym, liście przez swą własność drażnią- 
cą, jaką sprawia zawarty w nich extrakt gorzkawy, są 
poniekąd lekarstwem; mianowicie, gdy owce dostają pokarm 
żołądek zaffeginiający , lub który wiele kwasów zawiera. 
Gdzie pokarm tych zwierząt składa się z dobrego siana 
i słomy, tam bez liścia, jako środka chorobom zapobiegają- 
cego, obejść się moźna. Jeżeli zaś owce dostają kartofle lub 
brachę, mianowicie nie zupełnie świeżą i dobrą, liście wiele 
się przyczyniają do utrzymania ich zdrowia. ` 

Szczególnićj służy jagniętom, a mianowicie, gdy po- 
czynają jeść suchą paszę; jest to bowiem najstosowniejsze 
przejście od mleka do ostatnićj; przytem wzmacnia żołądek. 

$ 66. Naturalny i sztuczny pokaria Nydła rogatego, 

Naturalną paszą bydła rogatego, podobnie jak owiec, 
są rośliny w stanie zielonym. Jednakowoż, nie można tu 
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przyjąć jednego jakiegobądź rodzaju trawy za prototyp, jak 
to nim uważaliśmy kostrzewę owczą dla owiec; albowiem 
wiele gatunków roślin, równie dobrze służy bydłu rogatemu. 
Wymienię tu niektóre z nich, zwykle na dobrych pastwis- 
kach się znajdujące: Ałopecurus pratensis i elatior, Phleum 
pratensis, Aira aquatica, Poa pratensis i trivialis. Festuca 
pratensis i elatior. Bromus giganteus i wiele innych. Ro- 
śliny te mogą być uważane za oznakę dobrego pastwiska 
dla tego gatańku zwierząt; prócz tego, bydło rogate lubi 
trawy słonawe i i gorzkawe. 

(o do roślin szerokolistny ch, jako koniczyny, “lucerny 
i t. p, wszystko co się powiedziało. w paragrafie: naturalny 
i sztuczny pokarm dla owiec, stosuje się ido bydła rogatego. 

Liście burakowe, nać kartoflana, i t. p., mało są poży- 
wne dla bydła rogatego; jednakowoż, nie zdają się mu być 
szkodliwemi; a jeżeli tu i owdzie takiemi się rzeczywiście 
okazały, przyczyną tego musiały być uboczne okoliczności. 

Ponieważ w ogólności bydło rogate dla nabiału się ho- 
duje, przeto wskażemy tu wpływ różnych pokarmów na 
powiększenie lub zmniejszenie mléka od krów. 

Esparceta, ze wszystkich tego rodzaju roślin, najwięcćj 
pomnaża mleko; przytem jest ono tłuste, smaczne; a otrzy- 
mane z niego masło, twardsze i żółciejsze, tudzież sinacz- 
niejsze od otrzymanego z każdćj innéj paszy. Po esparcecie, 
pierwsze miejsce, pod powyższemi względami, zajmują ro- 
śliny następujące: 

Laście kukurydzy, czyli tureckiej pszenicy. 

Roślina7ta, uprawiana na paszę dla krów, jest jedną 
z najkorzystniejszych; albowiem w klimacie nieco ciepłym 
dobrze obradza, kilka razy może być koszoną w ciągu lata 
i jak powiedziałem, nader pomnaża mléko. Krowy, które 
przy najlepszćj paszy zielonej dawały po 15 kwart mleka, 
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skoro dostawały liście od pszenicy tureckićj, powiększyły 
dój do 17 kwart, i to póty, póki rzeczone liście starczyło. 

Lucerna. Podług wielokrotnych doświadczeń, lucerna 
niemal o Y; część powiększa mlćczność, aniżeli koniczyna; 
atoli, ostatnia wyrównywa pierwszćj pod tym względem, 
gdy jest siana z rajgrazem. Jednakowoż, tak mleko, jak 
masło, nabiera od lucerny smaku gorzkawego. 

Żyto w stanie zielonym, gdy. na stopę jest wysokie, róż 
wna się esparcecie pod względem pomnażania mléka, sma- 
ku onegoż i dobroci z niego otrzymanego masła. 

Szporek. Jest to może najlepsza pasza zielona dla krów; 
najprzód, ponieważ nader pomnaża mleko; a przytem jest 
ono najsmaczniejsze i najtłustsze ze wszystkich, i wydaje 
również smaczne i bardzo trwałe masło; powtóre, ponieważ 
roślina ta zaprzestaje na gruncie, na którym żadna in- 
na pastewna z korzyścią uprawianą byćby nie mogła: 
Dlatego, w wielu okolicach, a mianowicie w Holandyi, 
gdzie nabiał tak ważne stanowi źródło wiejskiego docho- 
du, od bardzo wielu lat uprawiają szporek wyłącznie na 
paszę dla krów dojnych. Podług p. Kóhlera, krowy, któ- 
re przy koniczynie zielonćj w oborze dawanćj, wydawały 
dziennie po 12 kwart mleka, w parę dni po otrzymaniu 
szporku, dawały po 15—16 kwart; skoro zaś wróciły do 
koniczyny, każdy udoj, niemal ó dwie kwarty się zmniej- 
szył. To doświadczenie wielu gospodarzy powtarzało, 
otrzymując zawsze podobny wypadek. 

Pszenicy zielonej wpływ na powiększenie mleka i na 
dobroć jego, oraz i otrzymanego z niego masła, powsze- 
chnie jest znany. « 

Tatarka zielona. Tatarka, dawana krowom podczas 
kwitnienia, równa się co do mleczności, koniczynie czerwo- 
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nej; a więc może zastąpić tę roślinę w gospodarstwach, 
nieposiadających dość mocnego gruntu pod koniczynę. 

Stano. Siano poniekąd tylko przez ubytek wody we- 
getacyjnćj róźni się od roślin w stanie zielonym; a zatem, 
gdy obok siana krowy dostają wiele napoju, tedy, pod 
względem pomnażania mléka, zbliża się ono do rzeczonych 
roślin. W ogólności, roślina, która w stanie zielonym wię- 
céj na powiększenie mlóczności działa, ten sam sprawia sku- 
tek przy dostatecznym napoju, będąc na siano obróconą. 

Podług licznych doświadczeń, siano z wyki wraz z ję- 
czmieniem i owsem uprawnej, zebranćj wtenczas, gdy pier- 
wszą u dołu już miała strąki, a górą |jeszcze kwitła, jęcz- 
mień zaś i owies zaledwie się wykłosowały, najbardzićj po- 
mnaża mleko. 

Dlugi czas uważano rzepę słodką, jako paszę najmocnićj 
mleko pomnażającą: nowsze atoli doświadczenia przekona- 
ły, iż pod tym względem stoi ona o wiele niżćj od roślin, 
które wyżćj wymieniliśmy. Jednakowoż, krowy rzepą pa- 
sione, dają'mleko posiadające wiele śmietany, a masło znićj 
jest tłuste, smaczne i żółte. 

Najlepszą atoli zimową paszą dla krów dojnych, naj- 
więcćj i najlepsze mléko wydającą, jest bez zaprzeczenia 
kapusta kwaśna; jest ona tem pomiędzy zimowemi pokar- 
mami, czem jest np. espąrceta, szporek it.p. w letniej porze. 

` Kartofle surowe pomnażają wprawdzie mleczność; je- 
dnakowoż, jeżeli obok nich tylko słomę krowy dostają, jest 
ono wodniste, wydaje bardzo mało masła; podług Blocka, 
zaledwie 3 fun. ze 100 fun. mleka; natomiast wielesię zniego 
otrzymuje sera. Jeżeli zaś obok kartofli, dostają krowy 
wiele siana lub innego pożywnego pokarmu, wtedy mleko 
est gęstsze i więcćj części maślanych posiada. 

Kartofle gotowane więcej działają na utworzenie mięsa 
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i łoju, niźli na powiększenie mleczności. Pan Kueis utrzy - 
mywał przez 4 tygodnie dwie.krowy kartofłami surowemi 
i słomą; drugie zaś dwie krowy, gotowanemi i słomą. Po 
upływie miesiąca" zmienił paszę, to jest: te, które poprze- 
dnio dostawały kartofle surowe, pasione teraz były gotowa- 
nemi i odwrotnie. Doświadczenie to, potwierdziło tę praw- 
de: że surowe kartofle więcćj od gotowanych powiększają 
mlęczność. 

Podług doświadczenia p. Jeny, dokładnie i skrupulatnie 
uczynionego, większa ilość kartofli, powiększa massę mleka 
jak następuje: 

Krowa otrzymująca dziennie obok dowolnćj ilości sło- 
my, 30 funtów kartofli surowych, dawała 7'/4, kwart mle- 
ka; 24 funty kartofli surowych, dawała 6 kw. mleka; 18 
funt. kartofli surowych, dawały 6, kw. mleka; 12 funtów 
kartofli surowych, dawała 5% kw. leka; 6 funt. kartofli 
surowych, dawała 344 kw. mleka, 

Ztąd się okązuje, że bydło rogate znaczną nawet ilość 
tćj rośliny może spożyć; i że krowy od większej onej ilości, 
więcćj dają mleka. Jednakowoż, nie jest to bynajmniej na- 
turalny pokarm tych zwierząt, i tylko wtenczas staje się 
nieszkodliwym, gdy bydło zwolna do niego nawyknie, 
i obok kartofli, tyle słomy spożywa, ile tylko zechce. Prócz 
tego, dobrze jest dawać mu czasami napój z makuchów, 
i zboże szrótowane, celem zniesienia utworzonych w żo- 
łądku kwasów. | 

Bracha kartoflana jest wprawdzie pokarmem zdrowym 
i pożywnyimn, ale tylko pod tym warunkiem: że nie jest na” 
psuta, zupełnie wolna od części alkoholicznych i dawana 
w przyzwoitej mierze, obok dostatecznej ilości słomy. Po- 
dług p. Koppe, 1200 funtów brachy, odpowiada co do po- 
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żywności, 600 funtom kartofli surowych, a następnie 300 
funtom siana. 

Zbyteczna ilość brachy kartoflanćj zrządza teh sam sku- 
tek, co surowe kartofle w nadmiar dawane; i mocno jestem 
przekonany, że częstokroć staje się główną przyczyną za- 
razy płuc; a tóm bardzićj, jeżeli obok brachy, bydło do- 
staje siano kwaśne. A że takowe, zwykle tylko przez by- 
dło rogate być może zużytem, przeto mając siano kwaśne, 
więcćj brachy nie należy dawać dziennie, jak 40 do 50 
kwart, na bydle średniego wzrostu; a nawet w tym razie, 
potrzeba ją rozrzedzać wodą, która zwykle posiada mnićj 
więcój węglanu wapna zobojętniającego będące w brasze 
kwasy; jak to juź wyżćj powiedziałem. 

Zresztą, nie wszystkie kartofle jednakowćj jakości wy- 
dają brachę; są bowiem grunta, z których roślina daje bra- 
chę o wiele szkodliwszą od innych (7). 'Takową więc, i 
w mniejszćj ilości, i tylko obok najlepszego siana, bydłu na- 
leży dawać; a mianowicie, nie inaczćj, jak wodą rozwie- 
dzioną. W ogólności, rozrzedzanie brachy wodą, nigdy 
szkodliwem być nie może; a częstokroć, powtarzam, jest 
to jedyny sposób poprawienia jćj. 

Nakoniec, dając brachę zwierzętom domowym, nie mo- 
żna być dosyć ostrożnym w usuwaniu przyczyn, które ją 
czynią mniej więcćj szkodliwą. 

Na pierwsze miejsce tu zasługuje: 

1. Utrzymywanie w największćj czystości naczyń, 
w których się bracha znajduje, i tych, z których ją bydło 
spożywa; albowiem, w przeciwnym razie, nader szybko 
w nich się kwasi. 


(1) Może tej okoliczności, obok jakości siana, przypisać 
należy tak częste skargi na złe skutki brachy. 
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2. Potrzeba ją dawać o ile tylko podobną świeżą. 

3. Należy nią zlewać sieczkę, nie zaś poić tylko bydło; 
póriieważ, w ostatnim przypadku, jak wszelkie inne płyny, 
w krótkim czasie bywa ona trawioną, a następnie będące 
w niéj kwasy, bezpośrednio na organizm zwierzęcy działa- 
jac; stosownie do ich mocy, mnićj więcćj organa zwierzęce 
drażnią. Przeciwnie zaś, gdy się nią zlewa sieczka, kwasy 
łączą się niejako że słomą, tracąc przez to większą część 
śwćj mócy; nadto, czynią słomę strawniejszą. Sieczki tyle 
brać potrzeba, aby wraz z brachą stanowiła płyn gęstawy; 
czyli na jednę objętość brachy, pół objętości sieczki. 

Górąca bracha, wprawdzie nie może się stać bardzo 
szkodliwą, gdyż zwierzęta prędzej jéj nie używają, dopóki 
do pewnego stopnia hie przestygnie. Jednakowoż, pónie- 
waż w tym razie; ħie czekają one, dopóki zupełnie nie osty- 
gnie, a inianówicie będąc głodne, a każdy, ciepły pokarm 
osłabia organa trawienia, przetó zawsze lepićj wystudzić 
brachę na naczyniach płytkich. K 

Bracha z kartofli mocno rozkiełkowanych, lub nagni- 
łych, jest tak szkodliwą, nawet bydłujrogatemu, jak skwa- 
śniała, czyli zepsuta; lepićj więc, aby bydło nieco głodu 
ucierpiało, niźli go zaspakajało podobną paszą. Wprawdzie 
można poprawić brachę kwaśną, zawieszając w nićj worki 
napełnione popiołem lub wapnem; albowiem alkalia zobo- 
jętniają kwasy, a następnie, czynią kwaśną brachę mnićj 
szkodliwą; jednakowoż, jeżeli tylko podobna, lepiej wcale 
jej nie dawać, niźli tyin sposobem poprawioną. 

Zboże. Go się powiedziało wyżćj o karmieniu owiec 
zbożem, stosuje się i do bydła rogatego, Owszem mniejsza 
jeszcze część onegoż, obraca się 'u tych zwierząt na pro- 
dukta zwierzęce. Ziarno bowiem spożyte w całości, w zna- 
cznćj części wychodzi z kanału odchodowego niestrawione, 
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a często nawęt rozkiełkowane. I w stapie rozdrobnionym, 
lubo już nietyle, wiele przecież powyższym sposobem od- 
dala się go z ciała. 

Tylko w czasie karmienia młodych mlekiem, w którym 
to okresie, organa trawienia w najmocniejszym znajdują Się 
stanie, zboże szrótowane, lub w postaci mąki, krowy do- 
brze trawią; atoli, wynika ztąd inna niedogodność; to jest; 
przy takićj paszy mleko jest zbyt tłuste, a następnie łatwo 
stać się może szkodliwem cielętom. 

Nie będzie od rzeczy mówić tu nieco o pasieniu bydła 
rogątego, owocem kasztanów dzikich. Wprawdzie drzewo 
to mąło jest u nas upowszechnione; ale czemużby sadzo- 
nem być nie mogło? Może znajomość korzyści, jakie jęgo 
owoc przynosi, zachęci ziemianów do sadzenia go. 

Podług p. Kuersa, dzikie kasztany, zdrowsze są bydłu 
rogatemu od zboża, a nawet od roślin groszkowych; i sko- 
ro tylko nieco do nich nawyknie, chętnie je spożywa. Dla 
tego zaś są zdrowsze, iż zawarty w nich extrakt gorzkawy, 
wiele się przyczynia do' dobrego wytrawienia rączki w ka- 
sztanach będącćj. -> 

Zrazu niechętnie bydło je spożywa, z powodu będącego ` 
w nich extraktu. Chcąc je przyzwyczaić do nich, dawałem 
je naprzód drobno krajane wraz z łupiną, z liśćmi od bru- 
kwi; niektóre sztuki wcale ich jeść pie chciały; lecz wkrót- 
ce głód je do tego zmusił. Z każdym dniem powiększałem 
ich ilość; po ośmiu dniach już 'się zupełnie do nich przy- 
zwyczaiły, Dziennie na krowę średnićj wielkości dosyć jest 
funtów 10; do tuczenia zaś potrzeba 15 do 20 funt. Przy 
téj ilości kasztanów i słomie, bydło nietylko jest opaśniej- 
sze i zdrowsze, aniżeli przy takićj sanćj ilości zboża szró- 
towanego, lub podwójnćj ilości kartofli, ale nadto krowy 
dają mleko nierównie tłustsze. |. 
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Wspomniona ilość kasztanów, daje się w 3 równych 
porcyach na dobę; a obok tego nieco więcćj napoju niż zwy- 
czajnie. Kasztany Świeże można rozcierać podobnie, jak 
kartofle; suszone zaś, należy grubo szrótować, i wraz z sie- 
czką nieco wodą zwilżać. 

Makuchy w małej ilości dawane, są nader skutecznóm 
lekarstwem, mianowicię, gdy bydło dostaje kartofle lub 
brachę. Za pokarm zaś służyć nie mogą, ponieważby mocno 
zafłegmiały żołądek. Podług Blocka, 6 do 8 funtów maku- 
chów w wodzie rozpuszczonych i 20—30 funtów kartofli 
surowych, odpowiada w pożywności 9 — 12 funt. zboża 
szrótowanego. Jeżeli zaś bydło tylko sianem i słomą jest 
karmione, wówczas dosyć jest na jednę sztukę bydła 4—5 
funtów makuchów w wodzie rozpuszczonych. 

Słoma jest równie niezbędnym pokarmem dla bydła 
rogatego, jak dla owiec. Samą przecież słomą, zwierzęta 
te, niemogą być utrzymywane; powinna ona stanowić po- 
łowę suchćj, pożywnćj substancyi, na nie zredukowanćj. 


$ 67. Naturalny i sztuczny pokarm świń. 


Świnia jest zwierzęciem mięso i trawo-żernóm. W stanie 
natury, żywi się robakami, ścierwem zwierząt, korzonka- 
mi, owocami i nacią różnych roślin. Podobne pokarmy słu- 
żą jój także w stanie przyswojonym. W letnićj porze znaj- 
duje takowe na pastwiskach, mianowicie leśnych, w nizi- 
nach. s 

Zwyczajnym tych zwierząt pokarmem w zimowej po- 
rze 8ą rośliny korzonkowe, jakoto: kartofle, brukiew, rzepa 
it. p.; plewy i odpadki stodolne; mnićj używanym, lubo 
"może posilniejszym i zdrowszym: niedojrzały i opadły owoc, 
dzikie kasztany, jagody jarzębiny i t. p., stosownie przy- 
rządzone. Owoc należy w stępie utłuc, nieco posolić i 
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sfermentować. Dzikie kasztany, w parze gotowane, roztar- 
te i posolone, nietylko dobrze tuczą, ale nadto dają mięso 
i słoninę wybornego smaku. 

W ogólności, pokarm kwaskowaty najzdrowszym jest dla 
świń. Rośliny korzonkowe gotowane, roztarte, i ukwaszo- 
ne, są wybornyim i nader zdrowym dla nich pokarmem. 
O wiele zaś posilniejszym, jeżeli się kwaszą z mąką, lub 
ze szrótem zbożowym. 

Żyzniejszerni jeszcze są dla nich pokarmy zwierzęce po- 
chodzące z odpadków zwierząt zabitych lub padłych (ale 
przecież nie na choroby zaraźliwe, jak np. na zarazę śle- 
dziony i t. p.); a mianowicie mięso końskie. 

Pokarmy te, połączone z roślinami, nietylko świniom 
są zdrowe, ale nadto szybko je tuczą. W szkole wetery- 
naryjnej w Alfort, karmią od lat 8 świnie mięsem końskiem 
(dziennie na sztukę wyrosłą po 16 funt.). Jeżeli się mięso 
daje gotowane, świnie spasają się dostatecznie w przeciągu 
6—8 tygodni, i dają wyborne mięso i słoninę. 

W Holsztyńskićóm i w Jutlandyi, gdzie odbyt na mło- 
de cielęta jest mały, oddawna już panuje zwyczaj karmie- 
nia niemi świń na opas przeznaczonych. 

We Francyi, w Bawaryi, i w innych niemieckich kra- 
jach, coraz bardzićj > się tuczenie świń mięsem 
końskie. 

Dodać tu wypada, iż gdym z najtańszych, a przytóm 
najzdrowszych pokarmów świń, są rośliny szerokolistne, 
jako: koniczyna, esparceta, lucerna, groch dawany w sta- 
nie zielonym, a lepićj nieco sformowanym. W Anglii i 
„ w wielu okolicach Niemiec, nietylko pasza zielona, a szcze- 
gólnićj koniczyna, stanowi pokarm zwyczajny tych zwie- 
rząt, ale nadto, karmią nią i na opas przeznaczone. W tym 
razie, albo świnie pasą się na polu koniczynnem (przywią- 
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zane do odpowiednićj długości powroza), lub tóż dostają 
koniczynę, mianowieie młodą, w domu, bądź to w stanie 
naturalnym, albo téż drobno posiekaną i nieco osoloną. 
A nawet, bardzo wielu gospodarzy angielskich, utrzymuje 
całą trzodę w porze zimowćj, po większćj części sianem 
z koniczyny, na sieczkę drobno pokrajanćm, wodą gorącą 
sparzonćm i osolonóm. 

We Francyi, oddawna już poznano korzyść karmienia 
świń paszą ziełoną. W Grignon, w tym instytucie gospo- 
darstwa wiejskiego, koniczyna zielona stanowi główny po- 
karm świń; przekonano się nawet, że się staje ona poży- 
wniejszą w stanie winnój lub kwaśnćj fermentacyj. Tym 
końcem , koniczyna świeżo koszona , składa się do. stoso- 
wnego naczynia, mocno się w nićm utłacza, + na słońce 
wystawia. Wkrótce poczyna fermentować; a skoro zaczy- 
na wydawać woń przyjemną, skarmiać ją należy. . 

Stan takowy zależy: 

1. Od temperatury zewnętrznej. 

2. Od stopnia utłoczenia. 

8. Od łatwiejszego lub trudniejszego przystępu po” 
wietrza. 

4. Od stopnia zwilżenia. 

5. Od ilości massy fermentować mającćj i jakości onej. 

6. Nakoniec: od tego, czyli fermentuje w naczyniach 
zamkniętych, lub tylko na kupach. Od pierwszćj zwykle 
fermentacya winna prędzćj się objawia; a mianowicie 
w ciągu jednój doby; w drugich w 1 '/ą do dwóch dób; a na- 
wet i dłużćj, gdy temperatura zewnętrzna jest niska, a ku- 
pa mało stłoczona. 

A więc, czas fermentacyi zostawić a rozwadze do- 
zonującego. Wszakże trzymając się ściśle téj zasady, aby 
pasza wtenczas została skarmioną, gdy ukończy fermenta- 
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cyą winną, co zwykle ma miejsce po 12 godzinach od ob- 
jawienia się w nićj woni winnćj, wkrótce można osięgnąć 
tyle wprawy, ile potrzeba do dobrego rzeczy wykonania. 

Z roślin korzonkowych, najzdatniejsze są do fermenta- 
cyi kartofle drobno pokrajane. Buraki zaś i rzepa nie mogą 
być do tego użyte, ponieważ gnić poczynają zanim sieczka 
się rozgrzeje. 


ODDZIAŁ ÓSMY. 


© napojach w ogólności i w szczególności. 
$ 68. Uwaga ogólna. 


Woda czysta, jest najzdrowszym napojem dla zwierząt 
domowych. Ona to rozkłada, i do pewnego stopnia roz- 
rzedża w żołądku pokarmy, a następnie ułatwia ich trawie- 
nie i przyswajanie. Uskuteczniwszy zaś właściwe sobie 
czynności, oddała się z ciała, w stanie płynnym w postaci 
uryny,*w stanie pary, przez pory skórne; w jednym i dru- 
gim razie, zabiera z sobą różne pierwiastki zpod siły życia 
usunięte zatćm ciału zwierzęcia już niepotrzebne. . 

Skutki atoli te, sprawia woda czysta, czyli ód ciał ob- 
cych wolna. W przeciwnym zaś razie, zostawia ona w cie- 
le substancye, z któremi jest półączona i stosownie do ich 
natury, mnićj więcój staje się zdrowia szkodliwą. Tak np. 
woda zawierająca znaczną ilość piasku łab mułu wprowa- 
dza te ciała do żołądka; ztąd powstają gwałtowne kolki, 
zatwardzenia, a często zawiązka kamieni. Woda zanieczy- 
szczoną rozmaitemi zgniłemi substancyami, zwykle jest je- 
dyną przyczyną najniebezpieczniejszych chorób, a nawet 
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zaraz. Takiemi są wszystkie wody stojące, płytkie, na 
działanie promieni słonecznych wystawione; a mianowicie 
utworzone z wody deszczowćj, w miejscach otoczonych cia- 
łami roślinnemi, mnićj więcéj zbutwiałemi lub zgniłemi. 
W wodach takich rozmnażają się różne mikroskopijne żyjąt- 
ka i owady, a przechodząc szybko w zgniliznę, zamieniają 
wodę w prawdziwą truciznę dla zwierząt. 

Ten sam następuje skutek, gdy nawet w wodzie bieżą- 
ećj, moczą się czas niejaki substancye roślinne (len, kono- 
pie i t. d. Słowem, z pewnością, poniekąd przyjąć można, 
iż więcej chorób zwierząt domowych powstaje z pojenia 
nieczystą wodą, niżeli z zepsutych pokarmów. Wszelkie 
karbunkułowe zarazy, które po wielkich upałach zwykle 
w jesieni pojawiają się, poniekąd zawsze z zepsutćj wody 
pochodzą. 

„Wielu gospodarzy — mówi p. Kuers—uważa być szko- 
_dliwą wodę w stawach mocno zarybionych. Jest to w pe- 
wnym względzie bardzo mylne zdanie; albowiem najprzód 
ryby żywią się temi owadami, które w przeciwnym razie, 
przechodząc w zgniliznę, zatruwają wodę; powtóre, każdy 
staw dobrze urządzony, powinien mieć dopływ i odpływ 
wody; zatóm, nie może się tu ona zepsuć do tego stopnia, 
by się stać zwierzętom szkodliwą. W tym tylko przypad- 
ku mogłoby to mieć'miejsce, gdyby z jakiegobądź powodu, 
ryby w części posnęły i w zgniliznę przeszły.* 
$ 69. W jakich przypadkach napój staje się szkodliwy m. 

Napój staje się szkodliwym pod względem: 1) zbytku, 
2) braku, 3) składu chemicznego, 4) temperatury, 5) czasu 
dawania. 


1. Zbytek i brak napoju. Zbyteczna ilość wody osła- 
bia organa trawienia, tworzy wodnistość krwi i innych so- 


http://rcin.org.pl 


258 


ków. Brak zaś wody utrudnia trawienie, czyni sok mlecz- 
ny (chylus), zbyt gęstym do przyzwoitego wessania i pro- 
wadzenia go do przeznaczenia właściwego; ztąd zaś po- 


* _ wstają i nagromadzenia w naczyniach limfatycznych i w ich 


gruczołach zgęszczenie krwi, lepkość wydzielanych soków; 
otyłość, ogólna ociężałość i osłabienie kob ciała zwie- ` 
rzęcego. 

Skład chemiczną y wody. Woda, tak zwana sj, za- 
wierająca różne sole, jest zwierzętom szkodliwą, niemniéj 
z głębokich studzien, i takich źródeł, do których światło 
słoneczne i powietrze atmosferyczne nie dochodzą. Stru- 
mienie i rzeki nurtujące wolno przez okolice bagniste i tor- 
lowe, zawierają wodę bardzo niezdrową. Mianowicie zaś 
woda torfowa, zdaje się działać nader szkodliwie na kości 
zwierząt. Woda ze śniegu i lodu, również jest szkodliwą. 
Stawy niemające odpływu , a natomiast dopływ z gnojó- 
wek it. p. wodozbiorów, i używane zarazem do pojenia 
i pławienia zwierząt, są widocżnie szkodliwe, : lubo pe 
nie przyznaje tego. 

8. Temperatura napoju. Woda batdza: 4 nagle 
zmniejsza temperaturę w żołądku i w kanale kiszkowym; 
a przez to przerywa trawienie i staje się przyczyną kolek; 
prócz tego, uspasabia do zapalenia gardła i płuc, a miano- 
wicie używana chciwie i w znacznćj ilości podczas zbyte- 
eznego rozgrzania. 

Gorące napoje ułatwiają wprawdzie przez czas niejaki 
trawienie, ale skoro się używają długo, nietylko osłabiają 
organa trawienia, ale nadto usposabiają je, jako też narzę- 
dzia oddechowe, do tych chorób, które z zaziębienia po~ 
wstają. 

4. Czas pojenia: Prado i trawienie pokora 
wymaga pewnéj ilości wody, mianowicie przy ea pa- 

Hygiena 


~ 
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szy. Jednakże, jeżeli takową zwierzęta piją zawcześnie, 
wtedy utrudnia to obie czynności; a tóm bardzićj, im woda 
jest zimniejsza, lub im w większej ilości wzięta; za późne 
zaś pojenie, wstrzymuje przeżuwanie i trawienie; ztąd po- | 
wstaje nadzwyczajna draźliwość w organach trawienia, na- 
gromadzenie miazgi pokarmowćj (chyinus), skłonność do 
zatwardzenia, i t. p. 


$760. Oznaki dobrej wody. 


Woda, używana zwyczajnie do pojenia zwierząt, jest 
nader różna pod względem smaku, woni, wpływu na ich 
zdrowie. Różnica ta jest skutkiem składowych części, a te 
zwykle pochodzą od obecności różnych substancyj w ziemi, 
przez które płynie, lub na którćj stoi. 

Woda dobra i zdrowa do picia, nie powinna mieć ża- 
dnego smaku ani woni, ma być czysta, jasna, miękka . 
iorzeźwiająca. Taka woda płynie zwykle po powierzchni 
kuli ziemskićj, lub w najbliższych jéj warstwach i tworzy 
źródła, strumienie, rzeki, jeziora. Takowe wody są najzdro- 
wsze dla zwierząt, gdyż najmniej zawierają ciał obcych. 
Ponieważ zaś i one różnią się między sobą, przeto opisze- 
my je tutaj pokrótce. 

Wody źródlane różnią się podług gatunku ziemi, przez 
którą płyną. Najczystsze wypływają z gruntu piasczyste- 
go; mnićj są dobre które przeż warstwę gliny przepływa- 
ją; przechodzące zaś przez grunta wapienne lub gips, za- 
wierają zwykle bardzo wiele kwasu węgłowego, połączone- 
go z wapnem i siarką, Podczas gotowania, ulatnia się kwas 
węglowy, w postaci gazu, a wapno osiada na spodzie. (Go-- 
tując w tej wodzie groch, wtedy części wapienne osadzają 
się na jego łupinie i utrudzają rozmiękczenie). 

Woda strumienna. Co się wyżćj powiedziało, odnosi 
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się także do wody strumieniem płynącćj; z tą przecież ró- 
żnicą, iż ta będąc ciągle w styczności z powietrzem atmo- 
sferycznóm, napawa się niem, przez co o wiele się już po- 
lepsza. W ogólności, najlepsza jest woda, która płynie po 
gruncie piasczystym, a im jest głębszą i szybcićj nurtuje, 
tém lepićj, ponieważ przez to oswobadza się z części zie- 
mnych. 

Woda rzeczna powstaje z połączenia wielu strumieni i 
z wody deszczowćj. W ogólności jest ona wolniejszą jesz- 
cze od obcych ciał, aniżeli strumienna , z przyczyny mo- 
eniejszego ruchu i większćj powierzchni, jaką na działanie 
powietrza wystawia. Jednakże, dobroć jéj wiele zależy od 

miejscowości; to jest od gatunku ziemi koryta, którem pły- 
nie, od bliskości wielkiego miasta, gdzie różne nieczostyści 
do nićj spływają, od jakości i ilości roślin wodnych i t. p. 

Woda stawowa, jest w ogólności miękka i dobra do 
pojenia, jeżeli stawy są obszerne, głębokie; jeżeli mają 
ztaczny odpływ i dopływ wody deszczowej. 

Większe lub mniejsze zepsucie wody, poznaje się po 
mocniejszćj lub słabszćj woni, do jaj zgniłych podobnćj; 
jest to wodoród węglany, który jej téj woni udziela. 

Inaczćj się rzecz ma z wodami, które przez różne 
warstwy ciał rozpuszczalnych, w pewnćj głębokości ziemi 
natrafiamy. Do liczby tych należy większa część studzien 
zwyczajnych. Dlatego: 

Węda studzienna tylko w rzadkich przypadkach jest 
zdatną do pojenia zwierząt. Jeżeli bowiem posiada wiele 
soli, częstokroć wywierają one na ich zdrowie wpływ na- 
der szkodliwy, a nawet stać się mogą zarodem niebezpie- 
cznych chorób. Najszkodliwszemi zaś są wapniany. 
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$ 71. Jaka wodę piją najchętnićj różnę domowe zwie- 
rzętm. 

Koń lubi wodę czystą, bezwonną, miękką, bieżącą; ła- 
two przyzwyczaja się tak dalece do tćj, którą ciągle jest 
pojony, iż tylko mocne pragnienie zdoła go zmusić do za- 
spokojenia onegoż inną. Odnosi się to szczególnićj do koni 
rasowych, mnićj więcćj rozpiószczonych; zwyczajnę zaś 
konie, i tu mnićj są wybredne, Ale tak pierwsze jak i dru- 
gie, nie mogą znieść wody, np. studziennćj, bardzo zimnćj, 
Dlatego, jeżeli takową muszą być pojone, stać ona winna 
czas niejaki na słońcu, lub zimową porą w stajni. 

Owce mnićj są wybredne co do wady; piją one każdą, 
i najbardzićj zanieczyszczoną, jeżeli są spragnione; taką 
nawet która głać się może prawdziwą trncizną. Dlatego ty 
wielkie w pojeniu tych zwierząt baczenie mieć należy. Co 
do temperatury, może ona się prawie zbliżać do stopnia 
zmarznienia; nie zraża ich to bynajmnićj od picia; a nawet 
często w brąku wody, zaspakajają pragnienie, lizaniem śnie- 
gu, bez doznania na zdrowiu najmniejszego, uszczerbku, 

Bydło rogate. Dla tych zwierząt woda czysta, bieżąca 
nie jest niezbędną potrzebą do utrzymania zdrowia; ow- 
szem, przekładają one stojącą, byle nie zepsutą; i skoro do 
nićj nawykną, z trudnością bieżącą piją. Nadewszystko lu- 
bią wodę słonawą i w tym razie, niechby nawet była nieco 
zepsutą, przekładają onęż nad zupełnie czystą, ale soli nie 
„zawierającą. Ten naturalny pociąg do soli, wyraźnie do- 
wodzi, jak ona jest potrzebną do utrzymania zdrowia by- 
dła rogatego. Najzimniejsza nawet woda bynajmnićj zwie- 
rzętom tym nię szkodzi, wyjąwszy atoli krowy cielne. 

Świnie najmnićj są wybredne co do wody, podobnie 
jak i co do pokarmu; a nawet nieco napsuta, nie zdaje się 
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im szkodzić; jednakowoż, im REJA tóm i dla nich za 
pewne jest zdrowszą. 


§ 32. Ogólne zasady pojenia zwierząt domo wych. 


1. Za główne prawidło w pojeniu zwierząt domowych 
uważać należy, aby nie były. pojone po najedzeniu, lecz 
przed jedzeniem; a przynajmnićj po zjedzeniu pierwsaćj 
porcyi zwyczajnego pokarmu. Nigdy zaś ich nie należy 
poić po zupełnćm napasieniu, a mianowicie bydła rogatego 
i owiec; rozrzedza się przezto zbytecznie pokarm w żołąd- 
ku i utrudnia przeżuwanie, tyle potrzebne do dobrego wy- 
trawiania pokarmów. : Ale czynią tu wyjątek konie mocno 
zagrzane do stajni powracające; onym najprzód należy 
dać siana, a dopiero nieco je napoić. 

2. Im zwierzęta suchszy dostają pokarm, tém więć, 
im soczystszy, tćm mnićj mogą być pojone. 

3. W ogólności, lepićj gdy zwierzęta więcćj pija, ani- 
żeli zbyt mało, Skąpe pojenie przy obfitym pokarmie 
przyspiesza wprawdzie otyłość, ale kosztem zdrowia. Stan 
bowiem otyły poniekąd za chorobliwy uważać należy. Dla- 
tego, zwierzęta przeznaczone na opas, mogą być stosun- 
kowo mniej pojone, ponieważ przez to prędzćj utyją. 

4. Niedostateczne pojenie zwierząt na chów przezna- 
czonych, główną się staje przyczyną różnych chorób za- 
palnych. Np. ktoby chciał wystawić swój inwentarz na za- 
razę śledziony, dosyćby było nie poić go dostatecznię pod- 
czas wielkich upałów, lub tóż dawać wodę zepsutą. 

5. Podczas zimy, dobrze jest poić zwierzęta w staj- 
niach wodą, w tychże przez kilka godzin poprzednio trzy- 
maną, a to z następujących przyczyn: 

a) Woda, wprost ze studni do pojenia czerpana, mia- 
nowicie podczas mrozów, jest tak zimną, iż z tćj przyczy- 
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ny zwierzęta mnićj jéj piją, aniżeli tego potrzeba do do- 
brego wytrawiania pokarmów i zastąpienia utraconćj wil- 
goci; ztąd częstokroć różne zawięzują się choroby. 

b) Krowy, mianowicie wysoko cielne, często uszkadzają 
się podczas pędzenia do wody przez upadnienie na lodzie; 
najczęścićj zaś porzucają z przyczyny nagłego oziębienia 
zknnym napojem i zmianą temperatury. Przeciwnie, bę- 
dąc pojone w stajni, piją tyle ile potrzebują do zaspokoje- 
nia pragnienia i nie wystawiają się na podobne przypadki. 

6. Podczas upałów, dobrze jest dawać kilka razy na 
tydzień od rana wodę z saletrą; tam zaś gdzie jest podo- 
statkiem wody dobrćj, dla wzbudzenia tem większego pra- 
gnienia, należy dawać często sól zwyczajną. 


§ 33. © pojeniu koni. 


1. Konie zdrowe i dobrze utrzymywane, nie piją więcéj 
jak tyle, ile potrzebują do dobrego wytrawienia pokarmu, 
i zastąpienia utraconćj wilgoci przez poty i inne działania 
organizmu. 

2. Mylnie niektórzy utrzymują, iż konie przekładają 
wodę twardą nad miękką; przeciwnie, chętniej one piją 
ostatnią niżeli pierwszą; mając bowiem wolny wybór, idą 
raczćj do wody np. stawowćj, niechby była mnićj czystą 
i smaczną, niźli do świeżćj czystćj eaen; jeżeli jest 
twarda. 

3. W drodze największą należy kihis ostrożność 
w pojeniu koni; już dlatego, iż będąc spragnione nie czy- 
nią wyboru w wodzie; już ztąd, iż się nią peseayónją , na- 
gle stygną i w ochwat zapadają. 

4. Ilości potrzebnego dziennie dla konia napoju, nie 
można naprzód oznaczyć; ponieważ klimat, pora roku, stan 
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powietrza, pokarin., praca a nawet sama woda, wielką tu 
czyni różnicę; o czćm się łatwo przekonać. 

5. Uwaga, że niektóre konie bardzo mało piją, a prze- 
cież są zdrowe, wesołe, w podróżach wytrwałe i nigdy się 
nie pocą, nie może na żaden sposób służyć za prawidło; 
jest to bowiem skutek ich nader silnéj budowy ciała, nie 
zaś małėj ilości napoju. 

6. Pewna, iż konie które mało piją, mają przez czas 
niejaki sierć gładką, co ułatwia czyste ich utrzymanie; ale 
to pochodzi z umniejszenia transpiracyi, która podobnie 
jak wydzielanie się moczu, w tym stopniu się umniejsza, 
w jakim napój się ujmuje. Ale komuż nie są znane złe 
skutki, prędzćj lub późnićj następujące, z zatrzymania się 
transpiracyi i zwyczajnych odchodów? 

7. Ito pewna, iż skąpe pojenie przy dobrym obroku , 
przyspiesza otyłość; ale wszakże nie otyłość, ale jędrność 
muszkułów stanowi rzeczywiste zdrowie i siłę konia. Oty- 
łość, jak powiedzieliśmy, jest stanem chorobliwym; w tym 
więc stopniu zmniejsza się zdrowie konia, w jakim tusza 
jego nad stan normalny, czyli zdrowia się powiększa. 

8. Konie należy poić rano, przed pierwszym obrokiem, 
na południe i na wieczór. Jeżeli zaś koń wracając od pra- 
cy mocno jest rozgrzany, potrzeba go napoić po pierwszym 
obroku i powtórnie po ostatnim. 


§ 34. © pojeniu bydła rogatego 
Pojenie krów. Krowy dojne im więcćj piją, tém wię- 
oćj dają mleka; im zaś napój jest posilniejszy, tem 
też mleko jest gęstsze i w większćj ilości. Napój, mą- 
ką lub otrębami pszennemi albo żytniemi zaprawiony, 
na letnio dawany, nietylko w zimowéj porze, ale i w le- 
tniéj, bardzo krowom służy i mleko pomnaża. Dwa do 
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2%, (funta otrąb, sparzonych wodą wrzącą, zamieniają 20 
do 24 kwart wody, na napój nader posilny; 8 do 12 kwart, 
podług wzrostu krowy, takiego napoju od rana w letnićj 
porze, a 18 do 24 kw. na dwa dania w zimie, scwicie za- 
płacą otręby i zachody przez większą ilość mićka Ma się 
rozumieć, iż tylko krowy dojne napój ten dostają; że obok 
niego, raz jeszcze wodą pojone być winny; gdyż krowa 
potrzebuje dziennie, na każde 100 funt. wagi za ss 
przeszło garniec napoju. 

Jeżeli zaś są pojone samą wodą, poić je należy w zi- 
mie dwa razy, od rana po przeżuciu pokarmu i po połu- 
dniu, w parę godzin po południowćj paszy, gdy już 14,5 
ksza część przeżutą zostanie. 

Ww letnićj zaś porze, należy poić bydło gdy idzie. na 
pastwisko, nie zaś gdy z niego wraca, 

Co się powiedziało do krów, stosuje się prócz dawania 
napoju mąką zaprawionego, do wołów i młodocianego by- 
dła, Wołów z pługa wyprzężonych do wody puszczać nie 
należy. 


§ 75. © pojeniu owiec. 


Owca również potrzebuje do utrzymania zdrowia na- 
poju jak pokarmu. Są wprawdzie dotąd owczarze tak cie- 
mni, którzy ile mogą wzbraniają owcom wody. Jest to, 
że tak rzekę , pewny środek pozbycia się tego, tyle poży- 
tecznego zwierzęcia. Ustrzedz jéj bowiem od wody nie- 
podobna, bo ta wszędzie się znajduje; będąc zaś pragnie- 
niem zmęczona, zaspakaja je, gdzie tylko może, a w razie 
tym zwykle się przesyca, a najczęścićj zepsutą wodą i za- 
szczepia w sobie zaród słabości lub bliskićj śmierci. 

. Wprawdzie owca, w ogólności, stosunkowo, trzy razy 
mnićj pije aniżeli np. krowa; albowiem kiedy ostatnia wa- 
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żąc za życia 600 funt. potrzebuje dzięnnie około 54 funt. 
wody (około 6 gar.); pierwsza, ważąc np, 100 fuat., 2% 
najwięcćj 3 funt. wody dziennie pije, Pochodzi to ztąd, 
iż stosunkowo mnićj od krowy transpiruje, mnićj wydaje 
uryny, a jéj odchody są więcćj zbite niż rzadkie. Powyż-. 
sza zaś ilość wody jest jej niezbędnie potrzebna do utrzy- 
mania zdrowia. 

Co się powiedziało o sposobie pojenia bydła rogatego, 
stosuje się do owiec. 


§ 76. © pojeniu świń. 


I dla tych zwierząt woda czysta jest najzdrowszym na- 
pojem, mianowicie w letnićj porze. Należy je więc regu- 
larnie poić przynajmnićj dwa razy na dobę, mianowicie 
podczas upałów, Zachowując przecież tę ostrożność; by 
ich nie poić gdy są mocno rozgrzane; np. gdy doza u 
pałów z pola wracają. 

Częste w tćj porze pławienie, rajwięcćj się przyczynia 
do zdrowia tych zwierząt. 

W zimie bardzo im służy napój na letnio dawany, a 
mianowicie nieco kwaskowaty lub osolony. 


l 


ODDZIAŁ DLIEWIATY. 
Wpływ eiat korzennych na zdrowie zwie- 
rząt domowych. 
§ 77. Ogólna uwaga. 


Ciała korzenne dodawają się do pokarmów dla uczy- 
nienia ich pożywniejszemi, smaczniejszemi i strawniejsze- 
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mi; lub też dają się oddzielnie, dla wzmocniemia organ tra- 
wienia w razie potrzeby. 

Ciała te, w stosownym czasie i w przyzwoitćj ilości u- 
żyte, wiele się przyczyniają do zachowania zdłrowia zwie- 
rząt. Wskażemy tu ogólnićj do tego celu używane: 1. sól 
kuchenna czyli zwyczajna, 2. sól glauberska, B. różne kwa- 
sy roślinne, 4. niektóre sole alkaliczne, i t. d.. 


$ 38. Wpływ soli zwyczajnćj na zdrowie zwierząt. 


Zwierzęta w stanie natury żyjące, bez wątpienia obejść 
się mogą bez soli; a to tém bardzićj, iż wiele jest roślin cia- 
ło to zawierających, do których, w razie potrzeby, instynkt 
naturalny je prowadzi. Ale będąc utrzymywane pokarma- 
mi sztucznemi, które przy największćj nawet staranności, 
częstokroć szkodliwy na nie wpływ wywierają, obejść się 
nie mogą bez jakowegoś środka, onemuż oddziaływającego. 
Ze wszystkich zaś do tego celu używanych, w ogólności 
najskuteczniejszym się okazuje sól kuchenna; albowiem 
mając własność pobudzającą, trawiącą, a zarazem czyszczą - 
cą, zapobiega jednym chorobom, znosi drugie, lub je spra- 
wia mnićj niebezpiecznemi. Oddziaływa ona także zgnili- 
znie, wstrzymuje zbyteczne zgęszczenie się krwi, różnych 
soków i czyści zamulone trzewia; nakoniec pokarm twardy 
i niestrawny, rozkłada i w łatwy do strawienia zamienia. 

Działanie szczegółowe soli na organizm zwierzęcy. Sól 
działa na organa trawienia i przekształcania soków, pobu- 
dzająco i drażniąco; pomnaża chęć do jadła, wzbudza i po- 
większa pragnienie, i swą draźniącą własnością, ożywia 
proces trawienia; przechodzi w całą massę soków, działa 
dobroczynnie na wyrób krwi, przyspiesza przemianę ma- 
teryi, i opuszcza nakoniec ciało różnemi wydzielającemi 
drogami; a mianowicie przez urynę i pot. 


http://rcin.org.pl 


263 


Jednakowoż zrządza ona te błogie skutki wtenczas 
tylko, gdy jest używana w przyzwoitćj ilości, iw razie po- 
trzeby; w przeciwnym zaś razie, szczególnićj gdy jest uży- 
wana w zbyt wielkićj ilości, sprawia zbyteczne drażnienie 
w organach trawienia i stać się może przyczyną zapalenia, 
a nawet zrządzić gangrenę. 

A zatóm, jak niemal każde lekarstwo, tak i sól, stać się 
może: albo błogiemi środkami utrzymania lub przywróce- 
pia zdrowia, lub też przyczyną choroby, a nawet śmierci, 
wszystko zawisło od użycia. Wszakże wtenczas tylko mo- 
żemy tu uniknąć ostatniej kolei, gdy gruntownie poznamy 
przypadki w których błogie, i w których szkodliwe wy- 
wiera skutki. 

Nadto, podług twierdzenia wiarogodnych angielskich 
gospodarzy, sól jest najskuteczniejszą prezerwatywą prze- 
ciw zarazie płuc bydła rogatego (a może i owiec); od czasu 
bowiem jak obfite dawanie soli temuż bydłu upowszechni- 
ło się w Anglii, zabójcza ta choroba, która poprzednio 
grassowała pomiędzy temi zwierzętami, niemal zupełnie 
ustała. 

Sól przyczynia się także mocno do szybkiego utucze- 
nia zwierząt, Ztąd to weszło w przysłowie: „Że funt sol 
daje 10 funt, łoju.* Jakkolwiek jest ono przesadzone, po- 
wszechnie przecież przyjmują , że funt soli wydaje 2 funty 
łoju; że tylko za jéj pomocą, najnienaturalniejszy pokarm, 
w zdrowy można zamienić. 

Lecz jak wszędzie tak i tu zbytek jest szkodliwym; 
nadmiar bowiem soli, wysusza ciało, zaostrza soki, sprawia 
wyrzuty skórne; draźni tak mocno błonę śluzową w żo- 
łądku i w kiszkach, iż może w nich sprawić zapalenie, a na- 
stępnie stać się przyczyną śmierci zwierzęcia. Lecz ma to 
miejsce wtenczas, gdy np. bydlę rogate spożywa 3—4—5 
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funt: soli. _ Dowodzi to, iż w rosna jéj zwierzętom, 
miarę zachować należy. 

Zachodzi pytanie: 

a) W jakich przypadkach sól jest niezbędne Eeay 
tom potrzebną. 

b) W jakim kształcie ma być dawavą. 

c) W jakiej ilości; nakoniec: 

dy Jak często i w jakićj dnia porze. 

§ 79. W jakich przypadkach sól jest rzeczywiście po- 
trzebna zwierzętom. 

- „Nasamprzód wiedzieć należy, mówi chlubnie znany 
weterynarz Krautzer, że sól, jak dla człowieka, tak i dla 
zwierząt jest jedynie środkiem uczynienia pokarmów 
imdłych smaczniejszemi, a niestrawnych łatwiejszemi do 
strawienia. . Nie jest więc ona sama z siebie środkiem od- 
żywnym, ani nawet bezpośrednio wzinacniającym, lecz ra: 
czćj drażniącym; a zatem, gdybyśmy utrzytwy wali nasze 
domowe zwierzęta pokarmami ich naturze odpowiedniemi, 
bynajmnićj nie napsutemi; gdybyśmy ie także hodowali, 
ich naturze odpowiednio, sól nie byłaby im wcale potrzebną. 
Lecz ponieważ tak nie jest; ponieważ hodowanie i karmie- 
nie zwierząt domowych jest zupełnie sztuczne, i niemal 
ogólnie ich naturze przeciwne, przeto. wypada tu używać 
koniecznie jakowegoś środka, któryby szkodliwe ztąd sku: 
tki znosił; czyli raczćj to nienaturalne żywienie i pielęgnowa” 
nie, mnićj szkodliwem uczynił: tym środkiem jest. nieza- 
wodnie sól kuchenna czyli domowa. 

„Tymczasem, nader mylne o rzeczy ma wyobrażenie, 
kto sól poniekąd zą substancyę odżywną czyli niejako za 
pokarm uważa. Wprawdzie sól należy do ważniejszych 
składowych części ciała zwierzęcia, i znajduje się w różnych . 
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jego cieczach i trzewiach, a mianowicie w soku gastry- 
cznym, czyli trawienia; lecz ilość tę, dostarczają ich orga= 
niztnowi różne pokarmy, któremi się zwierzęta żywią; jak 
tego mamy przekonywający dowód na zwierzętach dzikich. 
Wszakże nie dostają one soli w ich stanie naturalnym; a 
przecież siosttnkowo większą może jeszcze jéj ilość znaj- 
dujetny wich ciałach. "Tylko więć w tym przypadku wy- 
pada dawać sól zwierzętom, gdy je utrzymujemy pokarma- 
mi onym niewłaściwemi; czyli takiemi, które w ogólności 
mało lub wcale soli nie zawierają, lub tóż w niektórych 
onych słabościach.'* 

1. Kiedy zwierzeta bez soli obejść się mogą. 

Sól jest wcale niepotrzebna zwierzętom obdarzonym 
silnemi organami trawienia, i gdy przytém są żywione od- 
powiedniemi ich naturze pokarmami; owszem, w tym ra- 
zie nie już tylko bez soli obejść się mogą, ale nadto stać 
się ona może szkodliwą, przez zbyteczne draźnienie organ 
trawienia, mianowicie przy ciągłóm używaniu. 

"2. Jest zas rzeczywiście potrzebną w następujących 
przypadkach: walą 

a) Kiedy się dają zwierzętom pokarmy ich naturze 
przeciwne, a przytćm mdłe, raczćj organa osłabiające, niźli 
je do energii pobudzające, jako to: zupy z otrąb, z mąki, 
szrótu zbożowego, parzone kartofle i inne korzonkowe ro- 
śliny; letnie klejkowate napoje z makuchów, szrótu, rozcie- 
ranych kartofli i t, p., siano i słoma wyługowane (gdy 
długi czas na deszczu leżały), zatóm po największćj części 
pozbawione części solnych i substancyj odżywnych. * 

b) Przy nader obficie danym pokarmie, mocno organa 
trawienia natężającym, a mianowicie mącznym, klajstro- 
watym, trudnym do trawienia, przytóm zamożnyw, w pier- 
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wiastki odżywne, jaki np. używa się przy tuczeniu zwie- 
rząt. 

c) Gdy się zwierzęta utrzymują paszą mało substancyj 
odżywnych zawierającą, a przy tćin niestrawną. Taką pa- 
szę wydają pastwiska nizkie, mokre, kwaśne; takim po- 
karmem jest siano, z podobnych łąk zbierane; nakoniec i 
słoma do tego rodzaju niestrawnćj i mało pożywnćj paszy 
policzoną być może. 

d) Kiedy pasza jest nieco napsuta. 

(Uwaga: Wielu mniema, że napsuta pasza, a miano- 
wicie przez miodunkę, głownię, rdzę i t. p.; lub też źle ze- 

"brana, a następnie zatęchła, spleśniała, nagniła , da się zu- 
pełnie poprawić za pomocą soli, obficie zwierzętom dawa- 
nćj, lub gdy się pasza takowa na składach solą przesypuje. 

Jest to nader mylne zdanie. Sól, o tyle jedynie zapo- 
biega złym skutkom napsutćj paszy, o ile jest w stanie 
ułatwić jéj trawienie wzmacniając służące do tego organa- 
Lecz wszystko ma swoje granice: przeciw mało co napsu- 
tój paszy, sól może skutecznie działać; lecz jćj działal- 
ność nie już tylko ustaje, gdy pasza mocno jest zepsuta, 
ale nadto, jeżeli celem zniesienia złego, w znacznćj ilości 
jest dawana, sama z siebie pomnaża niebezpieczeństwo, 
przez zbyteczne draźnienie organ, a j pastępnię usposabianie 
ich do stanu zapalnego). 

e) Podczas przejścia od jednego rodzajw pokarmu do 
drugiego, (co zawsze jest połączonem z pewnym rodzaje 
osłabienia organ trawienia), sól jest tu poniekąd niezbę- 
dną potrzebą, a tém większą, im bardzićj pokarmy różnią 
się w swćj naturze. 

Np. podczas przejścia od paszy zielonćj do suchćj i od- 
wrotnie; lub od suchej, twardćj (słomy) do wodnistćj np. 
kartofli surowych. 
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f) Potrzebną jest także zwierzętom mianowicie przeżu- 
wającym sól, gdy. pora czasu jest dźdżysta, a skutkiem 
tego, pasza zielona bardzo soczysta; zachowując przecież 
ostrożność, o którćj wyżćj. 

g) Gdy organa trawienia tak dalece są osłabione, że 
normalną drażliwość ciałkiem utraciły, a następnie wyrabia- 
ją się mniej więcćj zepsute soki, uposeowj ce ciało do ró- 
żnych chorób. 

h) Gdy zwierzęta napozór zdrowe, jednakże przez 
chciwe polizywanie ścian, przez jakowąś niespokojność 
(owce, przez szczególniejsze w tym razie beczenie, jakby 
żądanie czegoś) potrzebę soli okazują. 

Nakoniec: 

i) Służy sól jako prezerwatywa przeciw usposobieniu 
do chorób, pochodzących z mokrćj pory czasu; jako tćż 
przeciw tym, które zrządza zbyteczna obfitość lub zgę- 
stnienie krwi; a szczególnićj, kiedy ostatnie przypadłości 
do tego stopnia dochodzą, iż mea. Si pragnienia i 
chęci dò jadła. 

k) Są pastwiska tak dalece niezdrowe, że bez dawania 
soli, zwierząt, mianowicie owiec, utrzymać na nich nie 
można. 

Z licznych przykładów następujący: 

Pewien gospodarz objąwszy wieś, gdzie poprzednicy 
jego wiele na sól dla zwierząt wydawali, chciał się przeko- 
nać: o ile to jest rzeczywiście potrzebnóm. Tym celem 
w latach 1834—5 i 6, wyłączył z gromady jagniąt po 10 
sztuk, jak się zdawało najmocniejszych i tym wcale soli 
nie dawał; były zaś utrzymywane wraz z drugiemi. 

Wypadek był następujący: 

a) Z jagniąt z r. 1834 urodzonych, padło 5 czyli po- 
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lowa, na motylice i wodną puchlinę; z reszty jagniąt, 420 
sztuk, tylko 4 na te choroby zniszczały. 

b) Z jagniąt z r. 1835, padło 7; 4 podczas szczepienia 
ospy; z reszty (360) tylko 5 zdechło, Pozostałe trzy ja- 
gnięta wypadły późnićj na biegunkę, na którą to chorobę 
z całój gromady jagniąt 21 padło. 

c) Z 10 jagoiąt z r. 1836, (był to rok dosyć mokry) 
ani jedno nie. pozostało; ka wypadły na snotylice i 
nitkowce płucowe; w reszcie gromady mała była strata. 

Sól jest potrzebną, gdy zwierzęta wracają do zdro- 
wia po jakićj chorobie, a szczególnićj, jeżeli przez to orga- 
na trawienia były narażone. 

W powyższych przypadkach , dobroczynny wpływ soli 
na zdrowie zwierząt domowych, żadnéj już nie podlega 
wątpliwości; lecz powtarzam, działa tu ona raczćj, jako 
środek złym skutkom zapobiegający, nie zaś jako substan- 
cya odżywna, lub mléko bezpośrednio powiększająca, jak 
to ją niektórzy uważają. 

Mléka ilość powiększają pokarmy płynne i napój; sól 
ząś podnosi pragnienie, a następnie, niejako zmusza do 
przyjmowania większćj ilości napojów: otóż cały jej wpływ 
na powiększenie mleczności. 

Im więcćj zwierzę przyjmuje pokarmu i takowy dobrze 
trawi, tém prędzćj tyje: sól wzmacniając orgam trawienia, 
ułatwia przyjmowanie i dobre wytrawienie pokarmów: 
otóż cały jéj wpływ na opas. 


$ 80. W jakićj formie i ilości sól ma być dawana. 


Sól bywa zwierzętom dawaną: u) w grupach b) spro: 
szkowana, sama w sobie lub pomieszana z nieltóremi sub- 
stancyami daje się w oznaczonym czasie i ilosc; €) posy- 
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puje się nią pokarm, lub się rozpuszcza, U w PIEN, i takową 
pokarm się zlewa. 

Sólw grupach dawana. Gdzie owce nie mają realnéj po- 
trzeby używania soli, zawieszenie jéj w grupach w owczarni, 
przyczynia się bezpotrzebnie do nawyknienia ich do nićj. 
Zwykle bowiem, mianowicie w znacznćj gromadzie, trafiają 
się owce mnićj więcćj słabe, potrzebujące rzeczywiście soli; 
one więc najprzód zawieszaną lizać będą, i powoli cała gro- 
mada pójdzie za ich przykładem. Wprawdzie nie stanie się 
to szkodliwćm , lecz bezpotrzebnie z czasem owce do sol 
nawykną. 

Ale natomiast dawanie soli w grupach stosownóm bę- 
dzie tam, gdzie z powodu miejscowych okoliczności, owce 
mieć winny dowolną ilość soli. Sól w grupach zawiesza się 
zwykle w owczarniach na powrozach, lecz lepićj jest da- 
wać ją w stosownych korytkach żelaznych lub z rogozia 
uplecionych, do palika przymocowanych. W stajniach kła- 
dzie się w żłoby. 

Bydłu zaś rogatemu; w tćj formie dawać jej nić wypada 
ponieważ trafiają się indywidua, które tak dalece sól lubią 
iż łatwo mógłby sobie nią zaszkodzić. 

Sól sproszkowana, Daje się zwykle podczas zmiany 
rodzaju pokarmu; a mianowicie gdy po strawnym i do- 
brym, mniej strawny i dobry zwierzęta otrzymują, tudzież 
gdy okazują mało chęci do jadła, z przyczyny niedość 
zdrowego pokarmu; nakoniec w każdym razie, gdy wy- 
pada potfżeba dawania soli. Zwyle sól sproszkowana mie- 
sza się z niektóremi gorzkiemi substancyanwi, np. z piołu- 
nem, jagodami jałowcowemi potłuczonemi i t. p. w Anglii 
niemal ogólnie weszło w zwyczaj mieszać sól ze smołą 
z węgli kamiennych. Do 48 funt. soli biorą V funta smo- 
ły. Konior taka mięszanka zupełnie nie szkodzi; otrzy- 
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mują jéj po 3 łuty na dobę: bydło rogate i owce, nawet 
z chciwością ją spożywają. ; 

Posypywanie pokarmu solą rzadko ina miejsce, i w rze- 
czy samćj polecić go też nie można; najprzód, ponieważ 
sól nie rozdziela się jednostajnie; powtóre, ponieważ jedne 
zwierzęta szybcićj jedzą niźli drugie; zatćm więcćj soli spo- 
żywają. Lepićj jest rozpusżczać ją w wodzie i takową po- 
karm zlewać. 

Ilość dawać się mającéj soli jest nader różna; pobie- 
waż się stosuje do jakości pokarmu, do jéj ceny i ceny 
produktów zwierzęcych. Tak np. w Anglii, gdzie sól jest 
nader tania, a produkta zwierzęce drogie, posypują solą 
nawet pastwiska, aby jéj zwierzęta jak najwięcćj spożywa- 
ły. Jeżeli pokarm jest zdrowy i do natury zwierząt zasto- 
sowany, tak mało one spożywają soli, iż na konia i bydle 
rogate, więcćj nie można liczyć dziennie 1—41 Y; łutów; na 
owce wyrosłą około 2 kwintle. Jeżeli zaś pokarm jest 
bardzo twardy a przytóm nieco napsuty, pówinny dosta- 
wać więcćj; np. bydlę i koń po 2—4 lutów; owce 74 luta. 

Podług Błocka więcćj soli należy dawać zwierzętom 
przy paszy zielonćj bardzo soczystćj, aniżeli gdy suchą o- 
trzymają. Najwięcćj zaś gdy są tuczone paszą zieloną. 
W tym razie można dawać wyrosłemu, kassy średnićj, do 
2 funt. na dobę. 

Block liczy na krowę średnićj wielkości i na zwyczaj- 
nego konia roboczego, w przecięciu po 2— 3 łutów dzien- 

"nie, (stosownie do różnicy paszy); na jednę owcę rocznie 
1 do 2%, funt. podług szczególnych okoliczności, a miano- 
` wicie położenia pastwiska i rodzaju zinowćj paszy. 

W Anglii w wielu gospodarstwach, taki jest dzienny 

etat solny: dla konia 10— 12 łutów; dla krowy i wołu ro- 
boczegło 6—8 łutów, dla roczniaka 5 łutów, dla cielęcia 
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dwa luty, dla wołu opasowego 24 łuty do 2 funtów, dla 
owcy na tydzień 4—8 łutów. 


§ 8i. W jakićj porze dnia sól dawać należy. 


Podczas posuchy sól mniej jest zwierzętom potrzebną, 
natomiast zaś potrzebują jéj poniekąd niezbędnie w czasie 
dżdżystym; atoli należy tu zachować tę ostrożność, by 
owce zaraz. po użyciu soli, w pole nie były pędzone; wie- 
dzione bowiem moenćm pragnieniem, zaspokajają takowe 
wodą, niechby najniezdrowszą. Dlatego, nie należy im 
dawać soli rano, ale raczćj wieczorem gdy z pola wrócą; a 
nazajutrz rano potrzeba je napoić wodą czystą; nadto nie 
pędzić ich na pastwiska zbyt soczyste, ale owszem na naj- 
suchsze. Co sie powiedziało o owcach stosuje się i do by- 
dła rogatego. i 


§ 82. Sól glauberska w miejsce zwyczajnćj. 


Gdzie sól zwyczajna jest zanadto droga, może być za- 
stąpioną solą glauberską. W Czechach i Morawii, tudzież * 
w niektórych okolicach Niemiec, od lat 7 dają też sól z naj- 
lepszym skutkiem w iniejsce zwyczajnćj, w następujących 
ilościach. ; 

Dla konia roboczego miesięcznie łutów 8, dla wołu łat. 
12, dla wołu opasowego łat 16, dla byka łut. 10, dla kre- 
wy łut. 8, dla 2 i 3 letniego bydlęcia łut. 5—6, dla cielę- 
cia rocznego łut. 4, dla cielęcia po odsadzeniu łut. 2 —8, 
dla owcy wyrosłój łut, 2%, dla roczniaków łat. 1 %,, dla 
jagnięcia łut 1. 

Wymieniona ilość nie daje się przecież na raz, lecz 
np. 3 razy ma miesiąc, czyli co dni 10. Uważają, iż od cza- 
su używania dla zwierząt soli głauberskićj w miejsce zwy- 
czajnćj, widlocznie się zmniejszyły choroby zapalne pomię- 
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dzy bydłem rogatem; a motylice i mitkowce u owiec. Da- 
wanie soli glauberskićj owcom. nie jest nowem; przed 40 
laty znałem gospodarza wzorowego, który często dawał ją 
tym zwierzętom, chociaż wtedy wełna była o wiele tańszą 
niźli jest dzisiaj, a sól droższą. Mając pastwiska nizkie, 
nie doznawał przecież szkody w owcach, od czasu jak 
w miejsce zwyczajnćj dawał sól glauberską. 


$ 83. Wpływ kwasów roślinnych na organizm zwie- 
rzęcy. 

Kwasy roślinne i rośliny, które je zawierają, są uży- 
wane czasami dla zwierząt jako środki pobudzające; a na- 
wet w niektórych przypadkach, stać się mogą prawdziwem 
lekarstwem. W większych zaś ilościach są rzeczywiście 
szkodliwemi; a mianowicie koniom zrządzają zapalenie żo- 
łądka, kurcze, dychawice i t. p. 

Owcom mała tylko liczba pokarmów kwaśnych zdaje 
się służyć; szczególnićj zaś jest im zdrowy pokarm zafer- 
mentowany, jak się rozwnie, dopóki się znajduje w fer- 
mentacyi winnćj; skoro zaś najmnićj przejdzie w octową, 
już go spożywać nie chcą, a jeżeli to czynią z głodu, szko- 
dliwe ztąd skutki wkrótce się okażą. W ogólneści, jako 
środki drażniące i budujące, lepićj owcom służą, prócz soli, 
ciała gorzkie i ostre, aniżeli kwasy. 

Natomiast bydłu rogatemu kwasy poniekąć są lekar- 
stwem. Dlatego to, pokarm zafermentowany, nietylko 
zwierzęta te bardzo chętnie jedzą, lecz jest on im bardzo 
zdrowy; ma się rozumieć, że fermentacya nie jest tak da- 
lece posunięta , iżby w octową przejść miała; gdyż w tym 
stanie pokarm staje się szkodliwym, i niechętnie go bydło 
spożywa. Ten sam skutek sprawia bracha skwaśpiała; ale 
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świeża, w przyzwoitym stosunku z paszą suchą dawana, 
równie bydłu służy jak pasza slermentowana. 

Kwasy tak dobrze służą bydłu rogatemu, iż nawet 
w razie wielkiego osłabienia organ trawienia, szczególniej 
kwas solny, jest najpierwszym środkiem ich wzmocnienia(1). 
W tym razie, daje się na bydlę wyrosłe, przez dni kilka, 
codziennie po /ą kwarty octu lub t kw. kwasu solnego. 
Jednakowoż, rozumie się saino z siebie, iż kwasy w zbyt 
wielkie] ilości dawane, są równie szkodliwe, jak najzba- 
wienniejsze lekarstwo w nadimiar użyte. Dlatego to, po- 
wtarzamy, bracha kwaśna jest szkodliwą; dlatego tćż po- 
karm zbytecznie sfermentowany, ten sam sprawia skutek. 


§ 84. Sole alkaliczne. 


Węglan sody i węglan potażu, są wybornemi środka- 
mi w razie słabości organ trawienia zwierząt przeżuwają- 
cych. Zresztą, niema w tém nic nadzwyczajnego; wiado- 
mo bowiem, że pierwszy żołądek tychże zwierząt, zawiera 
sok alkaliczny, dla tem prędszego rozpuszczenia pokarmu. 

Wymienione sole słażą również, gdy zwierzęta otrzy- 
mują pokarm zanadto kwaśny; np. brachę zbyt kwaśną. 
W tym razie można im dawać czasami po 2 kwarty na 
sztukę ługu zwyczajnego, zrobionego na wymienioną dobę, 
z Y, funta popiołu. 

Ilość ta rozdziela się na 3 części i daje rano, na połu- 
dnie i na wieczór. Środek ten równie jest skutecznym, 
gdy zwierzęta przeżuwające przechodzą z pokarmu stra- 
wnego do niestrawnego i twardego; a z paszy zielonćj na 
suchą (słomę), połączoną z kartoflami surowemi w znacznćj 


(1) Jak się rozumie zachodzi różnica między kwasem, ja- 
ko lekarstwo, a pokarmami przez skwaszenie zepsutemi. 
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ilości. W tym razie ług ten daje się codziennie przez dni 
5—7. 


$SG. Jagody jałowcowe. 


Jagody jałowcowe zawierają pewien pierwiastek ex- 
traktowy, tejże jakości żywicę, oraz olćj lotny. Działają 
one pobudzająco i wzinacniająco, poimnażają chęć do jadła, 
ułatwiają strawność i wydzielanie się uryny. Są one na- 
der dzielną prezerwatywą przeciw wodnćj puchlinie mia- 
nowicie owiec, i różnym zgniłym chorobom. Można je da- 
wać wraz ze solą, lub dodawać do pokarmów gotowanych; - 
mianowicie kartofli, brukwi i t. p. 

Wszelkie gorzkie substancye, jako liście i kora dębowa 
i wierzby, gencyana, piołun i t. p., mogą być używane 
do powyższego celu; ale odwar onych dodaje się do napo- 
ju, lub téż sproszkowane mieszają się z pokarmem albo 
z solą do lizania 

Łatwym, tanim i prostym pobudzającym środkiem są 
płyny alkaliczne, jako słaba wódka, piwo, wino. Chleb 
w nich maczany i dany np. koniowi, tak bardzo utrudzo- 
nemu, że pokarmu zwyczajnego przyjąć nie chce, natych- 
miast przywraca mu o tyle siły, iż bezzwłocznie bierze się 
do pokarmu. 
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PRAWIDŁA HYGIENICZNE, CO DO NIEKTÓRYCH FUNKCYJ, 
W ZWIĄZKU ZE ZDROWIEM ZWIERZĄT BĘDĄCYCH. 
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ODDZIAŁ DZIESIĄTY. 


© skutkach nienormalnych wydzielań (se- 
krecyj) na zdrowie zwierząt. 


§ 86. Rodzaje wydzielań. 


Ciało zwierzęce, w stanie normalnym , czyli w stanie 
zupełnego zdrowia, wydziela z siebie pewne gubstancye, 
które, nie już tylko nie są potrzebne do zachowania zdro- 
wia, lecz owszem, skoro przypadkiem zostaną wcale za- 
trzymane, rozmaite choroby zrządzają. Tylko o ważniej- 
szych tutaj mówić będziemy. 

1. Wypocenie, czyli transpwacya skórna. Przez pory 
skóry, wydala się ciągle z ciała w postaci pary, wilgoć 
złożona z wody, kilku sól, kwasów i substancyj mineral- 
nych. Po wyparowaniu wodnistości, rzeczone stałe sub- 
stancya, pozostają na skórze, w postaci łupieżu, czyli py- 
łu, jaki na nićj widzimy. One to, zatykając pory, utru- 
dniają wydalenie się wspomnionćj wilgoci; przez co ciało 
usposabia się do chorób, mianowicie skórnych. 

W razie umiarkowanćj transpiracyi, nie widzimy na 
skórze gołem okiem żadnego wydzielania; lecz przez szkło 
powiększające, takowe w postaci nawet dość gęstéj pary 
się spostrzega. Mocna zaś transpiracya w postaci potu się 
objawia. 

Stopień transpiracyi jest bardzo różny; zawisł on od 
órganizacyi indywidualnej, stanu zdrowia i chwilowego u- 
sposobienia ciała. Wszystko co powiększa obieg krwi, ja- 
koto: ból, praca, mocne gorąco, zwiększa transpiracyę .. 
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Nadto, wszystko co powiększa wodnistość krwi, jako 
to: obfity napój, a do tego wodnisty, pasza zielona, u- 
mniejszenie wydzielania się uryny i odchodów stolcowych 
powiększa również transpiracyą. Jest ©na większa po wy- 
trawieniu pokarmów, aniżeli przy pełnym żołądku ; wszel- 
kie mnićj więcćj drażniące napoje, powiększają transpi- 
racyą. | 

Transpiracya skórna, wielki wywiera wpływ na zdro- . 
wie. Jéj zatrzymanie nawet na krótki czas, zrządza nie- 
bezpieczne choroby, a nawet zupełną dęzorganizacyę wcie- 
le i śmierć. Częstokroć nosacizna, tylcząk i wszelkie lym- 
fatyczne przypadłości, z powodu zatrzymaaćj transpiracyi 
powstają. Nadto, zwierzęta, po mocnem rozgrzaniu i za- 
poceniu, nagle oziębione, zwykle destają krwawej t kur- 
czowćj biegunki, zapalenia płuc, lub błonybrzuchowćj, za- 
trzymama mokrzu, kolki i t. p. 

Najprędzćj zaś takowym chorobom ulegają zwierzęta 
skłonne do chorób zapalnych. Ten sąm skutek co nagłe 
oziębienie, sprawia napawanię się zimną wodą, poanocnem 
rozgrzaniu. W pierwszym i drugim przypadku, spieszne 
przywrócenie transpiracyi, bądź to przez nakrycie ciepłemi 
dekami , przez ruch przyspieszony lub aromatyczne napo: 
je, częstokroć zapobiega szkodliwym skutkom. 

Lecz zbyteczna transpiracya jest także nąder szkodli- 
wą, lubo z przeciwnych przyczyn; osłabia bowiem zwie- 
rzęta, i uspososabia je do różnych, z ogólnego osłabienia 
pochodzących chorób. Szkodzi mianowicie nędznie kar- 
mionym, i tyin co chorobą zostały osłabione. 

Prócz potu, o którym wyżej, skóra zwierząt ciągle wy- 
dziela z gruczołów tłuszczowych, na swą powierzchnię tłu- 
stość, przeznaczoną do nadania skórze i włosom potrze- 
bnéj elastyczności i połysku. 
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Podobnie jak pot, i tłustość ta, wyparowywa i pozo- 
stawia na skórze krótkiemi włosami pokrytćj (koni i bydła 
rogatego), osad, w stanie pyłu czyli łupieżu; który, nie 
będąc oddalony, nagromadza się w znacznćj ilości, zamy- 
ka pory, i tamuje transpiracyę wyżćj opisaną ; oraz wy- 
dzielanie się tłustości, o której mówimy. Najbliższe tego 
skutki są: wyrzuty skórne, parchy, wszy i t. p. 

Oddaleńsze zaś: choroby z zatreymamia transpiracyt 
pochodzące. . 

Rozumie się samo z siebie: iż im organizm zwierzęcia 
delikatniejszy, czyli im łatwićj szkodliwym zewnętrznym 
i wewnętrznym wpływom ulega, i im częścićj na pierwsze 
jest wystawiony, tóm tóż więcćj zdrowie jego narażonćm 
przez to być musi. Odnosi się to szczegółnićj do konia; i 
dlatęgo, wszystko co się tyczy czystego utrzymania skó- 
ry, do głównych hygienicznych środków policzonem być 
może. Wskażemy więc niżćj, główniejsze pod tym wzglę- 
dem postępowania ze zwierzętami dowowemi. 


$ 87. Wpływ czystego zae adakan na zdrowie 
i zwierząt. 

Hodowla zwierząt domowych wymaga dokłednój zna- 
jomości ich natury; inaczéj, błąkamy się, mylimy się 
w wyborze środków, a w końcu, w miejsce korzyści. mnićj 
więcćj znaczne ponosimy straty. 

Najwięcój zaś szkodzi tu nieznajomość ich główniej- 
szych własności, na ich zdrowie największy wpływ mają- 
cych. Do liczby tych, słusznie policzyć można niewiado- 
mość: iż czystość główną jest potrzebą; że tak powiemy, 
miezbędnym żywiołem wszystkich domowych „zwierząt, po: 
cząwszy od konta do kota. To widzimy przy każdćj spo- 
sobności i w każdćj chwili, Każda samica starannie oczy : 
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szcza z nieczystości nowo narodzone; ptak wybiera z gnia- 
zda dziobem wszelkie odchody młodych piskląt, aby w nićm 
czystość zachować. 

Każde zwierzę mające wolny wybór, szuka czystego 
legowiska, nigdy nie wala się własnerai odchodami, owszem 
starannie ich unika; dlatego na pastwiskach nigdy nie 
widzimy: by w własnych legało odchodach; a jeżeli przy- 
padkowo niemi skalanćm zostanie, niezwłocznie z nich się 
oczyszcza, niechby mu to przyszło z największą trudno- 
ścią. 

Lecz nietylko się chronią tego rodzaju -zewnętrznego 
zanieczy szczenia, ale nadto, starają się utrzymać w czysto- 
ści li skórę, jakby znały: iż to najwięcćj się przyczynia do 
ich zdrowia: ułatwiając ulotnianie się z ciala przez pory, 
części, które pozostając w ciele, zrządziłyby pewne zamie- 
szanie w funkcyach żywotnych.  Dlategoto, każde zwie 
rzę polizuje się tak daleko jak tylko językiem dosięgnąć 
może; miejsca zaś onemuż niedostępne, wyciera o przedmio- 
ty suche i czyste; dla tego ptaki wodne często ząnurzają 
się w wodę, by nietylko dolną część ciała, lecz i wierzchnią 
w czystości utrzymać; dlatego ptaki mie wodne, biorą 
w dziób wodę i polewają się'nią póty, póki jeszcze czują 
najmniejszą nieczystość na skórze lub pierzach. 

„Nie mam szczęścia do hodowania zwierząt domowych; 
prócz psów i kotów, nic u mnie nie prosperuje,'* tak mó- 
wił pewien gospodarz, może żartem, może i na prawdę. 
Wytłumac zylibyśmy mu podobny przypadek. w ten sposób: 
Pies ikot żyją swobodnie, legają gdzie im się podoba, to 
jest: w miejscu czystem: bo tylko do takiego, instynkt za- 
chowania zdrowia je wiedzie; przytem chodząc samopas, 
idą na deszcz gdy czują, że ich skóra potrzebuje oczysz- 
czenia. Zostają ile im się podoba na świeżóm powietrzu, 
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które niemało się przyczynia do zdrowia w ogólności, a 
w szczególności do utrzymania przyzwoitćj transpiracyi. _ 
Przeciwnie, reszta zwierząt domowych, zamknięta w chle- 
wach błotnistych, zaduchliwych, w mrozy zimnych a w le- 
cie parnych, pozbawiona jest tych korzyści, jakich dozna- 
ją psy i koty, i dlatego w gorszym od nich znajduje się 
stanie. 

Mówić tu będziemy o czystém utrzymywaniu większych 
zwierząt domowych. 

1. Koń, wprowadzony do stajni będąc mocno spocony, 
przedewszystkiem winien być zupełnie oczyszczony z potu, 
za pomocą wełnianego szmata, lub wreszcie i wiechcia sło- 
my; albowiem , gdyby to nie miało miejsca, wyparowanie 
potu zużyłoby tyle ciepła zwierzęcego, iżby nastąpione 
ztąd oziębienie skóry, ważne jćj funkcye wstrzymało. 

Po należytem wytarciu, należy okryć konia deką weł- 
pianą. Szczególnićj odnosi się to do koni szlachetnych; 
mnićj zaś uszlachetnione rassy, zwykle dłuższym i gęst- 
szym włosem pokryte, a w ogólności na wszelkie szkodli- 
we wpływy wytrwalsze, mogą się obejść bez tego wycie- 
rania, byle tylko nie były sera spocone, i do zimaćj 
wprowadzone stajni. 

2. Przeprowadzenie przez niejaki czas koni mocno 
spoconych, zanim do stajni wprowadzone zostaną, jest 
nader stosowne; nie uwalnia przecież od wytarcia ich z po- 
tu, skoro w stajni staną. Szczególnićj nogi koni winny być 
jak pajczyścićj utrzymywane; nietylko bowiem zapobiega 
to zwyczajnym limfatycznym chorobom, lecz nadto, wy- 
wiera dobry wpływ na zdrowie innych organ i naczyń 
ciała. 

3. Okrywanie koni dekami podczas pracy, nie już tyl- 
ko jest niepotrzebne, lecz stać się może przez to szkodli- 
Hygiena. 37 
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wéi: iż zbytecznie rozpieszcza czyli zdelikatnia skórę, a 
następnie usposabia ją do różnych chorób. 

4. Kopyta są nader ważną częścią ciała zwierzęcia, i 
one wyimagają starańnego i czystego utrzymania. Inaczej . 
tworżą się tu niebezpieczne choroby, jako zapalenie kopy- 
ta, odłączenie ścian rogowych, ogniłość strzałki i t. p., 
którym jedynie tylko codzienne wymywanie, a prócz tego, 
macieranie stosownóm tłustem smarowidłem kopyta, zapo- 
biedz może. 

Najstosowniejsze do tego składa się: z 2 części tłu- 
szczu, 1 części płynnej terpentyny i '/ą części wosku, z do- 
dańiejm stosownćj ilości sody. Zachowuje ono naturalną 
sprężystość rogu i zapobiega jego kruszeniu. 

5. Pławienie jest jedynm z najdzielniejszych hygieni- 
cznych środków. Oczyszcza skórę dokładnićj jak inńe 
sposoby do tego używane; przytetn, czyni ją sprężystą, 
ciągłą, giętką, a następnie do parowania dobrze usposo- 
biónią. Prócz tego, woda wzinacnia tkankę organiczną ; a 
wywarty ta powierzchnią ciała błogi jéj skutek, powię- 
ksza właściwe onej funkcye; skutkiem tego, powstaje chęć 
do jadła, trawienie się wzmacnia, odżvwność normalnie 
się odbywa. Jeżeli zwierzęta się pławią w wodzie bieżącćj, 
łab też w ciągłym w nićj utrzymywane są ruchu; wówczas 
zwiększa się działalriość wody i znosi różne zatwardzenia 
na skórze, tamujące normalną transpiracyą. 

6. Pławienie słaży szczególnićj zwierzętom, skutkiem 
suchój i rozgrzewającćj paszy do chorób zapalnych ú- 
sposobionym; niemnićj tym, które mają skórę grubą, 
twardą, nieczystą, stwardniałościami pokrytą. W ogólno- 
ści pławienie najwięcćj służy psom, i świniom, dalej ko- 
niom, bydłu rogatemu i owcom. Podczas wielkich upa- 
łów, jest to poniekąd jedyny środek uchronienia zwierząt 
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od chorób zapalnych , a szczególnićj od zabójczych chorób 
karbunkułowych. 

7. Lecz jeżeli pławienie powyższym skutkom mą od- 
powiedzićć, winno być tym sposobem wykonane: 

a) Woda do pławienia powinna być czy sta; jeżeli tyl- 
ko, podobna, bieżąca; nieczysta , zaszlamiona lub cuchnąca, 
łatwo może zrządzić febrowe usposobienia. 

b) Nie prędzćj zwierzęta pławić, aż gdy słońce nale- 
życie wodę ogrzeje; nie dłużćj jak 10 do 15 minut; kró- 
dzéj gdy woda qet zimniejsza, dłużéj gdy dobrze ocie- 
plona. 

c) Nie pławić zwierząt rozgrzanych, ani też wkrótce 
po napasieniu; lecz raczej po wytrawieniu pokarmu i po 
najężytym wypoczyaku. 

d) Jeżeli się pławią w wodzie sżybko bieżącćj, winny 
stać w nićj spokojnie, lub zwolna się poruszać; a mianowi- 
cie, jeżeli celem pławienia jest: wychłodzenie ciała i uspo- 
kojenie, zbyt pożywnym. pokarmem wzbudzonćj drażliwo- 
ści. Jeżeli zaś chodzi o przywrócenie ścięgnom nabrzmia- 
łym lub osłabionym normalnego stanu, wtedy zwierzęta 
winny pływać, chodzić w wodzie, lub na mocny prąd wo- 
dy być wystawione. 

e) Po spławieniu, należy spiesznie zwierzęta osuszyć; 
bądź to wycieraniem słomą lub szmatami, bądź też, i ca 
lepićj, przeprowadzając je w miejscu na słońce wystawio- 
ném, od przeciągu powietrza wolnćm. 

f) Nigdy nie należy pławić zwierząt, których krew 
z jakićjkolwiek przyczyny mocno jest wzburzona; co po 
bicia pulsu poznać można; gdy są mocno spocone, i zaraz 
po napasieniu; w pierwszym przypadku zapaść mogą na 
zapalne choroby; w drugim na kolki z niestrawności po- 
wstałe. 
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g) Po osuszeniu, należy je wprowadzić do stajni cie- 
płćj; wolnój od przeciągu powietrza, celem przywrócenia 
normalnćj transpiracyi. 

Co się powiedziało wyżćj, stosuje się szczególnićj do 
koni; bydło zaś rogate mnićj jest czułe na skutki pławie- 
nia; często bowiem brodzi ono głęboko w wodzie, lub 
przepływa wodę w różnćj porze dnia, tak przed, jak po 
najedzeniu, nie doznając ztąd szkodliwych skutków. 


ODDZIAŁ JEDENASTY. 


Główniejsze hygieniczne prawidła ce do 
organ ruchu, pracy zwierząt i sposobu jéj 
ulżenia. 


§ 88. Uwaga ogólna. 


Ruch, każdćj żyjącćj istocie niezbędnie jest potrze- 
bny do zachowania zdrowia i siły. On to utrzymując orga- 
na i naczynia zwierzęce w ciągłćj czynności, nadaje im 
przyzwoitą siłę i sprężystość; sprawia dokladne mieszanie 
soków; zrządza jednostajne w ciele ciepło, utrzymuje tran- 
spiracyą; słowem, ruch przyzwoity, przyczynia się najwię- 
céj do dokładnego krwi obiegu, i następnie do siły i zdro- 
wia zwierzęcia. 

Zbytnia nieczynność, paraliżuje siły i zdolności zwie- 
rzęce. Zwierzę, które ciągle stoi, jest słabe, ma krew 
gęstą, a następnie obieg jćj jest nieregularny; funkcye 
jego żywotne odbywają się leniwo; strawność jest słaba, 
wszelkie sekrecye, a mianowicie stolcowe i skórne, niere- 
gularne lub zatrzymane; ztąd skłonność do różnych chorób, 
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mianowicie reumatyzmów, zołzów i t. p.; prócz tego, zgę- 
szczenie płynu stawowego, a ztąd sztywność w członkach; 
nabrzmienie nóg, psucie się kopyt, zbytnie ich rozmięknie- 
nie i przedłużenie się; opuchnienie stawów, guzy na no- 
gach i cały szereg tego rodzaju chorób, jest niezawodnym 
i najmnićj | edy ważnym skutkiem Augiego spoczynku 
czniejsze rozwijają się ztąd choroby. 

« Wprawdzie zwierzęta domowe, do pracy przeznaczo- 
ne; mianowicie w letnićj porze, mają częstokroć więcej 
aniżeli potrzeba ruchu; ale natomiast w zimie, w zupełnćj 
zostają nieczynności, zamknięte w oborach zaduchliwych, 
i nieczystych. Postępowanie takowe, podwójnie szkodli- 
wie na nią działa: najprzód z powodu braku ruchu, do 
którego poprzednio nawykły; powtóre z braku czystego 
powietrza, któróm dawnićj ciągle*oddychały. 

Lecz o ile ruch umiarkowany przyczynia się do zdro- 
wia zwierząt, o tyle zbyteczne natężenie sił je wyniszcza 
i do chorób usposabia. Najbliższe tego skutki są: 

1. Zbyt mocny obieg krwi i mocny jćj napływ do ró- 
żnych części ciała; a skutkiem tego, pękanie naczyń krwi- 
stych, rozlew krwi i t. p. 

2. Pomnożenie wyziewów skórnych z uszczerbkiem in- 
nych wypróźnień; jako uryny i t. p. 

3. Jeżeli ruch zbyteczny ma miejsce podczas upałów, 
krew się usposabia do rozkładu, a ciało do różnych cho- 
rób, mianowicie zapalnych, karbunkułowych i t. p. 


§ 89. © małej i ruchu różnych domowych zwie- 
- rząt w szczególności. 


1. Koń, więcćj znieść może ruchu niźli inne zwie- 
rzęta; długi spoczynek więcćj też mu szkodzi, szczególnićj 
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adnosi. się to do koni rass szlachetnych; albowiem. im 
koń ordynacniejszy, tém więcćj potrzebuje spoczynku, 
tém mnićj ruch jest mu niezbędny. 

W ogólności, im koń młodszy, tem więcćj potrzebuje 
ruchu, Źrebie, które codziennie dowolnie się wybiegą, a 
przytóm stosowny dostaje pokarm, pochodząc nawet, z or- 
dynaryjnćj rasy, większą mieć będzie wartość po zupeł- 
nem wykształceniu, od konia najszląchetniejszego rodu, 
który będąc źrebięciem, nie doznawał podobnego. ruchu i 
pokarmu, 

Miejsce wyznaczone źrebakom do samowolnego wy- 
biegania, powinno być równe i twarde. Na nierównćm, 
pagórkami poprzerzynanóćm, ich muszkuły i członki nie 
rozwijają się jednostajnie. Skory bowiem źrebak idzie pod 
górę, cały ciężar spoczywa na zadnich nogach; idąc zaś 
na dół, na przedzie się waży. Tak nieiednostajny ruch, 
więcćj szkodzi przyszłym jego formom, aniżeli wielu mnie- 
ma. Jeżeli zaś miejsce jest piasczystę, lub zanadto mokre 
i miękkie, nogi zwierząt w nim zagrzęzają, a następnie 
bardzo się osłabiają. 

Im obrok mnićj strawny, tóm kon więcćj ruchu mieć 
winien. Konie, pasione np. żytem surowóm, przy długim 
spoczynku, w różne zapadają choroby; a tém bardzićj, 
im mnićj do tćj paszy przyzwyczajone. 

4. Owca potrzebuje jedynie tyle ruchu ciała, ile nie- 
zbędnie jest potrzebnóm do nasycenia się na pastwisku; 
dlatego, skoro tylko się nasyci, pokłada się i przeżuwa, 
poczćm znowu biega za paszą. Chód jéj jest dosyć po- 
wolny; mimo to, podług obserwacyi p. Kuersa, na średnióm 
pastwisku, w ciągu dnia ubiegnie blisko milę niemie- 
cką. Zwykle jé 2 do 2%, godz., poezém kładzie się i 
przeżuwa 1'/a do 2 godzin. Wszakże znajomość ta jest 
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potrzebną do uregulowania pochodu tych zwierząt na da- 
lekich transportach. 

O ile zatem ruch powolny nie szkodzi temu zwierzęciu, 
owszem z!laje się zdrowiu nader dogodnym, 0 tyle szko- 
dzi mu pochód szybki aż do umordowania. I w rzeczy sa- 
méj, nie szkodłiwszego dla tych zwierząt, mianowicie pod- 
czas mocnych upałów, jak szczwanie psami lub nagłe 
pędzenie do domu, np. za zbliżaniem się burzy. Wszakże 
jednokrotne podobne umordowanie, może zaszczepić w o- 
wcach zarody niebezpiecznych chorób. 

Jednakowoż, lubo owca mało potrzebuje ruchu, 'prze- 
cież może być prowadzoną w odległe okolice, byle rozwa= 
żniej a szczególnie jeżeli czas pomiędzy pasieniem, dpo- 
czynkiem i pochodein, dobrze do natury tego zwierzęcia: 
jest zastosowany. Są przykłady: że owce cienkowełne, o 
200 mil prowadzone, ńchodziły codzietnie po 2 mile bez 
doznania najmniejszego uszkodzenia. 

3. Bydło rogate. Co się powiedziało w'tćj mierze o 
owcach, stosuje się do bydła rogatego; z tą tylko różnicą, 
iż ostatnie potrzebują więcćj czasu do nasycenia się ma 
pastwisku i dłużćj-przeżuwa; niemmićj, że 'chód onegoż 
jest wolniejszy; natura bowiem przeznaczyła dla zwierząt 
tych pastwiska niskie, bujne trawy wydające; zatóm, do 
nasycenia nie potrzebują ore wiele ruchu i szybkiego 
biegu. 

Dyetyczne prawidła pod względem pw i spoczynku 
~ dla bydła rogalego, są: 

"1. Po napasieniu, nie prędzej używać ich do pracy, 
dopóki 'nie przeżują i nie przetrawią większćj części pokar- 
i; ©0 zwykle ma miejsce około 2 godz. 'po napasieniu. 
A to dlatego, że brzuch, będąc obciążony znaczną massą 
pokarmu; łatwo'może być uszkodzony przez jakówe me- 
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chaniczne obrażenie. Tak np. często się zdarza, że wołom, 
zaraz po najedzeniu do pługa zaprzężonym, za uderze- 
niem ostatniego w kamień, pęka siatka brzuchowa; co nie- 
zwłoczną śmierć zrządza. 

2. Nigdy zwierzęta te prędzćj iść nie powinny, jak 
krokiem; trucht już im szkodzi; a mocny kłus, lub galop: 
może się stać zabójczym, jeżeli trwa czas niejaki. 

3. Jeżeli krowy cielne używają się do pracy, należy 
się z niemi jak najostrożnićj obchodzić; a w trzech osta- 
tnich miesiącach, nie używać ich wcale; przytém niepo- 
winny dłużćj pracować dziennie jak 3 godz. nie cielne 
zaś, byle dobrze były karmione, mogą równie jak woły 
pracować. 

Jednakowoż, ciągły spoczynek bynajmnićj tym zwie- 
rzętom nie szkodzi. Są bowiem gospodarstwa, w których 
bydło rogate niemal od urodzenia z obory nie wychodzi; 
a przecież jest zdrowe, silne, jędrne; a krowy wiele mlć- 
ka wydają. Nadto, doświadczenie przekonywa, iż bydło 
wychowane na pastwiskach, a następnie nawykłe do ru- 
chu, dobrze się trzyma i jest zdrowe, będąc postawione 
w letnićj porze na paszy zielonćj w oborze. A więc, przej” 
ście, od ruchu do spoczynku, bynajmnićj jemu nie szko- 
dzi; bo więcćj do ostatniego niźli do pierwszego jest stwo- 
rzoném. Ale odwrotnie, mogłoby się stać mu szkodliwe; 
dlatego, młode wolczaki, przeznaczone na przyszłość do 
pracy, dobrze jest gdy są wychowane na pastwiskach, 
gdyż tym sposobem nawykną do ruchu. 

Dodać tu wypada, iż lubo spoczynek ciągły nie jest 
szkodliwym bydłu rogatemu, nie wypływa przecie ztąd, iż 
skoro nawyknie do ruchu, ruch umiarkowany, chociaż co- 
dzienny, miałby zdrowie tych zwierząt nadwerężać. 

Odnosi się to szczególnićj do wołów roboczych. U nas 
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w wielu jeszcze gospodarstwach woły robocze zwykle całą 
zimę stoją bezczynnie w oborze; ale za to.tak nędznie są 
karmione, iż zaledwie przy życiu utrzymać się mogą. Do- 
piero za zbliżaniem się wiosny, nagle żyzny dostają po- 
karm. Postępowanie to, nie już tylko z względu dyetety- 
cznego nader jest szkodliwe, ale nadto i pod względem 
ekonomicznym stratne. 

Co do 1go. Wół, nawykniony przez 7 miesięcy do ru- 
chu, pracy, świeżego powietrza i dostatecznćj paszy, mu- 
si koniecznie ucierpieć na zdrowiu, gdy przez następne 5 
miesięcy zostaje w nieczynności, w oborze nieczystćj za- 
duchliwćj, mnićj więcćj głodzony; albowiem, jednostajnie 
obfity i żyzny pokarm, czyste utrzymywanie i świeże po- 
wietrze, niezbędnie jest pótrzebnem do utrzymania zdro- 
wia zwierząt. w + 

Co do 2go. Żadnćj nie ulega wątpliwości, iż umiarko- 
wana. praca w ziimowćj porze nietylko wołom nie szkodzi, 
ale owszem, przy dostatecznćj paszy, przyczynia się do 
ich zdrowia i siły. W dobrze zaś prowadzonćm gospodar- 

„stwie i w zimowćj porze, mogą one być korzystnie użyte; 
np. do wywożenia nawozu na pole (na kupy jeżeli nie mo- 
że być zaraz na ziemię rozpostarty), do zwożenia drzewa 
it. p. 

Świnie potrzebują także wiele ruchu i świeżegó po- 
wietrza. Nawet wieprzom na opas postawionym, umiarko- 
wany ruch i świeże powietrze, niezbędnie jest potrzebnćm, 
lubo im go przesąd i niewiadomość zwykłe odmawia. 

W ogólności, ruch umiarkowany wszystkim zwierzę- 
tom tucznym jest potrzebny, jeżeli mają wydać mięso 
smaczne i zdrowe. Podług nowszych lekarskich postrze- 
żeń, niektóre ludzkie choroby zdają się pochodzić z uży- 
wania mięsa zwierząt tuczonych w chlewach ciemnych, 
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zaduchliwych, i przez cały czas tuczenia „ w nich zamknię- 
tych. 

Zbyteczna bowiem otyłość, nie jest stanem normal: 
nym, lecz mniéj więcéj chorobliwym; stan zaś takowy, 
zapewne pogorsza jeszcze zepsute powietrze, którém zwie- 
rze oddycha i brak ruchu, którego jest pozbawione. 


§ 90. © pracy zwierząt. Skutki zbyt natężonćj, Sposób 
jéj wykonywania. 

Praca, do którćj człowiek zmusza zwierzęta, już sama 
z siebie najszkodliwićj wpływa na ich zdrowie; a cóż do- 
piero musi je niszczyć zwyczajne, śmiało mogę mówić, o- 
gólnie: dzikie, tyrańskie, srogie w tej mierze obchodzenie 
się z niemi: głód, praca przeciążona, srogie razy, otóż 
zwyczajne tu postępowanie; otóż wdzięczność człowieka za 
usługi, które mu zwierzęta oddają , bez których, alboby u- 
padał pod brzemieniem pracy i trudów, alboby był zmu- 
szony, podobnie dzikim zwierzętom, szukać po lasach po- 
żywienia. 

Wskazanie więc główniejszych asia. co do pracy 
zwierząt, będąc w ścisłym związku zzachowaniem ich zdro- 
wia, należy bez zaprzeczenia do zakresu hygieny zwie- 
rzęcćj. 

1. Praca zwierząt zostawać powinna w pewnym sto- 
sunku z ich siłami fizycznemi; a więc i wiek, wzrost, we- 
wnętrzne usposobienie, rodzaj i ilość pokarmu, stanowić 
mają rodzaj i wydział pracy. 

Zbyteczne natężenie sił pociąga za sobą liczne, i bar- 
dzo niebezpieczne przypadłości: zrywa harmonię w całym 
organizmie zwierzęcia; i nie już tylko usposabia je do ró- 
źnych chorób, lecz nadto, w razie ich zawiązania się, czyni 
je trudnemi do wyleczenia. Wszyscy znakomitsi Wetery- 
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narze w tóm się zgadzają: że o wiele jest trudnićj wyle- 
czyć zwierzę, pracą wyniszczone, aniżeli nie używane do 
nićj. Nadto, zbyteczna praca, usposabia do licznych ka- 
lectw, i czyni zwierzęta niezdatnemi do użycia; a następnie 
naraża ich właściciela na dość znaczne straty. Jeżeli więc 
już nie litość, nie ludzkość, zdoła nas skłaniać do mnićj 
srogiego obchodzenia się ze zwierzętami do pracy przezna- 
czonemi, tedy już z samego względu na własny interes, tę 
najsilniejszą, a podobno jedyną działań ludzkich sprężynę, 
należałoby tu zinienić nasze postępowanie. 

Że wszystkie wyżćj wymienione skutki, moenićj i 
wcześnićj się objawiają, gdy się zwierzęta używają do pra- 
cy, zanim ich budowa zupełnie się wykształci, rozumie się 
samo z siebie. Najszkodliwszym zaś staje się dla konia, 
zbyt wczesne używanie do pracy. Zwierzę bowiem to, o- 
bok siły, winno posiadać pewną harmonię w kształcie. 
Zbyt zaś wczesna praca, częstokroć zupełnie ją niszczy. 
Jedne bowiem jego części, będąc mocno natężone, prędzej 
się rozwijają i dojrzewają niźli drugie; przez co, ginie owa 
harmonia całości; a prócz tego, cała budowa się osłabia. 

2. Zwierzęta winny pracować, jeść t odpoczywać w je- 
dnych i tych samych godzinach. Zachowanie tego, większej 
jest wagi, niźli z pierwszego być się zdaje. Jeżeli bowiem 
czas pracy zostanie przedłużony, wtedy mocno zgłodniałe - 
zwierzę półyka, że tak powiem, pokarm, nie przeżuwając 
go wcale lub niedostatecznie; zrządza to niestrawność i ca- 
ły szereg szkodliwych następstw. Częstokroć także prze- 
dłużenie natężonćj pracy odejmuje chęć do jadła; a ztąd 
niemnićj szkodliwe skutki. W razie zaś skrócenia czasu do 
napasienia przeznaczonego, zwierzę niedopasione idąc do 
pracy, i leniwo takową odbywa, i zdrowie sobie nadwerę- 
ża. Koń roboczy zdrowy, mający chęć do jadła i obrok 
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jak być powinien odżywny, w ciągu 2 godzin dostatecznie 
się pożywi. Wół jak się rozumie, znacznie więcćj pa 
buje do napasienia czasu. 

3: Po ostalraućm napasieniu, zanim się zwierzę uda do 
pracy, powinien mu być zostawiony pewien cżas dla rozpo- 
częcia trawienia. I ta okoliczność jest nader ważną. Dla 
konia może się ona ograniczyć na pół do %4 godz. (im o- 
brok łatwiejszy do strawienia téim kródzćj, im trudniejszy . 
tem dłużej). 

Koń roboczy dobrze. utrzymywany, może pracować 
dziennie 10 do 12 godz.; wół zaś, podług tego, czyli na 
przeprząż lub ciągle się używa; w pierwszym razie przez 


2 5 do 6, w drugim 8 do 10 godz. dziennie może pracować. 


Że 'w pierwszym przypadku może być pasiony na pa- 
stwisku, w drugim zaś winien być dobrze karmiony w staj- 
ni, rozumie śię samo z siebie. 

4. Zwierzęta do pracy przeznaczone, zwykle są ciężkie, 
ruch mają powolny. Wolna praca, byle nie zanadto prze- 
ciążona, skoro do nićj nawykną, a przytém dobrze są 
karimione, jest dla nich znośną. Ale natomiast, zabójczem 
jest dla nich wysilenie, przy szybkim biegu. Przestrzegać 
więc najmoenićj nalęży: aby, mianowicie podczas powrotu 
od pracy do domu, parobcy nie mordowali szybkim biegiem 
koni lub wołów. 

5. Ponieważ mocne natężenie zaraz po najedzeniu gone 
nader szkodliwe, przeto o ile podobna należy zrazu siły 
zwierzęcia oszczędzać, i stopniowo je natężać. Nastąpi to 
przy zwyczajnój gospodarskićj pracy, z razu przez ruch 
wolniejszy, a dalćj nieco przyspieszony; nigdy przecież za- 
nadto szybki; albowiem kilkakrotne zmordowanie w pracy 
do tego stopnia, iż po jéj ukończeniu, żwierzę traci chęć 
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do jadła, i przekłada spoczynek nad pokarm, zaszczepia 
w nim zaród niebezpiecznych chorób. 


$ 91. Uprzęż na konie i woły z względu hygieniczne- 
go uważana. F 
Rodzaj uprzęży ma wielki wpływ na zdrowie i rozwi- * 
nięcie się sił zwierzęcia, Dodać jeszcze należy; że nie jest 
bynajmnićj rzeczą na zdrowie i rozwinienie siły obojętną, 
jakićj części ciała zwierzę do ciągnienia używa. A na do- 
wód; jak bardzo w tćj mierze zdania się różnią, posłuży to: 
iż w Niemczech, w jednych okolicach woły ciągną czołem, 
w drugich kłębem; w innych zaprzęgają je w chomonta, po- 
dobne do końskich: co zdaje się być najstosowniejszóm. 
Konie zwykle zaprzęgają się w chomonta i półszorki. 
Za pierwszćm mówi to: iź ciśnienie dzieli się tu na 
większą przestrzeń ciała i na część (barki), mocniejszą ani- 
żeli są pierwsi; zatóm, nietyle koniowi dolega, i dozwala 
mu bardzićj swe siły rozwinąć;przeciw zaś chomontom jest 
ich ciężar; i to, że koń mnićj w nich ma wolnego ruchu; 
owszem cała część przednia zostaje tu, jakby skrępowaną. 
Za półszorkami, mówi ich lekkość; i że koń w nich 
więcój jest wolny; przeciw zaś onym najważniejszym za- 
rzutem jest: iż tu całe ciśnienie działa najmocnićj na części 
ciała, do utrzymania zdrowia i życia nader ważnćj, to jest: 
na piersiach; że ciśnienie to koncentruje się na bardzo ma- 
łćj przestrzeni; a zatćm częstokroć ból, jaki tu zrządza, 
nie dozwala rozwinąć sił, jakie koń posiada. I dlatego to, 
jeżeli koń zostaje oprzęgany w półszorki w młodym wieku, 
gdy ciało jego zupełnie jeszcze wykształcone nie zostało; 
ma on w stosunku do innych części ciała, piersi wązkie, 
nogi przednie w łopatkach osłabione; przytém jest zadu- 
chliwy, i po krótkim czasie do pracy niezdolny. Tego 
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zaś nie uważamy u koni młodych w chomonto oprzęganych. 
Albowiem, lubo i tu koń w części piersiami ciągnie; prze- 
cież: majprzód, cały ciężar nie opiera się bynajmnićj na 
piersi, lecz się dzieli na barki i kłęb; a powtóre i sposób 
ciśnienia na piersi, jest tu zupełnie inny: półszorek okola 
piersi i ściąga je do kupy;chomonto zaś tylko na przednie 
onych części działa, ale ich do kupy nie ściąga; przez co, 
jak się rozumie, nie przeszkadza rozwinieniu tej części 
ciała. 

Ze chomonto, bardzićj jest do celu zastosowane mówi 
i to, iż koń nawykły do niego, w półszorku ciągnąć nie 
może; dławi się, z trudnością oddycha, i, z powodu mo- 
cnego na piersi ciśnienia , wzbrania się wszystkich sił uży- 
wać; przeciwnie zaś, koń przyzwyczajony do półszorka, 
skoro tylko oswoi się nieco z ciężarem chomonta, jak naj- 
lepićj w nim chodzi. 

Ale, jeżeli chomonto zupełnie celowi ma odpowiedzieć, 

1. Powinno być lekkie i wygodne, 

2. Dokładnie do ciała zwierzęcia być przystosowane; 
jeżeli bowiem jest zbyt obszerne, okręca się na karku, trze, 
i łatwo kaleczy konia. Jeżeli zaś jest zaciasne, tamuje 
zwierzęciu oddech, i ciągnienie niepodobnem czyni; powin- 
no ono mianowicie dobrze przystawać do łopatek, kłębu i 
przednićj części piersi, któremi to częściami, koń tu naj- 
więcćj działa. l 

3. Powinno być tak miękkie, by na żadnym punkcie 
odrębnego ciśnienia nie sprawiło. 

Półszorki zaś, powinny na piersiach być szerokie; prze- 
cież nie cisnąc kanału oddechowego; dobrze wysłane i 
miękkie; skoro zaś są wązkie, wrzynają się koniowi w cia- 
ło, sprawiają ból, i powtarzam, wstrzymują sił rozwinie- 
nie. 
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O uprzęży na woły. Od niepamiętnych czasów służą 
u nas jako uprząż na woły, drewniane jarzma, w ten spo- 
sób, iż jedno takowe jarzmo jest wspólnym środkiem do 
pociągu dla dwóch obok siebie ustawionych wołów. Uprząż 
taka jest zaiste nader naganną, gdyż sam już materyał, 
z której się składa, nie może być odpowiedni celowi: bo 
griotąe niepotrzebnie ciało, wytęża siły i osłabia zwierzę. 
We wszystkich okolicach Anglii, gdzie tylko jest zwyczaj 
używania do pociągu wołów, zaprzęgają takowe zupełnie 
tak samo jak konie, i tak téż niemi kierują. W wielu tak- 
że okolicach Niemiec, mianowicie południowych, podobnie 
zaprzęgają woły. Wprawdzie uprząż takowa jest koszto= 
wniejszą, lecz sowicie się wynagradza: lepszym pocz Wo- 
łów i większą ilością pracy. 


§ 92. Skutki bezsenności Wpływ pracy noenćj na 
zdrowie zwierząte 

Cała budowa zwierząt, podobnie jak budowa człowie- 
ka, wymaga koniecznie w ciągu doby, spoczynku, który 
sen nadaje. Sen jest więc niezbędną potrzebą dla wszyst- 
kich zwierząt. Jedne śpią stojący, większa część leżąc. 
Młode śpią dłużćj, niźli już wykształcone; więcćj potrze- 
bują tego wypoczynku po natężonćj pracy, niźli mało ru- 
chu mające; w ogólności, mnićj sypiają zwierzęta trawo- 
żerne, jak mięsożerne. Pokarm mocny pożywny, a przy- 
tém osłabiający, bardzićj usposabia do spania, niźli mnićj 
pożywny. Słowem, powściąganie od spania, jest dla zwie- 
rząt taką męczarnią, iż częstokroć używają bezsenności do 
oswojenia dzikich koni, a poskromienia znarowionych. 

Są zwierzęta, którym natura przeznaczyła dzień do 
spania a noc do łowów i czuwania; wszystkie zaś domowe 
zwierzęta podobnie jak człowiek, w nocy sypiają. Zmiana 
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tego porządku natury, jak na człowieka, tak i na domowe 
zwierzęta, nader szkodliwy wpływ wywiera. 

Na poparcie tego, przytacza „Szncier (1) następujące 
doświadczenie: | 

„Zachodziło pytanie: czyli podczas długiego marszu 
wśród upałów, lepiej jest odpoczywać w dzień, a nocą po- 
chód odbywać, lub odwrotnie. Ponieważ rozwiązanie tćj 
kwestyi nader jest ważnćm dla strategiki, przeto w Anglii 
przeznaczono dwa szwadrony jazdy do rozwiązania prak- 
tycznie téj kwestyi. Jeden szwadron szedł nocą a wednie 
odpoczywał; drugi zaś przeciwnie, noc przeznaczał na spo- 
czynek, a dzień do marszu. Na doświadczenie przezoaczo- 
no drogę 200 mil drogi (zapewne angielskich). Szwadron, 
który szedł we dnie, a w nocy odpoczywał, nie doznał naj- 
mniejszćj straty w ludziach i w koniach; ten zaś, co przeci- 
wnie, nocą szedł a we dnie odpoczywał, stracił kilku ludzi 
i kilkanaście koni; reszta ludzi i koni w najnędzniejszym 
była stanie.** 

Doświadczenie to przekonywa jak sen jest potrzebny 
zwierzętom; jak dalece musi rujnować ich zdrowie bezsen- 
ność, połączona z utrudzającą pracą. Konie .nie sypiają 
dłużćj jak 2 do 8 godzin. 

Owce nawet mnićj, a bydło rogate także nie śpi dłu- 
żéj jak 2 do 3 godzin. 


(1) Magne str. 655. 
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ODDZIAŁ DWUNASTY. 


Wpływ łagodnego lub surowego obchodze= 
nia się na zdrowie zwierząt. 


$ 933. Uwaga ogólna. 


Jak to już we Wstępie do niniejszego dzieła namieni- 
liśmy, zwierzęta domowe nie są bynajmnićj obojętne na 
łagodne lub surowe z niemi obchodzenie; owszem, o ile 
pierwsze korzystnie wpływa na ich zdrowie, a następnie na 
jakość i ilość produktów jakie wydają; o tyle drugie nisz- 
czy ich zdrowie, pogorsza produkta, utrudnia ich użytko- 
wanie do pracy. O skutkach łagodnego i surowego ob- 
chodzenia się ze zwierzętami mówiliśmy już dość obszernie 
we Wstępie; dodać jeszcze nam wypada, że licznę doświad- 
czenia przekonały; iż zwierzęta na‘ opas postawione, o 
wiele prędzćj tyją i smaczniejsze wydają mięso, gdy się 
z niemi łagodnie obchodzimy, aniżeli w przeciwnym razie. 

Mówić tu więc tylko będziemy: o wpływie na ich zdro- 
wie, bólu, gniewu i o sposobie wymierzania kar. 


§ 94. Wpływ bólu na zdrowie zwierząt. 


Ból gwałtowny trawi siły zwierzęcia. Wprawdzie nie 
objawia się on u naszych zwierząt domowych przez łzy, 
jak np. u człowieka i niektórych dzikich zwierząt (1); ale 


(1) Dr. Antoni Zanowicz, w opisie swój podróży na okąło 
ziemi (wydanćj przez Dra T. Tripplina w r. 1855) mówi: 
O krokodylu co następuje (str. 154 T. II). 

„Ujarzmione straszydło w sposób iż nam szkodzić nie mo- 
gło, wlokło się jednakże po pokładzie okrętu z kąta w kąt, 
szukając raz światła, raz cienia i Bóg świadkiem iż rzewnemi 
łzami płakało ze smutku.“ | 

Hygiena. 39 
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cne zaczerwienienie oczu, przez ruch konwulsyjny uszu, 
ogona, warg; przytóm nadzwyczajnie przyspiesza o- 
bieg krwi, oddychanie, a następnie powiększa stopień 
ciepła w ciele. Skutkiem tego, kanały powietrzne ściągają 
się, krew nienormalnie się przeistacza w soki pożywne; a na- 
stępnie odżywność jest słaba lub żadna. W-razie długiego 
trwania bólu, nawet mniej mocnego, ustaje mnićj więcćj 
chęć do jadła i picia; skoro zaś głód zmusza do przyjęcia 
pokarmu, jest on źle trawiony; skutkiem czego, nowa po- 
wstaje w ciele dezorganizacya. Stan zwierząt z każdym 
dniem się pogorsza; przeznaczone do pracy są słabe, kro- 
wy wydają mało mleka; jest ona wodniste, niesmaczne, czę- 
` éci tłustych poniekąd nie zawiera. Wełna owiec jest sucha, 
krucha, wątła i z łatwością wypada. 

Dlatego, o ile tylko podobna, chronić należy zwierzę- 
ta od powodów ból sprawujących. Co do zwierząt robo- 
czych, najczęścićj go sprawia sprawia zła i niewygodna 
uprząż; o czém wyżćj obszernićj mówiliśmy. 

$ 95. Wpływ gniewu i nieprzyjemnych wrażeń na 
zdrowie zwierząt, 

Podobny skutek, jak ból, sprawiają na organizm zwie- 
rzęcy, gwałtowny gniew, nagły przestrach, ciągła obawą 
it. p. Kto więc chce mićć zwierzęta domowe w dobrym 
stanie, starać się winien unikać wszelkich do tego powo- 
dów. Do liczby szkodliwych na zdrowie wpływów, poli- 
czyć także można tęsknotę, za nawyknionemi do siebie 
zwierzętami, w razie ich rozdzielenia; za miejscem urodze- 
nia lub długiego pobytu; jak tego niektóre przykłady we 
Wstepie do niniejszego dzieła wymieniliśmy. 
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$96. © wymierzaniu kar. 


„Wielka tajemnica — mówi Rodat— poprawienia zwie- 
rząt za pomocą kar, na tóm polega: aby im dać poznać 
przewinienie; w tym tylko razie przez karę na poprawę li- 
czyć można; inaczćj, zamiast poprawy, kara rodzi upór, 
krnąbrność, nienawiść do karzącego. Pierwszy przypadek 
ina miejsce, gdy kara następuje niezwłocznie po nastąpio- 
ném przewinieniu.** 

Zresztą, obchodzą się łagodnie ze zwierzętami od 
ich młodości, starając się zjednać sobie ich przywiązanie, 
przez bawienie się z niemi, dawanie im łakoci, jako: cukru, 
soli, chleba i t. p.,bardzo tylko rzadko w późniejszym wie- 
ku do kar udawać się wypadnie. Wiele zwierząt podobnie 
jak np. pies, koń, posiada w wysokim stopniu uczucie 
przychylności, przywiązanie do człowieka i wdzięczność za 
dobre obchodzenie się z niemi; niektórym nawet i miłość 
własna nie jest obcą, którćj niektóre przykłady zamieści- 
liśmy we Wstępie, 

„Co więcój, żadnój już nie ulega wątpliwości — mówi 
Magne— że zwierzęta, mianowicie konie, (a nawet woły, 
które pod względem zmyślności na najniższym zdają się 
zostawać stopniu); posiadają własność poznawania ludzi, 
pod względem umiejętności obchodzenia się z niemi. Naj- 
krnąbrniejsze np. konie, dają się z uległością powodować 
osobie, któréj wyższość, a raczój znajomość obchodzenia 
się z nimi uznają; przeciwnie zaś, stają się zupełnie niepo- 
słusznemi dla osoby, która nie umie ich prowadzić, * 
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GŁÓWNIEJSZE OZNAKI ZDROWIA I STANU CHOROBLIWEGO 

W OGÓLNOŚCI, ZWIERZĄT DOMOWYCH ORAZ NIEKTÓRE „ 

ŚRODKI ZAPOBIEGANIA, CZĘŚCIEJ SIĘ ZDARZAJĄCYM 
RODZAJOM CHORÓB. 
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'Główniejsze oznaki zdrowia zwierząt. 


§ 97. Ogólna uwaga. 


Każde zwierzę wtenczas tylko przynosi właściwe ko- 
rzyści, gdy się znajduje w takim stanie zdrowia, jakiego 
mu dozwala domowe hodowanie, jąk się rozumie, tak bar- 
dzo od naturalnego oddalone. Zatem, znajomość takowego 
stanu, niezbędnie dla gospodarza wiejskiego jest ważną i 
potrzebną; już i dlatego, iż mocno ułatwia wczesne spo- 
strzeżenię nienormalnego, czyli chorobliwego stanu one- 
goż; albowiem, im wcześnićj poznajemy zapody choroby, 
tém łatwićj i pewnićj zapobiedz im możemy: bądź to środ- 
kami domowemi, lub za pomocą biegłego weterynarza. 
Przedstawimy więc tutaj najprzód:. Oznakt zdrowia, a po- 
tém: oznaki w ogólności chorób zwierząt, 


§ 98. Oznaki zdrowia zwierząt. 


1. Oznaki zdrowia konia. Są one następujące: Postać 
jędrna i wesoła. Skórą gładka, bez żadnych blizn lub wy- 
pukłości, włos gęsty, połyskowny, uszy małe naprzód nie- 
co sterczące, (obwisłę, są niezawodną oznaką lenistwa lub 
słabości); oczy duże wypukłe, połyskowne , obwódka oka 
koloru różowego, nie blada, a tóm bardzićj nie żółtawa; 
nozdrza rozwarte i czyste, wargi dobrze zamknięte, żądnćj 
materyi nie wydzielające; podczas chodu głowa swobodnie 
w górę wzniesiona; po szybkim biegu żadne pokąszliwą- 
nie lub zbyteczne robienie bokami; coby dowodziło, że 
płuca w niemoralnym znajdują się stanie. 
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Nogi konia zdrowego są wolne od wszelkich guzów, 

lub miękkich nabrzmiałości, okryte połyskownym włosem; 
żylaste, przytóm zupełnie proste; w przegubach czyli za- 
gięciach ruch mają łatwy, wolny, silny, pętlinę naturalną. 
Nakoniec, oznaką siły i zdrowia konia jest: gdy nawet po 
ciężkićj pracy nie jest zbytecznie utrudzony, ani też wido- 
cznie smutny; ale raczćj wróciwszy do stajni, okazuje chęć 
do jadła przez mocne rżenie. Dodać tu jeszcze wypada, 
że ciemny kolor maści, jest uważany za oznakę większćj 
siły aniżeli jasny; a mianowicie izabelowy lub pstrokaty. 
„ Piersi są siedliskiem płuc. Płuca zaś są najważniej- 
szym organem w ciele zwierzęcia; od ich wielkości i nor- 
malnego stanu, zawisła mocna konstytucya zwierzęcia i 
stan zdrowia. Zewnętrznie poznać można objętość płuc 
z objętości i kształtu piersi; im bowiem jama piersiowa 
szersza i wydatniejsza, a przy ścianach dobrze zasklepio- 
na, tém też płuca są większe. 

Szczęki dolne i miejsce pomiędzy nierai, tak nazwany 
rów podszczękowy, gdzie się zwykle nabrzmiałości w zoł- 
` zach zawiązują, winny być suche i nie mieć żadnych guzów 
lub nabrzmiałości. 

Kości. Siła zwierzęcia nie zależy bynajmnićj od gru- 
bych kości, lecz raczćj od siły muszkułów. Zwierzęta kości- 
ste mają pospolicie wątłe muszkuły; a przez to, są słabo- 
wite i nie wytrwałe. Skoro zwierzę w młodości dostaje po- 
karm nie żyzny, rozpychający (słomę), obraca się on po 
większćj części w kości; i dlatego to zwierzęta od młodości 
nędznie utrzymywane, stosunkowo więcćj „mają kości niźli 
mięsa, co jest największą wadą, gdyż w tym razie do ni- 
czego nie są zdatne. Kości stosunkowo zbyt grube pocho- 
dzą z trzech głównych przyczyn: 1) z nędznego pokarmu 


http://rcin.org.pl 


305 


podczas rozwijania się budowy zwierzęcia; 2) są wadą 
spadkową; 8) wadą organiczną złego trawienia. 

2. Oznaka zdrowia bydła rogatego. Postawa wesoła, 
oko żywe, włos gęsty, gładki i połyskowny. Skóra cienka, 
piersi i zad szeroki. Poruszenie i chód jędrny z podniesio- 
ną swobodnie głową. Chęć do jadła wydoczna; przeżuwa” 
nie żwawe; wydech umiarkowanie ciepły i nie cuchnący. 
Puls i oddychanie normalne (które niżéj opiszemy). Po 
wyjściu zobory na świeże powietrze, nie kaszle ani parska, 
lecz idzie śmiało naprzód, ubiegając się o przewodniczenie 
gromadzie. Odchody więcćj rzadkawe jak suche. Zresztą, 
oznaki zdrowia bydła rogatego, zbliżają się do oznak zdro- 
wia owiec, które bardzićj szczegółowo opiszemy. 

3. Oznaki zdrowia owiec. 7 
1) Owca zdrowa ma oddech thiota cuchnący, 
dziąsła jędrne, ani zbyt czerwone, ani téż blade, język 
twardy nie plamisty, czoło i pierś szerokie, oko czarne, ży- 
we, wesołe, białko zaś oka, pod górną (gdy ją podniesie- 
my) powieką, białe z delikatnemi czerwonemi żyłkami, kąt 
większy oka, różowy, skóra pod wełną także różowa, bez 
krost, wełna na nićj gęsta, sprężysta, mocno się skóry 
trzymająca, przytóm należycie potem przejęta; ruch śmia- 
ły, wesoły, postać nieco dziką. Owca zaś słabowita, mia 
wejrzenie smutne, oko jakby błoną powłeczone, białko 
niebieskawe, oddech cuchnący, dziąsła, język wątłe, blade 
lub zbyt czerwone; zęby czarne chwiejące, wełna rzadka, 
słabo się skóry trzymająca; kolor skóry bladawy lub nie- 
bieskawy; jeżeli przytćm pokaszliwa, z nozdrzy śluz się 
wydziela, poruszenia ma powolne, niezwłocznie z owczarni 
winna być wydaloną. 
2) Wychodząc z owczarni na pastwiska, owca zdrowa, 
Hygiena. 40 
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silna, wesoło opuszcza owczarnię i zawsze chce mieć pier- 
wszeństwo; słabowite zaś smutno wloką się za niemi. 

3) Owca zdrowa wychodząc z owczarni na świeże po- 
wietrze nie kaszle, nie parska, a uszedłszy znaczną prze- 
strzeń, nie robi mocno bokami, nie daje oznaków umor- 
dowania. 

4) Owca zdrowa, gdy na pastwisku znajdzie jaką za- 
wadę, chętnie i ochoczo przeskakuje przez nię ; słabowita, 
jeżeli może, przełazi przez takową, lub skacze z obawą i 
natężeniem. 

5) Owce zdrowe widząc na pastwisku zbliżającą się 
obcą osobę, lub zwierzę, zastanawiają się, patrzą nań 
śmiało, silnie uderzają nogami ziemię, jakby dla okazania 
odwagi, nakoniec, szybko i jędrnie uciekają; jednakowoż 
ubiegłszy pewną przestrzeń, oglądają się, stawają , jakby 
rozpoznać chciały, czy jest lub niema niebezpieczeństwa. 
Przeciwnie zaś postępują owce słabe: mało je obcy przed- 
miot uderza; jeżeli zaś cick to leniwo, jakby z przy- 
musu. 

6) Owce zdrowe, przeżuwają chodząc, stojąc lub le- 
żąc; przyczćm głowę trzymają prosto i wesoło wokoło 
siebie spoglądają. Słabowite zaś, zwykle przeżuwają leżąc, 
leniwo, wzrokiem w jednę stronę zwróconym. 

7) Owce zdrowe, podczas wielkiego upału, porzucają 
pastwisko i szukają cienia: jest to wyraźna skazówka, że 
im upały szkodzą; a następnie w o ib razie winny być 
w cieniu trzymane. 

8) Owca zdrowa; obserwującćj ją osobie patrzy śmiało 
w oczy, poczćm dopiero się oddala. . 

9) Owce zdrowe, będąc nagle spłoszone, zwykle ury- 
nują; słabowite zaś, nigdy tego nie robią w podobnym 
razie. 
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Kiedy owce po nasyceniu, bądź to na pastwisku lub 
w owczarni, pokładają się do przeżuwania, winien owczarz 
uważać: czyli wszystkie „rzeczywiście z pewną energią i 
wesoło przeżuwają; czy nie znajdują się między niemi nie 
przeżuwające, lub téż takie, co, co chwila się pokładają i 
znowu wstają, okazując przytem jakowąś niespokojność, 
łub boleść: zwykłe oznaki te poprzedzają s pra adr 
się niebezpiecznćj cyoroby. 


§ 99. Oznaki początkowe niektórych niebezpiecznych 
chorób zwierzat domowych. 

Ponieważ nie dosyć jest znać symptomata słabowito- 
ści zwierząt, lecz poznać należy jakiej choroby słabość 
jest oznaką, lub do jakićj najwięcćj zwierzę usposabia, 
przeto wykażemy tu główniejsze symptomata, z których 
o rodzaju powstającćj choroby, z pewnością wnosić można. 
Będzie ztąd dla gospodarza ta korzyść, iż spostrzegłszy 
oznaki niebezpiecznych lub ważnych chorób, wcześnićj 
będzie w stanie stosowne wziąć środki na czćóm w leczeniu 
najwięcćj zależy. 

Rozpoznanie stanu chorego zwierzęcia, pod jedaym 
względem jest trudniejsze do rozpoznania od choroby lu- 
dzi; pod drugim zaś jest łatwiejsze. 

Trudniejsze, ponieważ częstokroć nie można tu zba- 
dać oddaleńszych przyczyn choroby, gdyż hodujący zwie- 
rzęta, bardzo rzadko są w stanie opisać okoliczności , cho- 
robę poprzedzające; i i najczęścićj, jeżeli tu ich niedbalstwo 
gra znaczną rolę, naumyślnie je tają, lub tóż zupełnie 
przekształcają. 

Łatwiejsze jest poznanie choroby u zwierząt ztąd: iż 
prowadzone naturalnym instynktem, przez różne porusze- 
nia, postawy, spojrzenia, wydawanie głosu, o wiele wyra- 
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źnićj okazują siedlisko cierpień , aniżeli człowiek zdoła je 
opowiadać. Nadto, oznaki te są prawdziwsze, naturalniej- 
sze od opisów ludzkich, ponieważ nie przyćmiewa ich wpływ 
moralnćj niespokojności, lub chorobliwego usposobienia, 
jak to częstokroć w człowieku ma miejsce; zatóm, wszy- 
stko co u chorego zwierzęcia spostrzegamy, za pewne 
symptomata choroby uważać należy. Prócz tego, uderza- 
nie pulsu i bicie serca są także u zwierząt o wiele pewniej- 
szemi oznakami, aniżeli u ludzi, gdyż i na nie wpływ mo- 
ralny nader mocno działa. 

Przy rozpoznawaniu stanu zwierzęcia chorego, naj- 
więcój, a raczćj wszystko zależy na dokładnóm poznaniu 
wszelkich, najmnićj nawet znaczących symptomatów; gdyż 
tylko ztychże zewnętrznych znaków jesteśmy w stanie 
ocenić rodzaj i stopień choroby. 

R 


ODDZIAŁ GZTERNASTY. 


© środkach rzeczywiście zapobiegających 
chorobom i niektórych, nader szkodliwych, 
na przesądzie i niewiadomości opartych. 


§ 100. Uwaga ogólna. 


Każda choroba jest skutkiem jakowćj Przy czyny. 
Przyczyny te, w ogólności dzielą się: 

1. Na wewnętrzne czyli usposabiające; 

2. Na zewnętrzne czyli powodowe. 

Pierwsze pochodzą od budowy zwierzęcia i stanu cho- 
robliwego, w jakim na świat przyszły. Tak np. wąska 
klatka piersiowa, usposabia do chorób organów oddecho- 
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wych i t. p. Choroby spadkowe, już w samym zarodzie 
płodu się zaszczepiają. 

Na drugie, najsiloiej działają: światło, elektryczność, 
ciepło, zimno, powietrze, pokarmy, napój, stajnie, hodor 
wanie i t. p. Oraz różne miazma zaraźliwe. 

Opis pierwszych nie należy do zakresu hygieny; drugie, 
staraliśmy się poprzednio w niniejszém dziele jasno wyłożyć. 
Zachowanie więc wskazanych tamże przepisów, wszakże ńaj- 
ważniejszą, najnaturalniejszą i najpewniejszą stać się może 
prezerwatywą, czyli środkiem zapobiegającym chorobom. 
Jednakże, gdy częstokroć, już to z niezupełnego tychże 
przepisów zachowywania, już skutkiem nieznanych nam 
wpływów, środki zapobiegające nastąpić mogącym cho- 
robom, są rzeczywiście użyteczne, przeto, jako należące 
do hygieny, zamieszczone tu być winny. 

Lecz o ile środki te w rzeczy samćj są ważne, i znajo- 
mość ich gospodarzowi wiejskiemu niezbędnie jest potrze- 
bną, o tyle stają się szkodliwemi, a nawet zabójczemi te, 
które jedynie tylko na niewiadoiności, a często na szarla- 
taneryi włóczęgów i cyganów są oparte. 

Że zaś liczba ostatnich jest nader wielka, więcćj od 
pierwszych upowszechniona, a nadto, zwykle, więcćj od 
tychże u niższćj klassy ma przystępu i wiary, przeto i o 
pewnćj onych liczbie, bo wszystkich niepodobna wyliczać, 
mówić tu wypada: czyli wykazać całą ich niedorzeczność 
i szkodliwość. Wskażemy więc nejpigód pierwsze, a po- 
tém drugie. 


§ 101. Środki zapobiegające choro bom. 


Kiedy każda choroba ina właściwą sobie przyczynę, 
zatćm, znajdują się też niezawodnie i środki onćj zapobie- 
gające. Ponieważ zaś wyszczególnianie wszystkich dotąd 
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znanych, przeszłoby zakres niniejszego pisma, mówić 
więc tu będziemy tylko o środkach, dwóm głównym, naj- 
niebezpieczniejszym i najczęścićj się zdarzającym rodzajom 
chorób zapobiegających, to jest : 

1. Chorobom zapalnym; 

2. Chorobom zgmiłym. 


, |. Choroby Zapalłne. 
$102. Środki przeciw-zapalne. 

Najskuteczniejszemi zapobiegającemi środkami są tu: 
1) Upuszczenia krwi; 2) Środki laksujące; 3) Stosowna 
dyeta. ! 

1. Upuszczenie krwi. Na czele najważniejszych za- 
wiązaniu zapaleń zapobiegających środków, stoi upuszcze- 
nie krwi. Tym bowiem sposobem bezpośrednio umniejsza 
się massa krwi, a następnie powstać mogąca gorączka i 
zapalenie osłabia się i zmniejsza. Bardzo często, jedno 
tylko puszczenie krwi, wykonane w właściwym czasie i 
w właściwćj ilości, jest dostatecznóm do zniesienia najnie- 
bezpieczniejszego zapalenia i to w nader krótkim czasie, a 
nawet odrazu. Ilość upuścić się mająca krwi, stosuje się 
do stanu i konstytucyi zwierzęcia, (koniom i bydłu rogate- 
mu nigdy mnićj jak 2 — 3 kwart). Czasami nawet kilka 
krotne powtórzenie puszczania krwi, nietylko jest skute- 
cznóm, lecz nawet niezbędnie koniecznem. 

Zapobiegające puszczenie krwi staje się potrzebnóm 
w następujących przypadkach: 

1) Gdy stan powietrza jest tego rodzaju, dż wzbudza 
obawę o usposobienie do chorób zapalnych (rozdział pier- 
wszy), a przytóm zwierzęta w dobrćj zostają tuszy. — — 

2) Gdy w okolicy panują choroby zapalne, a szczegól- 
nićj zaraźliwe; a zwierzęta w dobrym znajdują się stanie. 
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3) Gdy się okazują oznaki przepełnienia krwi, które 
z przyspieszonego i silnego bicia pulsu i serca, oraz z by- 
strości oczów, i t. p., poznać można. Nakoniec: 

4) W widocznych symptomatach zawiązania się ja- 
kiejbądź zapalnej choroby; lub też w mocnych skalecze- 
niach wzbudzających obawę o zapalenie. 

Q ile przecież puszczenie krwi, w razie potrzeby, przy- 
czynia się do zachowania zdrowia lub zniesienia zarodu 
choroby, o tyle staje się szkodliwem, gdy stan ciała tego 
nie wymaga. A nawet, w pewnóćm usposobieniu ciała 
(mianowicie do chorób zgniłych) stać się może zabójczćm. 
W ogólności, zwierzętom starym i bardzo młodym, tylko 
w razie konieczności krew puszczać należy. 

Tak zwane wiosenne zapobiegające puszczenie krwi, 
bez względu na wyraźną potrzebę, należy do nader szko- 
dliwych, a raczći nierozsądnych prezerwatyw. Napróżno 
bowiem osłabia zwierzęta, i do rzeczywistych chorób, a 
mianowicie zaraźliwych, , usposabia. Nadto, puszczając co- 
rocznie w pewnym czasie krew, tak dalece do tego zwie- 
rzęta nawykają, iż w razie niewykonania tćj operacyi, 
zapadają w choroby, z przepełnienia krwi powstające. 

Po puszczeniu krwi, należy zwierze tak wysoko przy- 
wiązać, by nie mogło trzeć miejsca, z którego krew pusz- 
czoną została; i dopiero w kilka godzin dać mu zwyczajną 
paszę. , 

W końcuedodać wypada, iż puszczadło winno być czy- 
sto utrzymywane, a szczeglónićj dobrze wyostrzone. 

2. Srodki laksujące. Co wyżćj powiedzieliśmy o pusz- 
czeniu krwi, stosuje się i do środków laksujących; to jest 
w razie potrzeby stają się one nader pomocnemi; w razie 
zaś przeciwnym, są mniej więcćj szkodliwe. Lekarstwa 
bowiem te, a szczególnićj gwałtownie działające, miano- 
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wicie gdy mocno wypróźniają, nie już tylko osłabiają ki- 
szki, lecz nadto mogą w nich zrządzić zapalenia a nawet 
gangrenę. 

Z różnych laksujących środków, najstosowniejsze na 
prezerwatywy przeciw chorobom zapalnym są: Sól glau- 
berska, Saletra, Sól gorzka (v. Angielska), Kamień win- 
ny, (winian potażu) Sól zwyczajna, czyli kuchenna i t p. 

3. Dyeta. Pasza zielona (Dodatek) w letnićj porże. 
W zimie zaś, rośliny korzonkowe, najlepsze siano i słoma; 
napój z otrębami. | 

NE. Choroby zgniłe. 
$ 1083. Środki przeciw chorobom zgniłym. 

Zapobieganie tego rodzaju chorobom, polega na do- 
bróm utrzymywaniu , karmieniu zdrowemi pokarmami; a 
mianowicie starannćm unikaniu sprawujących je przyczyn, 
które w poprzedpiin oddziale wskazane zostały. 

W prawdzie podczas lata mokrego, trudno, a czasem 
nawet nie jest podobno zupełnie ich uniknąć; starać się 
więc tylko należy, uczynić je mnićj szkodliwemi. Tym 
celem: 

1. Należy dawać owcom co rano, przed wyjściem w po- 
le i na wieczór, suchy pokarm; niechby już tylko R 
słomę. “ 

2. Dawać pokarm, jaki przy leczeriu tćj choroby, 
wskazany został. 

3. Dawać często do lizania środki gorzkie | a 
czne ze solą: jak np. Ziele piołunu dokrze posiekanego 
it. p. 
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§ 104. Niektóre środki mylnie uważane, jako zapo- 
biegające lub leczące, jedynie na przesądzie i nie- 
wiadlomości ugruntowane. 

‚Z wielkićj liczby, takowych środków, bo niemal kaźdy 
handlarz zwierząt, każdy szarlatan, każdy kowal, każdy ow- 
czarz i pasterz bydłia, właściwe sobie posiada , wymienimy 
tylko główniejsze. 

1) Zdejmowanie paskudnika w kolce zapalnej. ©) 
Wybieranie myszków w tćj samćj chorobie. 3) Kaleczenie 
kiszki odchodowćj w chorobie krwawnikiem zwanej. 

Co do. pierwszego. —Zdejmowanie paskudnika, czyli 
wyrzynanie części błony zasuwalnćj oka, słusznie poli- 
czyć można do najmiedorzeczniejszych i pomoc lag 
operacyj. 

Przesąd ten od niepamiętnych czasów u nas s tak upo- 
wszechniony, zwłaszcza przez cyganów, pastuchów, iż nie- 
ma pewnie okolicy, gdzieby w razie téj choroby, na o- 
ślep nie udawano się do tego środka: nie wiedząc o tém, 
że prócz męki tym sposobem zwierzęciu wyrządzanćj, 
potrzebna część jego oka się odcina; 4 następnie oko się 
kaleczy; albowiem część ta, do ochrony jego jest przezna- 
czona, Błona zasuwalna, czylinogiec, jest to cienka chrząst- 
ka, jakby trzecią powiekę stanowiąca, stosownie do po- 
wierzchni kuli oka zagięta, pokryta błoną łączącą oczy i 
w ich kątach wewnętrznych położona; a w stanie zdro- 
wym zwierzęcia, w części tylko spostrzegać się dająca. 
W stanie zaś chorobliwym, szczególnićj też wtenczas, 
kiedy koń wielkie czuje boleści, zwłaszcza w zapaleniu 
żołądka i kiszek, porusza się nadzwyczajnie kula oka i 
przez to błoma ta zasuwalna, przypadkowo występuje. 
Jest więc raczćj skutkiem, ale nie przyczyną powodową 
choroby, za co ją mylnie pospólstwo uważa. 

Hygiena. 41 
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Jest wprawdzie podobieństwem, że przecięcie tćj bło- 
ny, lubo w rzadkich przypadkach, ulgę przynosi; ale po- 
chodzi to z innćj zupełnie przyczyny. Skutkiem bowiem 
wielkićj boleści, jaką ta operacya zwierzęciu zrządza, od- 
prowadza się czucie cierpienia od właściwego siedliska cho- 
roby. Jednakże, nawet i w razie niesienia rzeczywistćj ul- 
gi, sposób ten leczenia nie mógłby być wprowadzonym 
w praktykę, gdyżby więcćj strat niż korzyści przynosił; ` 
ponieważ zwykle konie tym sposobem leczone, późnićj 
wzrok utracają. 

` Co do drugiego. — Wybieranie myszków w téj samćj 
chorobie. Operacya ta, równie poprzednićj szkodliwa i nie- 
dorzeczna, polega na kaleczeniu koniowi gruczołu podu- 
chowego, i i wyrzynaniu z niego, składających go części. 
Skutki tego, mogą nawet być śmiertelne. Chwilowe ustanie 
bólu, z tej samćj co poprzednio pochodzi przyczyny. 

Co do trzeciego. — Używany przez pospólstwo sposób 
w chorobie krwawnikiem zwanćj, wtykania ręki w kiszkę 
odchodową, i po wydobyciu gnoju, kaleczenie jéj pa- 
znogciami aż do krwi, jest równie szkodliwy dla bydlęcia, 
jak dla człowieka niebezpiecznym: dla pterwszego, ponie- 
waż takie pokaleczenie kiszki może zrządzić jćj zapalenie i 
gangrenę; dla człowieka zaś, ponieważ podobnież jak za- 
raza śledziony, choroba ta udziela się ludziom w razie, gdy 
soki zwierzęcia padną na rękę, niechby najmnićj skale- 
czoną, i staje się śmiertelną. Dlatego, już samo, wyjmo- 
wanie gnoju z kiszki odchodowćj, nie jest bez niebezpie- 
czeństwa; potrzeba, by w tym razie ręka była bynajmniej 
nie skaleczoną ; przytćm poprzednio należycie ali wy- 
smarowana; a po ukończeniu operacyi, starannie wymyta. 
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DODATEK. 


W jakich przypadkach pokarm zielony 
służy za prezerwatywę przeciw różnym 
chorobom zwierząt domowych. 


$105. Uwaga ogólna, 


Pasza zielona w wielu przypadkach uważaną być mo- 
że za prezerwatywę przeciw niektórym chorobom zwie- 
rząt dómowych; a nawet w niektórych - już A * 
najskuteczniejszóm staje się lekarstwem. 

„Czem są wody mineralne (mówi p. Magne str. 322) 
dla ludzi, tćm w wielu przypadkach jest pasza zielona dla 
zwierząt; z tą tylko różnicą, iż jest o wiele naturalniejszą 
od pierwszych. Ona to, zrządzoną w ciele dezorganizacyą 
sztucznemi pokarmami, częstokroć znosi zupełnie, i do- 
prowadza organizm zwierzęcy do stanu normalnego. Służy 
mianowicie tym zwierzętom, które długi czas utrzymywa- 
ne były paszą suchą, a mianowicie mocno tuczącą i wysu* 
szającą (ziarnem, sianem z koniczyny i t. p.) 

„Szczególnićj zaś wtenczas do nićj udać się należy, 
gdy zwierzęta niechętnie spożywają suchą paszę, a do zie- 
lonćj widoczny okazują pociąg. Jest to naturalna skazów- 
ka:iż w organach trawienia powstał stan nienormalny, 
który pasza zielona usunąć potrafi. Staje się ona w tym 
razie prawdziwóm lekarstwem: ułatwia oddech, powiększa 
transpiracyą skóry, pomnaża odchody, sierść robi gładką 
i połyskowną, co zawsze jest oznaką zdrowia. 

Najpotrzebniejszą zaś jest tym zwierzętom, które przy 
natężonćj, siły wyniszczającćj pracy, nędzny, a od natu- 
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ralnego bardzo oddalony, dostają pokarm. Niemniej służy 
zwierzętom na suchój paszy będącym, których stan sła- 
bowity, bliskie wywiązanie jakowćj choroby wskazuje; a 
mianowicie: gdy tracą chęć do jadła, mają włosy suche; 
wydają mało, a przytóm twardych, spieczońych odchodów; 
co zwykle jest oznaką blizkiego wywiązania chorób gastty- 
cznych,' zapalenia trzewiów, żółtaczki i t. p. Wszakże zu- 
pełnemu onych wywiązaniu, pasza zielona, stosownie u- 
dzielana (o czóm niżćj) najpewnićj zapobiedz potrafi. 


$ 106. W jakich przypadkach dyeta zielona rzeezy- 
wiście służy, a w jakich mnićj jest dobrą, a nawet 
stąć się może szkodliwą. 

Pasza zielona bardzo ułatwia leczenie chorób zapal- 
nych, i różnych chronicznych słabości organom trawienia 
właściwym.  Mnićj zaś jest stosowną w chorobach płuco- 
wych, mianowicie zastarzałych i z Atomią, czyli ogólnem 
osłabieniem połączonych; jednakowoż, czasami bardzo 
służy koniom dychawicznym; często bowiem doznają tak 
szybkićj ulgi, po używaniu pokarmu zielonego, iż po kilku 
dniach, właściwe w téj chorobie mocne robienie bokami, 
w części lub zupełnie ustaje, Dobrą jest takżę w chorobach 
skórnych; w świerzbię (parchach) i ionych wyrzutach; 
pomnaża tu transpiracyę, a z nią ułatwia wydalenie ze- 
psutych, też wyrzuty stanowiących, soków. Nakoniec 
niszczy wszy, oraz zmniejsza cierpienia przez robaki 
w trzewiach zrządzane. i 

Lecz są również przypadki, w których pasza stać się 
może szkodliwą; a mianowicie: nie służy starym koniom 
do paszy suchćj nawykłym; oraz nie służy doznającym 
zadawnione cierpienia płucowe; źle z zołzów wyleczonym, 
skłonnym do wodnćj puchliny i t. p. Szkodliwą jest nawet 
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w wielu limfatycznych cierpieniach, w wielu chronicznych 
chorobach, jako: w nosaciznie t tylczaku koni, w wodni- 
stych obrzęklościach nóg. W ogólności pasza zielona , nie 
jest naturalnym pokarmem koni; lecz raczćj winna im być 
dawaną jako prezerwatywa, przez czas niejaki podczas 
„ wiosny; jak to już wyżćj powiedzieliśmy. 

§ 107. Jaką używać paszę zieloną ma cel powyższy. 

„Nie każdy gatunek paszy zielonćj może być równie 
skutecznym do powyższego celu.  Niezdatną jest do tego 
trawa gruba, drzewiasta, z łąk wilgotnych; posiada bo- 
wiem zbytecznie własność rozwalniającą; a tóm mnićj, 
w którćj się mieści wiele roślin jadowitych lub niezdro- 
wych; albowiem rośliny te, w stanie zielonym, czyli świe- 
żym o wiele s są szkodliwsze, aniżeli będąc wysuszone. Ro- 
śliny korzenne jakie wydają pastwiska suche, a mianowi- 
cie górzyste: nie zawsze są stosowne do tego celu; bo naj- 
przód, rosnąca na nich trawa, za młodu jest zbyt wodnista; 
a dojrzalsza zanadto drażniąca. Najniestosowniejsze zaś 
są rośliny pastewne, uprawiane na roli, bądź to nawozem 
zwierzęcym, mineralnym lub kompostami mocno użyznianćj, 
wyrosłe bowiem tutaj rośliny, są zbyt wodniste, gębczaste, 
niestrawne, częstokroć przykrćj woni; i słabym - zwierzę- 
tom mogą raczćj zaszkodzić, niźli do zdrowia przyczynić 
się; chyba że wraz z niemi uprawiają się rośliny, celowi 
leczącemu odpowiedne. 

Jeżeli pasza ta daje się pod gołem niebem, piiril 
szczególniéj uważać na porę czasu; a mianowicie nie paść 
tych zwierząt podczas deszczu, mgły, mocnéj rosy i t. ps; 
a szczególnićj na pastwiskach nizkich, mokrych. 

W wyborze paszy, należy tu nadewszystko dobrze 
rozpoznać stan zwierząt, dla których ma slużyć; jeżeli 
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są dosyć mocne, a przytóm potrzebują środków czy* 
szczących, dawać im należy paszę młodą wodnistą ; jeżeli 
są krwiste, skłonne do chorób zapalnych, służyć im będą 
rośliny wiele kwasów zawierające (kwaśne łąki i pastwi- 
ska); jeżeli są wprawdzie zdrowe, lecz tylko pracą prze- 
ciążone i wygłodzone, służyć im będzie zielona pszenica, 
zielony jęczmień, żyto i t. p. Ze wszystkich przecież roślin, 
najlepićj celowi dietetyczaemu odpowie kukurydza zielona; 
szkoda tylko, iż jéj wcześnie na wiosnę mićć nie można. 


$ 108. W jakim czasie mżywać kurącyi zielonćj i spo- 
sób jéj używania. 

Zależy to od pory czasu, i od rodzaju użyć się mają- 
cych roślin. Im czas bardzićj wegietacyi sprzyja, tóm prę- 
dzćj, im mnićj onćj dogodny, tém późnićj rozpocząć ja 
można. Za ogólną zasadę przyjąć tu należy, iż im wcze- 
śnićj może być wykonana, tém lepićj. Pasza zielona albo 
się daje na pastwisku lub w stajni, a najczęścićj połączają 
się te dwa sposoby. 

Np. Zwierzęta młode nawyknione do pastwiska, na 
pastwisku winny być trzymane, chyba iż pora czasu tego 
nie dozwala. Stare zaś zwierzęta lub słabe, lepićj trzymać 
na stajni. W tym tylko razie w obudwóch przypadkach 
pasienie na stajni przekładać należy, gdy paszę zieloną 
stanowią rośliny na roli uprawiane, jako zboże, koniczyna 
it. p. W tym atoli przypadku starać się należy, by pasza 
ta była spożywana przy czystem zdrowem powietrzu; co 
najpewnićj ma miejsce, gdy chore zwierzęta są ümigszozo- 
ne w przestronéj i chłodnéj szopie, W 

Jeżeli zwierzęta wymagają wzmacniającćj kuracyi, da- 
wać im należy obok paszy zielonćj i nieco suchćj, a mia- 
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nowicie dobrego siana, a nawet i ziarna, zeszrótowanego 
ze sięczką, naprzemian z zieloną paszą. 


§ 109. Jak się obchodzić ze zwierzętami podczas 

zielonćj dyety. 

Jak wiadomo nawyknienie zamienia się w drugą natu- 
rę. Dlatego przechodząc od jednego do drugiego gatunku 
paszy, nawet od gorszćj do lepszćj,. zachować należy pe- 
wne stopniowanie; inaczćj nie można uniknąć szkodliwego 
wpływu nagłej zmiany. A więc, zrazu dodawać należy ma- 
łą ilość paszy zielonćj do używanego pokarmu , zwolna 
powiększać porcyę, nakoniec zupełnie zastąpić paszą zielo+ 
ną. Jeżeli pasza zielona od początku do końca kuracyi nie 
może być jednakowej jakości, dawać najprzód gorszą a ku 
końcowi najlepszą. Są np. konie, które pasza zielona zby- 
tecznie rozwalnia, a następnie osłabia; co spostrzegłszy 
dodawać do nićj należy nieco suchćj paszy. Jeżeli pasza 
ta ma służyć jedynie za środek hygieniczny, nie zaś jako 
lekarstwo w pewnych chorobach, zwierzęta mogą być uży- 
wane do pracy umiarkowanćj; w przeciwnym zaś razie, jak 
się rozumie, wypoczynek jest potrzebny. 


$ 10. Skutek dyety zielonćj. 


Zwykle zrazu zwierzęta chciwie spożywają paszę zie- 
loną, mocno nią napełniają żołądek i są weselsze, jędrniej- 
sze, niż > 308 lecz-skutek ten trwa krótko; poczóm 
następuje mocne odchodów wypróżnienie i mokrzenie; żo- 
łądek się zmniejsza, owa wielka chęć do jadła po części 
ustaje i zwierzę zdaje się być słabszćm niźli było poprze- 
dnio, lecz niema w tém nic złego; jest to zwyczajny sku- 
tek przejścia od paszy, suchćj do zielonćj. Wkrótce nastę- 
puje przesilenie na dobrą lub złą stronę. 
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Jeżeli pasza zielona służy zwierzęciu, wtedy chęć do 
nićj wraca; mocne wypróżnienie ustaje i zbliża się do nor- 
malnego. Żołądek się wypełnia, skóra nabiera wilgoci na- 
turalnćj, a włosy połysku i gładkości, tusza się wzmaga; 
zwierzę jest jędrne i wesołe. | 

Skoro zaś chęć do jadła coraz bardzićj się zmniejsza; a 
po spożyciu nawet małćj ilości paszy zielonćj, żołądek się 
odyma; zwierzę jest smutne; skórę ma suchą, włos suchy 
i nastroszony, dowodzi to, że mu pasza ta nie służy. Za- 
przestać więc kuracyi takowćj należy; gdyż inaczćj, pozo- 
stałyby wodniste obrzękłości na ciele, lub niebezpieczna 
choroba powstaćby mogła. 


$U Jak druge ma trwać dyeta zielona. 


Zwykle trwać ona winna od 2 do 6 tygodni; leez cza- 
sami po 4 tygodniach można ją zaprzestać; a mianowicie, 
jeżeli ma służyć we względzie kygienicznym, trwa czas krót- 
szy; skóra zaś jest użyta w celu weterynaryjnym, szczegól- 
nićj do zniesienia zadawnionych chronicznych cierpień, 
dłużćj trwać winna. Po skończonćj prezerwatywie lub ku- 
racyi, jeżeli konie mają wrócić do suchćj paszy, potrzeba 
zwolna do nićj przechodzić; a tćm wolnićj im dłużćj paszę 
tę używały. 
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DODATEK 
DO ODDZIAŁU PIĄTEGO. 


Stabulacya 


czyli paszenie bydła rogatego na stajni w letnićj po- 
rze paszą zieloną, uważana z względu hygienicznego. 
$112. Ogólna uwaga. | 
Utrzymywanie bydla rogatego na stajni w porze le- 
tnićj, nie jest bez wpływu na stan zdrowia tych zwierząt: 
należy zatem do zakresu hygieny. 
Jak wszystko na świecie i ten sposób, ma swych zwo- 
lenników i przeciwników; ma właściwe sobie dogodności i 
niedogodności. a 


$ 118, Korzyści stabulacyi. 


Korzyści tego sposobu hodowania tychże zwierząt są: 

1. Z dwóch równych przestrzeni ziemi, z których je- 
dna służy na pastwisko letnie, a druga uprawia się stoso- 
wnemi roślinami pastewnemi, któremi się zwierzęta w do- 
mu karmią, ostatnia znacznie więcćj od pierwszćj dostar- 
cza paszy. 

2. Powiększa się o wkl” massa nawozu: już to ilością 
onegoż, którą zwierzęta będąc trzymane na pastwisku 
tamże zostawiają; już przez pochodzący z większćj ilości 
paszy. ` 

3. Powiększona podwójnym tym spdis massa na- 
wozu, dozwala umierzwić ugór, jeżeli nie zupełnie i wszę- 
dzie, przynajmnićj w znacznćj części i w wielu przypad- 
kach. 

Hygiena. 42 
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4. Uprawiając w znacznej ilości rośliny pastewne, mo- 
żemy jednostajnićj karmić zwierzęta, aniżeli na pastwisku; 
albowiem upał, który częstokroć aż do korzenia wypala 
drobne trawki pastwiskowe, o wiele mnićj dokucza np. 
bujnćj koniczynie, lub mieszance wyki i owsa. 

Korzyści te są tak wielkie, że nietylko bydło robocze 
i użytkowe (krowy), ale nadto i to, które na opas w letnićj 
porze przeznaczamy, na stajni byćby winno pasane. Do- 
świadczenie bowiem uczy, iż na prędkie utuczenie zwierząt 
największy ma wpływ: stajnia mało oświetlona, spokoj- 
ność, dobre i regularne pasienie; przeciwnie dzieje się z tu- 
czeniem na otwartćm polu; tutaj, zamiast świeżego sma- 
cznego i zdrowego pokarmu, znajduje bydło trawę zde- 
ptaną i zanieczyszczoną własnemi odchodami; a w miejsce 
spoczynku, jest bezustannie w ruchu: już to szukając po- 
karmu, już chroniąc się od uprzykrzonego robactwa, it. p. 


$ 114. Niedogodności stabulacyi. 


Niedogodności zaś tego sposobu utrzymywania inwen' 
tarza, są: 

1. Trudność zachowania zaprowadzonego porządku i 
akuratności, z powodu braku ludzi pilnych, gorliwych, aku- 
ratnych: 

Jednakowoż przy dobrym wyborze ludzi, zachętach , 
nagrodach i surowym, lecz przytém wyrozumiałym dozo- 
rze, trudność ta znacznie zmniejszoną być może. 

2. Pomnożenie nakładów i pracy; które są tém wieksze 
im pola, pastewne rośliny wydające, są odleglejsze; a 
do tego większa liczba inwentarza. Wprawdzie nakłady te, 
sowicie się zwracają późnićj: przez lepszy stan zwierząt, 
większą massę nawozu, powiększony nabiał, większe bez- 
pieczeństwo pod względem zdrowia i t. p. 
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3. Największą zaś trudność stanowi: otrzymywanie 
ciągle dostatecznćj paszy zielonćj; atoli jeżeli tylko rola 
odpowiada celowi, przy staranności prowadzącego gospo- 
darstwo, łatwo usuniętą być może. 


$ 115. Wyrozumowanie tego przedmiotu. 


Przedmiot ten jest zaiste tak ważny, iż zasługuje na 
największą uwagę; rozbierzemy go więc nieco szczegółowo. 

Nie podpada żadnćj wątpliwości, iż inwentarz karmio- 
ny letnią porą na stajni paszą zieloną, wydaje znacznie 
więcćj mierzwy aniżeli na pastwisku trzymany. Wszakże 
już ta jedna okoliczność mówi wiele za tym sposobem ho- 
dowania; a cóż dopiero, gdy obok nićj stawimy wyżej 
wyinienione korzyści. 

Że sposób ten nie upowszechnia się tak bardzo jak na 
to zasługuje, ztąd to zapewne pochodzi: iż obok małej li- 
czby ubocznych trudności, przeciwnicy, czyli mówiąc tra- 
fnićj, nieznający go, przywodzą znaczną liczbę urojonych ; 
przez co i sami siebie i drugich, wielkich pozbawiają ko- 
rzyści. I tak mówią oni: 

1. „Że bydło jest zdrowsze, gdy sobie zbiera paszę na 
pastwisku, aniżeli gdy ciągle w oborze leży.* Pewna, iż 
gdybyśmy odrazu zamknęli zwierzęta w stajni, nawyknio- 
ne do pastwiska, możeby to wywarło szkodliwy wpływ na 
ich zdrowie, lecz tego rozważny gospodarz nie uczyni, i 
zresztą poniekąd uczynić nie może; albowiem, w rzadkich 
tylko przypadkach, można mieć odrazu tyle paszy letnićj, by 
zwierzęta postawione na stajni, dostateczną mogły otrzymać. 
Zwykle bowiem dostają one paszę zieloną w oborze rano, 
na południe i w wieczór; a po napasieniu rannćm i po- 
łudniowem, idą w pole. Czas atoli, który tu zostają, skra- 
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ca się w miarę powiększenia się massy paszy zielonćj. Sto- 
pniowo zatem nawykają do pozostawania w oborze. 

2. „Że trcymanie inwentarza na stajni w letnićj porze 
wymaga wiele podściołu.** Wielka prawda; ale z podściołu 
jest nawóz. Na pytanie zaś, zkąd brać podściół ? odpowie 
my: Niejaki brak podściołu okaże się tylko w pierwszym i 
drugim roku; w następnych zaś będzie on coraz mniejszy, 
bo w miarę powiększania się massy nawozu, powiększać 
się będzie zbiór słomy; a że mnićj jćj będzie wychodziło 
na paszę, gdyż rozszerzona uprawa roślin pastewnych, do- 
starczy w zimie pokarmu, przeto więcćj słomy na podściół 
obracać będzie można. Różniea zaś pod względam tworze- 
nia się znićj nawozu, jest tak wielka, iż kiedy 100 funtów 
słomy spasionćj wydaje 168 funt. nawozu; ta sama onćj 
ilość obróconą na podściół, tworzy go 270 funt. Szczegó- 
łowe zaś rozwiązanie pytania zkąd brać podściół w pier- 
wszym roku, w wielu przypadkach byłoby takowe: „„Sło: 
mę napół zgniłą z dachów, obrócić na podściół; a na da- 
chy nabyć świeżą. * Wymaga to wprawdzie niejakiego na- 
kładu; lecz wydana na słomę kwota, w koś czasie 
dwukrotnie się wróci. 

3. „Że wiele krów zostaję nie cidinachi «Mato tylko 
miejsce przy największym niedozorze. W przeciwnym zaś 
razie, nawet wcześnićj one idą do wołu, będąc w  kaźdój 
porze roku dostatecznie karmione. p 

4. „Że się wypłoniają pola uprawą znadznój ilosci ro- 
slin pastewnych, (koniczyny, wykii t. p.); a pr: 
pastwiska, przez zostawiony na nick nawóz, cor 
ulepszają“* Mniemanie, że koniczyna czerwona wi 
cieńcza ziemię niźli rośliny pastwiskowe, jest myl 
bowiem doświadczenia przekonywają, że po bujnćj koni- 
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czynie zwykle dobra bywa pszenica, kiedy na pastwisku 
sztucznem, średnie tylko żyto zbieramy. 

5. „Z powodu zimnego, surowego i miestałego klimatu, 
przytóm wielkich 1 nagłych zmian temperatury, nigdy na 
pewne obrodzenie koniczyny 1 innych pastewnych roślm 
liczyć me możemy. Nadto już od pewnej hczby łat, a szeze- 
gólnićj w ostatnich dziesięciu latach, panuje niemal coro- 
cznie posucha, uprawie roślin pastewnych wcale mieprzy- 
jazna; a do tego zima coraz bardzićj się przedłuża, a na. 
stępnie, ciepło wiosenne się opóźnia.* ` 

„Wszakże ten stan atmosfery, tak stale wraca, a na- 
wet, stopniowo się zwiększa, iż poniekąd niepodobna przy- 
jąć go za stan przypadkowy, przemijający, ale raczćj u- 
ważać go należy, jako zjawisko, będące ,w związku z nie- 
docieczonym biegiem natury, poprzedzające żiniany klima- 
tów, jakim widocznie planeta nasza wielokrotnie już uległa. 
Dla powyższych więc przyczyn, nie już tylko używanie 
koniczyny czerwonćj, tćj głównćj podstawy pasienia sta- 
jennego, nader się zwykle opóźnia, ale nadto częstokroć 
roślina ta zupełnie uchybia.** 

„Cóż począć w tym razie? Naturalnie, iż na poddyny 
przypadek, gospodarz przezorny, zachować musi pewną 
ilość suchćj paszy. Ale jestże w stanie corocznie posiadać 
podobny zapas, w braku zaś onegoż albo bydło wypada 
głodzić dopóki na polu pożywienia nie znajdzie, lub też 
kupować paszę. Ostatnia pomoc jest wprawdzie stoso- 
wniejsza , ale najprzód kosztowna; a powtóre przez to nie 
wykonalna, iż rzadko w tym czasie pasza jest do nabycia. 
W obódwóch zaś przypadkach, czysty dochód z inweńta- 
rzy, a który tu główny stanowi, o wiele musi się zmniej- 
szyć.'* — Na te zarzuty to tylko moźna odpowiedzieć: iż w ta- 
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kich stosunkach, wprawdzie rzadkich, stabulacyi zaprowa- 
dzić nie należy. 

5. „Że pod kosą wiele pozostaje trawy, którąby bydło 
spożyło, chodząc po polu. Jeżeli ta mowa o rżysku ko- 
niczynnćm, tedy bydło zaiste małoby na niem znalazło 
pożywności, przyorane zaś znacznie się przyczynia do uży- 
znienia roli. 

6. „Ze krowy więcćj i lepsze dają mleko chodząc na 
pastwisku jak będąc żywione w stajni koniczyną, wyka i 
t. p“ Nie zaprzėczamy, iżby krowa pasąca się do sytości 
na pastwisku nader bujnćm, pożywaćm, słodkie wydają- 
cóm trawy, nie dawała więcćj i tłuściejszego mleka, aniżeli 
będąc na stajennćj paszy; ale inożeż mieć ciągle takową 
trawę, nie już tylko eo do ilości, ale i co do jakości? Do- 
_ świadczenie uczy: że nie; że często zmienia ono swą jakość 

i ilość. Np. na wiosnę trawy o wiele są pożywniejsze, od 
tych co późnićj rosną. è 

Wprawdzie zdarzają się lata zbyt suche i gorące, 
w których rośliny pastewne, mały plon dając, utrudniają 
paszenie w oborze; lecz w tym razie gorzćj jeszcze jest 
z pastwiskami zwyczajnemi: bo tam, jak powiedziałem, do 
korzeni trawa się wypala. W podobnym atoli razie, gospo- 
darz przezorny, ratuje się suchą paszą; uprawiając bowiem 
wiele roślin pastewnych, zachowuje corocznie zapas paszy 
na podobny przypadek. 

Utrzymując bydło na stajni , na to szczególnie uważać 
należy: aby nigdy nie brakowało paszy zielonćj, i aby cza- 
sami gatunek jćj zmieniać. Tak np. między jednym a dru- 
gim porostem koniczyny, mieszanka z wyki, owsa, jęczmie- 
nia, powinna już być zdolną do koszenia; i powtórnie, gdy 
już drugi porost koniczyny spasiony został. 

„ Główną zaletę stabulacyi stanowi jéj wpływ na do- 
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broć i wartość, tym sposubem wychowanych młodych zwie- 
rząt. Wszakże pierwszą i najważniejszą zasadą w wycho- 
wie zwierząt jest: „aby środki otrzymania silnych, zdro- 
wych i pięknych zwierząt, od urodzenia aż do dojrzałości, 
w naszej były mocy.** 

Tego zaś na żaden sposób osiągnąć nie można, wycho- 
wując je na pastwisku, a mianowicie w naszym zmiennym 
i surowym klimacie; albowiem, będąc wystawione na częste 
zmiany upału, zimna, posuchy i deszczów, nabierają one 
od samćj inłodości zaród chorób, które w późniejszym 
wieku nagle się rozwijają i częstokroć całe gromady zabi- 
jają. 

Nadto, Badii jak dobroczynny wywiera wpływ na 

młode zwierzęta jednostajny pokarm pod względem ilości 
i jakości: tego zaś nigdy na pastwiskach, już nawet z na- 
tury rzeczy, a raczćj z powodu własności wegietujących tu 
roślin, mieć nie mogą; inna bowiem jest tu jakość roślin 
na wiosnę, a ku jesieni; inna ich ilość i dobroć podczas 
posuchy, jak w czasie dżdżystéj pory. 

A więc, tak pod względem hygienicznym, jak ekono- 
micznym , stabułacya zasługuje na największą uwagę pp. 
gospodarzy; a jeżeli w klimacie niesprzyjającym uprawie 
roślin pastewnych, trudniejszą jest do przeprowadzenia, 
tem łatwiejszą i korzystniejszą w klimacie uprawie onych 
dogodnym: a że kraj nasz, wszelkie odcienia kliimatowe 
posiada, przeto znajdują się okolice i stosunki gospodar- 
skie, dla których stabulacya stać się może etima podsta- 
wą gospodarstwa wiejskiego. 
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